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S T A T Y S T Y K A .

R z u t  o k a  n a  s t a n  r u k o b Z i E ł n i  w  r o s s y i  i  n a  p r a ­
w a  tyczące się rękodzieł, od X Y I g o  w i e k u  d o  
i 8 i 4  r o k u  przez C, T .  Hermana.

(z  M c m ■ d e  V A c a d .  I m p . d e s  S c ie n c e s  d e  S t .  P e -  
t e r s b .  7\  V I I I , S t .  P e t e r s b .  1822).

l i  ' >rya rękodzielni wielkiego państw a jest a r-  
w ażną: bo stanowi cześć historyi jego cy- 

wnizacyi. W  stolicach zazAvyczay bywa zbiór 
lu oświeceńszych; dw ór ma swoje okazałość; 
potrzeby sztuczne wzrastają tam z postępem o- 
s wie cen ią ; a rękodzielnie, których celem jest 
z syć im uczynić, tein się Wznoszą i u trw a­
lają; nim drogość żyw ności, nie zmusi wiekszey 
części rękodzieln i, wynieść się do miast mniey- 
szych, a częstokroć i do wsi poblizszych. A je­
śli czasem stolice i rezydeneye Monarchów, przez 
swe położenie, stają się mieyscem środkowem 
handlu wewnętrznego; w tedy rękodzielnie, w ar­
te  tego imienia, z większą coraz łatw ością taro 
się pomnażają.

Stan rękodzielni w R osty i od XVI do XV111 
wieku.

W  Kijowie, Moskwie i Kazaniu, Nowogrodzie 
* Wieśkowie, Jarosławiu,Smoleńsku i Nowogrodzie

Ot, wiltń. T. J, N • >. r. i 825 . styczeń. I



niższym, p rzed  xvi jeszcze w iekiem , znaczne by­
ły  ręk ó d z ie ln ie : św iadczą o tem  kronikarze, 
stw ierdzają liczne ulice i części m iast M oskwy 
i  K a z a n ia ; nade wszystko zaś rzędy k ram  da­
wnego jarm arku  m akarjcw skiego, k tó ry  od xv 
w ieku  słynie , a  z przyczyny pożaru w  roku  
1817 do Nowogrodu-niższego przeniesiony zo­
s ta ł. N azw iska k ram  w zm iankow anych , dają 
n am  w iedzieć o rekodzielniach owego czasu. 
P łó tn a  niebielone sk łada ły  rzęd  pierw szy k ram  
(ten  a rty k u ł rękodzieł w łaściw ym  jest Rossyi, 
i  bardzo daw ny: gdyż w  x iv  już w ieku  za­
m ieniano je na  sól k ry m sk a ); po tym  rzędzie 
następow ały k ram y  szm uklerskie, jedw abne,-su­
kienne, kapeluszów , szpilek z M oskwy i N ow o­
grodu-niższego ; daley  k ram y ze sprzętam i sre- 
brnem i i żelaznemi, różnego drobnego żelaztw a 
i szpilek jarosław skich; nakoniec rzędy kusznier- 
skie, sprzętów  i naczyń miedzianych i cynowych, 
b roni białey i ogn istey , m eblów , skór z K aza­
n ia i A strachania, tudzież lin  i pow rozów .

Lecz pomimo tych  m iast, głów nych d la  h an ­
d lu  w ew nętrznego, i pomimo w ielkich  sk ładów  
dla hand lu  zagranicznego, jakiem i niegdyś były, 
N ow ogród, P sków  i Sm oleńsk, musiało się m a­
ło  z n a y d o w a ć  rękodzięlni, w  k raju , przez d łu ­
gie w oyny pozbawionym  ludności, a  w  którym  
szczególniey bezpieczeństwa na wsi nie było. P ro ­
s to ta  obyczajów ślachty, żyjącey w  domach, w ie l­
kością się tylko różniących od dom ów chłop­
skich ; zwyczay w łasnym  ludziom  kazać robić 
to  w szystko , co im  było potrzebnem ; były za­
w ad ą  do postępu rękodzielni. Średniego stanu, 
rzem ieślników jeszcze nie było; do dziś dnia na-



w et, chłop sam sohie robi potrzebne rzeczy 
rękodzielnicze. R ząd , ciągle w oynaini do­
lno wcmi lub  zewnętrzne mi za ję ty , ta k  był za­
trudn iony  rzeczami wiekszcy w agi, iz nie mógł 
podeym ować starań , około zaprow adzenia rę -  
kodz ie ln i; nie mógł naw et uczuć ich potrzeby, 
nie mając, ani w oyska regularnego, ani a rty lle -  
ryi, ani floty.

W eyście na tro n  domu Romanowych} przy­
w róciło  pokoy z m ocarstw am i obcemi, i zape­
w niło  bezpieczeństwo mieszkańcom mięskim. 
W k ró tc e  włościanie, w  okolicy M oskwy, na t r a ­
kcie w ielkim , lub  tez nad  spław nem i rzekam i 
osied li, chw ycili się ręk o d z ie ł: bo ten  p rze­
m ysł ma ścisły związek z podziałem  pracy, k tó ­
rego  pożytki w kró tce  im zdrow y rozsądek w ska­
zał. W iększa  część chłopów  wsi całey, rzuci­
ła  się do jednego ty lko  rzem iosła, lub  gatunku  
r ę k o d z ie ł: jedni zostali garbarzam i, d rudzy  tk a ­
czami, inni farbierzam i, stelmachami, kow alam i, 
szewcami, garncarzam i, rekaw icznikam i, z ło tn i­
kami, a n aw e t m alarzam i obrazów . P rzez co 
nabyli w praw y  do rzem iosła i robienia coraz 
doskonaley swych rzeczy, k tó re  zjednały sobie 
wziętosć n a  targach  okolicznych.

P o  zaprow adzeniu  nowego p raw odaw stw a i 
lepiey  urządzoney adm in istracy i, C a r  A l e x y  

M i c h a y ł o w i c z  , pierwszy m iał czas d o  pomy­
ślenia o zaprow adzeniu rękodzielni. W  roku  
1628, w ezw ał on fabrykan tów  i rzem ieślników  
zagranicznych , na  w arunkach  bardzo korzy­
s tn y c h : ale pierw sze przedsięw zięcia tego ro - 
dźa 'u  w ielkich  zawsze przeszkód doznają; oso­
bliw ie nie było jeszcze wówczas dosyć obszęr-



Jicgo handlu, otworzonego w  głębi kraju  dla rę­
kodzieł, robionych przez cudzoziemców; i do­
statecznie zaspakajały potrzeby rekodzieinie juz 
będące 5 a rząd nie miał potrzeby ich konie­
cznej. Potrzeba było wprowadzić obyczaje eu- 
ropeyskie do Rossyi, która w owym czasie 
bardzo się ró .niła od innych narodów Europy, 
a nie była tez podobną i do państw  azyaty- 
c k ic h : potrzeba było utworzyć woysko regu­
larne i m arynarkę.

P i e r w s z y  o k r e s .

Stan rękodzielni rossyyskich od Piotra W ielkie -  
, g0 do Katarzyny drugiey, czyli od roku ,701 

do 1762.

Jeniusz nadzwyczajny przyspieszył natu ra l­
ny bieg rzeczy. Chciał mieć rekodzieinie i fa­
bryki : zmusił n a tu rę , aby mu była posłuszną, 
a następcom zostawił staranie , aby popraw ili 
uchybienia, które środki te, od konieczney po­
trzeby w s k a z a n e ,  pociągnąć za sobą musiały.

P i o t r  W ie lk i poznał obyczaje Europy, i po­
stanowił je wprowadzić do Rossyi. O brał so­
bie za punkt chwały, handel na morzu ballyc- 
kiem. Chciał nadadź Hossy i w pływ  do in­
nych państw  Europy, i wszedł w wielkie przy­
mierze przeciw Karolowi X I I .  Potrzebow ał 
wiec regularnego woyska, artylleryi i łloty. U- 
ciązliwem mu było zależenie od miast anzeaty- 
ckich, Holi and y i i Anglii, w  potrzebie sukna dla 
żołnierzy , broni ognistey, prochu i dział, bu­
dowania i uzbrajania okrętów  : postanowił wiec



w  p ań stw ie  sw ojcm  założyć w szystk ie  fa b ry k i i 
r ę k o d z ie ła ,  p o trzeb n e  d la  w o y s k a , a r ty lle ry i i 
flo ty . T e n  b y ł począ tek  fabi*yk p e tro z aw o d z - 
s k ie y , sesterbeksk iey  , o ch teń sk iey  i tu-.skiey. 
Z w ied za ł k ra je , i sam  w id z ia ł w  H nU andyi i A n ­
glii b o g ac tw a  i c y w iliz a c y ą , k tó re  w y p ły w a ją  
z ręk o d z ie ł i l ia n d lu :  011 p ierw szy  u rząd z ił a d -  
m in is tracy ą  rękodzieł ni; i h an d lo w i w olność po ­
w ró c ił  U żył stosow nych ś ro d k ó w  do w z ro s tu  
ręk o d z ie ł. T a k ie n n  śro d k am i są : p rzy w ile je  , 
p o 'ic y a  ręk o d zie ln icza  , pom oc w  p ien iąd zach , 
ziemi, w ło śc ian ach , i w łasny  p rzy k ła d . N ic  go 
nie zraziło , i przy  sch y łk u  życia m ia ł dobrze  u -  

’ rządzone w oysko, a f lo tę , w yrów  n y w a jąeą  siłom  
połączonym  D anii i S z w c c y i, ko llegium  m an u ­
fa k tu r  i dw adzieścia  jedne w ie lk ich  rę k o d z ie l-  
ni, k tó re  ty le  znaczyły , co sto rek o d z ie ln i d z i- 
sieyszych.

N ie m ógł P i o t r  w I f l k i  za łożen ia rę k o d z ie ł zo­
s taw ić  czasow i, dop ó k ib y  k a p ita ły , zostające od 
p o trze b  ro ln ic tw a , m ogły  b ydź  ob rócone n a  in ­
ny  ro d zay  p rzem y słu . Jem u  trz e b a  by ło  tw o ­
rzyć m a n u fa k tu ry ; i jeśliby  k ied y k o lw iek  rz ąd  
zn a laz ł się w  konieczności po lity czn cy , zm usza- 
jącey  do użycia  śro d k ó w  n adzw yczaynych , p rz y ­
w ile jó w  i k a p ita łó w  sk a rb o w y ch , w te d y  m u ­
sia łby  postąp ić  , jak P i o t r  w i e l k i  po stąp ił, a za ­
p ew n e  n iezaw o d n y  o trzym a sk u tek . N ie d o s ta te ­
czne ś r o d k i , od b iera jąc  p rzy w ile jo m  ich  d z ie l­
ność, niszczą siłę ro d n ą  k a p ita łó w . D uch  jego 
p ra w o d a w s tw a  okazu je się z p rzy w ile jó w , n a d a ­
n y ch  m an u fak tu ro m .

i) Z ałożyciele  now ych  rek o d z ie ln i i fa b ry k , 
sam i z dziećm i sw em i i ro b o tn ik am i czynnym i.
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będą wolni od wszelkiey służby cywilney i woy- 
skowey.

2) Tak domy, jako i zakłady ich, wolne bę­
dą od kwaterunku żołnierzy.

3) Będzie udzielny sąd, kollegium manufa­
ktur, do którego należeć ma to wszystko, co się 
ściąga do ich przemysłu i wszelkich spraw cy­
wilnych.

4) Przez ciąg pewny lat, wolni będą od wszel­
kich podatków; i nie będą opłacać cła od;ma- 
t e r y a ł o w  i narzędzi, niemniey tez od sprzeda­
ży swoich wyrobów.

5) Skarb, na czas oznaczony, pożyczy im pie­
n ię d z y  bez procentów.
• 6) Nie było wtedy w Rossyi wolnych may-

strów ; wolno więc będzie założycielom kupo­
wać włościan z ziemią i bez ziemi, dla użycia 
do robot w fabrykach.

7) Każdy pierwszy zakład, oprócz przywi­
lejów, udzielonych wszystkim rekodzielniom, bę­
dzie miał monopolium swych wyrobów przez 
pewny ciąg lat, aż się jego przemysł tak nie u- 
stali, iżby zdolnym był utrzymać konkurrencyą.

Te są siedm przywilejów, nadanych ręko- 
dzielniom, które kollegiuin manufaktur w roku 
1767 podało Cesarzowey K a t a r z y n i e  II. Duch 
to jest tego prawodawstwa, który dotąd w prze­
ciągu lat 60 je utrzymywał. Wszystkie po- 
żnieysze ukazy są tylko małą odmianą lub przy­
stosowaniem tychże prawideł.

Pierwsze dwa przywileje zapewniają zupeł­
ną wolność fabrykautom ; trzeci zupełne bez­
pieczeństwo ; 4ty, 5ty i 6ty stawi ich w mo­
żności , rozpoczęcia z korzyścią nowćy roboty,



a ym v, n ic o d b ie ie  p o trz e b n y  d la  p o k o n a n ia  p i e r ­
w szy ch  t ru d n o ś c i , k tó ry c h  k a ż d y  n o w y  z a k ła d  
d o św ia d c z a ć  m usi. W y z n a ć  p o t r z e b a , że n ic  
lepszego  w y m y ślić  n ie  m ożna , d la  o siąg n ien ia  z a ­
m ie rzo n eg o  c e lu .

O to ż , ja k  P i o t r  w i e l k i  u ż y ł sk a rb o w y c h  k a ­
p i ta łó w  n a  z a ło ż e n ie  r e k o d z ie ln i :  sam  w ie lk ą  
z a k ła d a ł  r e k o d z ie ln ią  lu b  la b ry k ę ,  a  n ig d y  m a ­
ły c h  ; n ie  p o tr z e b o w a ł  czy n ić  p ró b y  . b o  zaw sze  
b y ł  p e w n y m  d o b re g o  s k u tk u .  T e n  w ie lk i  za­
k ł a d  o p a trz y ł  sam  m a y s tra m i, ro b o tn ik a m i, n a ­
rz ę d z ia m i i m a te ry a ła m i.  P o ty in  o d d a ł  go to ­
w a rz y s tw u  k u p c ó w  z w a r u n k ie m , -żeby się n i ­
g d y  n ie  ro z łą c z a li, i s ta r a l i  u trz y m a ć  z a k ła d  w  d o ­
b ry m  p o rz ą d k u . Z y sk  c a ły  d o  n ic h  n a le ż a ł:  i 
u ż y w a li  w sz y s tk ic h  p rz y w ile jó w , rę k o d z ie ln io m  
n a d a n y c h : a le  w  p rz y p a d k u  z łego  d o z o ru , lu b  
n ie z a c h o w a n ia  p o w ie rz o n e g o  im  m a ją tk u , s e n a t  
b y ł  m o cen  im  go o d e b ra ć , i s a m y c h  p o d łu g  p r a ­
w a  u k a ra ć .

K o lle g iu m  rę k o d z ie ln ic z e  s p ra w o w a ło  p o l i ­
c j ą  n a d  re k  o d z ie l n ia m i, a  je ś li p rz e s tę p s tw o  b y ­
ło  k ry m in a ln e  ; sam  ty lk o  s e n a t  s ta n o w ił  w y -  
ro k .

P o w in n iś m y  p rz e s ta ć  o p r a w o d a w s tw ie  P i o ­
t r a  W i e l k i e g o  : g d y ż  u s i ło w a n ia  jego szczę­
ś liw ie  m u  p o sz ły . J e s t  to  u d e rz a ją c y  p r z y k ła d  
n a  w sz y s tk ie  p o d o b n e  z d a r z e n ia ; z a s ta n ó w m y  
się p o k ró tc e  n a d  p rz e d s ię w z ię c ia m i, k tó r e  się m u  
n ie  p o w io d ły .

W s z y s tk ie  u rz ą d z e n ia  P i o t r a  W i e l k i e g o , 

ty c z ą c e  się f lo ty , z a w ia d y w a n ia  la sa m i, k o p a l­
n iam i, rę k o d z ie in ia m i i t .  d . w y sz ły  o s ta tn ic h  d n i  
ży c ia  jego : b y ły  to  ow oce jego d o ś w ia d c z e n ia ,



myślenia i podróży. W ielki człowiek strzymy- 
wał sio długo z ich wydaniem , g'dy następnie 
nie miał dosyć czasu , czuwać nad ich wyko­
naniem : jednakże przez ciąg lat Gociu , poszły 
z nich zadziwiające skutki.

Dnia i 5 czerwca roku 1722, kollegium rę­
kodzielnicze otrzymało pierwszy iikaz, zawiera­
jący przepisy porządkowe, datowany w Astra- 
chaniu. W śród szczeku oręża, zajęty sprawa­
mi zagranicznemi naywiększey wagi, nie spuścił 
nigdy z oka przemysłu wewnętrznego, jako nie­
wyczerpanego źródła rzeczywistych sił pań­
stwa. Do tego ukazu nastąpiło jego dopełnie­
nie pod dniem 6 listopada roku 1723, a dnia 
3 grudnia tegoż roku wyszedł nakoniec regu- 
lament kollegium rękodzielniczego, podług któ­
rego zostały . mu powierzonemi: 1) Dyrekcya
wszystkich rękodziclni i fabryk, należących tak 
do skarbu, jako i prywatnych ludzi; 2) obo­
wiązek ich pomnażania przez nadawanie przy­
wilejów; 3) Prawo rozsądzania spraw między 
właścicielami fabryk a robotnikami, wyjąwszy 
przypadki kryminalne.

Oto są cechy, znamionujące każdy z tych ar­
tykuł : 1) Kollegium powinno się starać oko­
ło pomnożenia liczby rękodzielni i fabryk w o- 
gólności, w szczególności zaś tych, które wyra­
biają pierwsze materyały krajowe, a o których 
wyroby starają się tak wewnątrz kraju, jak i 
za granicą, mianowicie płótno, i skóry.

2 ) Obowiązkiem kollegium będzie wspierać 
kredyt rękodzielni rossyyskicli, a to przez czuyny 
dozór nad fabrykami: wielkie zakłady powinny 
pomagać małym, i ostatecznie płody ich wyrabiać.



R zeczy , k tó re  dobrze  zrobionem i m ogą b y d ź  ty l­
ko  w  rękodzie ln iaeli w ie lk ich , nie m aią  bydź ro ­
bione w  k ilk u  różnych rękodzicln iach : p rzez  co 
trw o n i się m a te ry a ł, ro b o tn ik  i k re d y t n a ro d o w y  
c ierp i. W łaśc ic ie le  fa b ry k  pbow iązani p o d a ­
w a ć  ra p p o r ta  roczne o ilości i rodzaiu  sw ycli w y ­
ro b ó w , i razem  p ró b k i ich  p rzesy łać. K olleg ium  
p o ró w n a  tc  ra p p o r ta  z p ró b k am i, i  osądzi: czy 
r ę k o d z i e l n i e  podnoszą się lu b  u p ad a ią .

3 ) K ażd y  chcący założyć ręk o d z ie ln ią  . m a 
o ten i p o d ać  do ko lleg ium , k tó re  osądzi: czy p ro -  
je k t jego jest d obry  i po y tc c z n y , i w te d y  w y ­
da  mu p rzy w iley . R ów nież , m aiąc sp rzed aw ać 
fab ry k ę , należy  w p rzó d y  w iedzieć: czy n ab y w ca  
m a p rzed  ięw zięcie  dalszego icy u trzy m y w an ia .

4 ) K o lleg iu m  m a sp ro w ad zać  n arzęd z ia , do  
fa b ry k  po trzeb n e  , i w ysyłać nrlodych lu d z i ze 
zdolnościam i za g ran icę , d la  uczen ia  się w e w n ę ­
trznego  u rządzen ia  ręk o d z ie tn i i w  n ich  robo ty ; 
ci uczn io w ie  p o b ie rać  będą p łacę .

T ru d n e  p rz y p ad k i z w ie lk ą  m ądrośc ią  ro z­
w iązy w ał. A że p rzed sięb io rcy  dobrze  p ła c ili  
ro b o tn ik o m , ci zaś do n ow ych  fa b ry k  należąc w y - 
ięci byli od pow inności re k ru c k ie y ; znaczna w ięc  
liczb a  w ło śc ian  u c ie k a ła  od  sw ych  p an ó w  do fa ­
b ry k  d a lek ich ; a ta k  k ilk a  la t  u p ły n ę ło , n im  p a n  
odzyskał sw ego cz ło w iek a . S ądy  ch c ia ły  po ­
w ró c ić  ch łopa sw em u p an u ; w łaśc ic ie l fa b ry k i 
p rz e k ła d a ł ko lleg ium , że cz ło w iek  te n  s ta ł  się 
iuż dobrym  ro b o tn ik iem ; i gdy w ięk sza  część ro ­
b o tn ik ó w  sk ła d a  się ze zbiegów ; w ięc u p ad ek  
fa b ry k i by łby  n ieu ch ro n n y m , jeśliby  ściśle p o d ług  
p ra w a  p o stępow ano . W ie le  tak ic h  sp ra w  doszło 
*ż do C esarza, k tó ry , zw yczayn ie ry ch ło  o d p o -



w iadaiąc, w  tak ich  zdarzeniach żadnego nie da­
w a ł w yroku, i odk ładał ostateczne swe postano­
wienie do pow rótu  z podróży; a tym czasem pod 
18 lipca r . 1 7 2 2  w ydał ukaz, ażeby te  zbiegi, 
stawszy się m aystram i, w  fabrykach pozostali do 
jego pow rótu , ale żeby ich do oddzielnych ru ­
b ry k  zapisano. Za pow rotem  rozkazał, ażeby 
ci, co się teraz w  fabrykach znayduią, nazawsze 
w  nich zostali; ale żeby odtąd  w łaściciele fabryk 
nikogo więcey ze zbiegów nie przyym owali. 
Zdaie się jednak, że ostatni w arunek  nigdy ści­
śle w ykonyw anym  nic był: czego dowodzi ukaz 
Cesarzowey A n n y , pod 7 stycznia r. 1706: do 
k tó rey  podaw ane były podobneż prośby, . k tó - 

' ra  odpow iadała  na nie, zupełnie w  duchu stryja 
swoiego. Takim  tedy  sposobem u tw orzy ła  się 
now a klassa robotn ików  fabrycznych. P o trze­
ba dyk tow ała  te w yroki; a praw o w łasności m u­
siało ustąpić dobru  publicznem u.

Cesarz ukazem  z dnia 3 lutego 1722 roku , za­
b ro n ił w łaścicielom  r ę k o d z ie ln i  p ro u  adzic han ­
d lu . Nie mogli oni w yrobów  swyeh przedaw ać 
n ikom u inneijp , ty lko kupcom. Ci zaś, na mo­
cy pomienionego ukazu, zmówili się na zniżenie 
ceny rękodzieł. W łaścic ie le  fabryk  zanieśli 
skargę do prezydenta kollegium  Nowosilcowa, a 
M onarcha, ukazam i n  m aia i i 3 lipca 1722 ro ­
ku , rozkazał: ażeby w łaściciele fab ryk  w yroby 
swe przedaw ali tylko kupcom , i za cenę tańszą 
od tey, w  jakiey kupcy  sami przedaią; ale k o l­
legium  powinno było dać w yrok: czy mogli w ła ­
ściciele fabryk zniżyć cenę i do iakiey ilości? J  e- 
śliby potym  kupcy nie chcieli u  nich kupow ać ,



w ó w c z a s  f a b ry k a n c i  m ie li w o ln o ść , z a k ła d a n ia  
k ra m  d la  sp rz e d a  w n ia  w ła s n y c h  sw o ich  w y ro b ó w .

H a n d e l  do  s ta n u  k w itn ą c e g o  re k o d z ie ln io  
p o dnosi: le c z  h a n d e l  z a g ra n ic zn y  d a w n ie y  n a le ­
ż a ł  w y łą c z n ie  do  sam ey  k o ro n y , k tó r a  te z  w ie l­
k ie  k o rz y śc i m ia ła  i  z h a n d lu  w e w n ę trz n e g o : 
g dyz  p r y w a tn e  osoby n ie  w p rz ó d y  m og ły  z b y w a ć  
sw o ie  to w a ry ,  aź p ó k i  k o m isa rz e  d ó b r  C a rsk ic h  
n ie  w y p rz e d a l i  p ło d ó w  ro ln ic z y c h . P i o t r  w i e l k i , 
w y c h o w a n y  w  ty c h  z a s a d a c h ,  trz y m a ł się ich  
z p o c z ą tk u ; a le  iu z  w  r o k u  1714  u z n a ł, źe c a ły  
h a n d e l  R ossy i n ie  do  n iego  ty lk o  w y łą c z n ie  n a ­
leżeć  p o w in ie n , i 6 k w ie tn ia  o g ło sił lis tę  to w a ­
ró w , k tó re m i h a n d e l  d la  sieb ie  z a trz y m a ł. P o -  
źn iey  w i a t a c h  1 7 1 7 ,  1 7 1 8  i n a o s ta te k  w  1 7 1 9  
U czynił h a n d e l  z u p e łn ie  w o ln y m , i ju z  się  w ię -  
Cey do  n iego  n ie  m iesza ł. W  ogó lności w s p ie ra ł  
f a b ry k i ,  a  szczegó ln iey  f a b ry k i  s u k n a  i p łó tn a ;  
g a rb a rn ie  z d a w a ły  m u  się b y d ź  d o b rz e  u rz ą d z o -  
nem i; i d la  tego  n ic  w  n ic h  n ie  o d m ie n ia ł.

J u ź  w  r .  1628 w ie lu  rz e m ie ś ln ik ó w  z a g ra ­
n ic z n y c h  p o czę ło  z a k ła d a ć  rę k o d z ie lu ie  s u k ie n ­
n e . P i o t r  l  s p ro w a d z ił  w  r .  1 7 1 2  w  ie lu  z a g ra ­
n ic z n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w , a  n a y w ię c e y  su k ie n n i­
k ó w . Z e b r a ł  n a p rz ó d  ic h  d o  M o sk w y , i p rz e ­
z n a c z y ł d la  n ic h  o g ro m n y  z a k ła d , p o d  im ien iem  
D w o r u  suk iennego  *). O b sz e rn e  z a b u d o w a n ia , 
w sz y s tk ie  p o trz e b n e  n a rz ę d z ia , 4 m ły n y , 206  dusz  
w ło śc ia n , 5 0 ,0 0 0  r u b l i  k a p i ta łu  n a  t r z y  l a ta  bez  
p ro c e n tu , i  jeszcze 10 ,0 0 0  r u b l i  n a  5 l a t  b ez  
p ro c e n tu , o d d a n e  z o s ta ły  w  r .  1720 d n ia  7 lu te -

(*) CyKOHHOłł /1 13 o p t .



go kompanii kupców, z obowiązkiem podnie­
sienia rękodziclni do tego stopnia doskonałości, 
żeby mogła dostarczye sukna i barusu na po­
trzebę woyska. Skai b płacił im za robotę dzie­
sięć- od sta, nad cenę rzeczywistą. Oprócz tego 
mieli zupełną wolność robienia i przedawania 
sukna we wszelkich gatunkach.

Skutkiem tych środków było: iż rękodzicl- 
nia podniosła sic do stu w arstatów  sukiennych, a 
60 harusowych; że w  ciągu roku dostarczyła 
100,000 arszynów sukna żołnierskiego, a 80,000 
h 'iru su , i prze dała znaczną ilość sukna cien­
kiego. P i o t r  w  i e l k i  płacił sukno białe po 55  

'kopiejek , sukna kolorowe po 58, i kazał z góry 
płacić trzecią cześć, a czasami aż do połowy tym 
wszystkim, którzy rzetelnie uskuteczniali zaw ar­
te umowy, i byli pilni w  robocie, a to dla tego, 
żeby im podadź sposobnosć, skupowania m atery- 
ałów w wieikiey massie i w czasie.

Car kazał' podobne zakłady zaprowadzić 
w  miastach , T a w r o w ie  i Lipecku w gubernii 
w o r o u c z k i e y ;  w  Kazaniu i we wsi Głusiczc w  po- 
w iecie putelskiin gubernii kurskiey. M c zanie­
dbał także starań, około ulepszenia gatunków 
owiec.

Od czasówr P i o t r a  w i e l k i e g o  oz  do roku 177 1, 
ilość sukna, potrzebnego dla woyska, podniosła 
się od 100,000 do 3 00,000 arszynów. Ilość po­
trzebną- kollegiuin rozkładało zawsze zarówno 
na wszystkie w arstnty w  państwie. Car nie 
czynił żaduey różnicy miedzy fabrykami sukien- 
nemi. Nie było tez przykładu, żeby się zdarzyła 
nicakuratno ć w dostarczeniu sukna dla woyska. 
Przeciwnie rejestra celne poswTiadczaią, ze su-
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k u a  ż o ł n i e r s k i e  w y w o ż o n o  z  M o s k w y .  R ę k o ­
d z i e ł u !  e  h a r u s u  t> .k  s i ę  p o d n i o s ł y ,  iż, w p r o w a ­
d z e n i e  i e g o  z z a  g r a n i c y  z a b r o n i o n e  z o s t a ł o .

C o  d o  i n n y c h  r e k o d z i e l n i ,  P i o t r  v m e l k i  u -  
Z n a ł  z a  r z e c z  p o t r z e b n ą ,  n i e  m i e s z a ć  s i ę  d o  n i c h .  
J e d n e  t y l k o  w i e l k ą  z a ł o z y ł  r ę k o d z i e l n i ą  p ł ó t n a ,  
i  o d d a ł  i ą  k o m p a n i i  k u p c ó w ,  p o d  d y r e k c y ą  a n ­
g l i k a  J a n a  larnes.  U k a z  w  t e y  r z e c z y  p o d  1 0  
m a r c a  1 7 2 0 ,  z u p e ł n i e  p o d o b n y  i e s t  d o  u k a z u  o  

w i e l k i m  d w o r z e  s u k i e n n y m  w  M o s k w i e ,  d n i a  1 7  
s t y c z n i a  r .  1 7 2 0 .  K o m p a n i a  t a  u s t a n o w i o n a  b y ­
ł a  n a  l a t  5 o .

R e k o d z i e l n i e  j e d w a b n e  p r z y i e ł y  n a  s i e b i e  0 -  
b o w i a z e k  d o s t a r c z a n i a  o d  r .  1 7 2 1  n a  c a ł a  I t o s -

c  Ł
s y ą  t o w a r ó w  i  m a t e r y y  j e d w a b n y c h ;  a  C a r  u -  
k a z e m  d .  3 w r z e ś n i a  1 7 2 0 c .  z a b r o n i ł  w p r o w a ­
d z a n i a  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h  z a g r a n i c z n y c h .

W  r o k u  1 7 6 7  w i e l k i e  t y l k o  z a k ł a d y  p o d  d o ­
z o r e m  k o l l e g i u m  z o s t a w a ł y :  r e k o d z i e l n i e ,  f a b r y ­
k i ,  j a k o  t e z  i  z a k ł a d y  m n i e y s z e  w  j e g o  r e j e s t r a c h  
n i e  z n a y d o w a ł y  s i ę .  P i o t r  W i e l k i  n i e  w i d z i a ł  p o ­
t r z e b y  o d m i e n i a ć  i c h  u r z ą d z e n i a .

O d  r o k u  1 7 2 .3  d o  1 7 6 2  w  s p r a w o w a n i u  
p a ń s t w a  p r z e w a ż a ł o  s y s t e m a  P i o t r a  w i e l k i e g o : 

p o m i m o  t o ,  z e  k o l l e g i u m  r ę k o d z i e l n i c z e  o d  r o k u  
1 7 2 7  d o  r .  i y 4e  b y ł o  z n i e s i o n e ,  i  ź e  n i e k t ó r e  
p r z y w i l e j e  z m i a n i e  u l e g ł y .  O t o  s t a n  r ę k o d z i e l ­
n i  w  t y m  o k r e s i e ,  w y c i ą g n i ę t y  z  t a b l i c  s z c z e g ó ­
ł o w y c h ,  p o d a n y c h  K a t a r z y n i e  I I ,  w  r o k u  1 7 6 7  
i r z e z  k o l l e g i u m .
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znayduie się 
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k tóre  składaią 
ogól. 2t 52 26 335 68 5 o2 2.790.110 86*)

Godna jest uw agi, że okres, w  którym  m a­
nufaktury naybardziey się pom nożyły, jest m ię­
d z y  1742 a 1762. K ollegium  m anufaktur ska­
sow ane zostało w  r. 1727, wskrzeszone w  1742, 
p o d ł u g  systematu P i o t r a  w i e l k i e g o ^ otrzym ało  
n o w ą  organizacyą w  1765. W zrost i upadek

*) Tabella ta ,  skądinąd i»wsze szacowna, nie czyni wzmianki, 
ani o przemyśle rękodzielniczym po wsiach, ani o za­
kładach lub fabrykach, k tó ry ch  robota  jest gruba, ani 
o  manufakturach, k tóre  usta ły  w przeciągu ty ch  38 lat .



naszych m anufaktur doznał} tcgoz losu, co i sy 
stemat r z ą d ó w  P i o t r a  w i e l k i e g o .

Ale nay ważniejszym punktem  w historyi rę~ 
kodzielni rossyyskich, jest przywiley, nabyw a­
nia włościan. P i o t r  w i e l k i  nadał fabrykantom 
zupełne prawo nabywania ich z ziemią lub bez 
ziemi. Przywiley ten z czasem uległ odmianom, 
a nakoniec całkiem zniknął. Roku 1736 d. 7 
stycznia Cesarzowa A n n a  dozwoliła, iżby fabry­
ki, które dotąd miały praw o nabywania w ło­
ścian, nabywały ich i nadal, ale bez ziemi. Ro­
ku 1744 d. 27 lipca, zasadę P i o t r a  w i e l k i e g o  

wskrzeszono, i dozwolono całe wsi zakupować. 
W  roku 1702 d. 17 marca to praw o ograniczo­
ne zostało do dusz na w arstat sukienny, a i 5 
na w arstat harusu; ale w krótce potym, 9 listo­
pada 1755, ustawa Cesarzowey A n n y  w skrze­
szona, dozw alająca fabrykantom kupować w ło­
ścian bez ziemi. Nakoniec nastał dzień pamię­
tny 8 augusta r. 1762, którego zabroniono fa­
brykantom nabywać włościan z ziemią lub bez 
ziemi. Był to więc okres od 1744 do 1762, 
w  którym wolno było fabrykantom nabywać 
włościan z większem lub mnieyszem ogranicze­
niem, i kiedy skarb sam daw ał im włościan, 
wtedy powstało 335 nowych iabryk. Można u- 
ważać ten okres za czas, w  którym trzymano się 
systematu P i o t r a  w i e l k i e g o ,  z  jak naymnieyszem 
od niego oddaleniem się. Kupcy zakładali la - 
bryki, dla tego, żeby mieć ziemię, a nadewszy- 
stko pomnożyły się fabryki sukienne, dla tego, 
żc im tak wielkiey wagi prawo było pozwo- 
lone. Częstokroć pod pozorem fabryk zaymowa- 
no sie rolnictwem: naybardziey w  guberniiacb



urodzaynych, a w tedy  m ało upraw ianych, iak np. 
guberniia w oronezka. To nadużycie, pochodzą­
ce z n iedostatku  dozoru, stało się głównym  pun ­
k tem  narzekania  na  systemat, dopiero wyłożony. 
Z łe  nie było tak  w ielkie: kap ita ły , w  hand lu  n a ­
by te, obróciły się na  ro ln ictw o, jak się też zda­
rzyło w  Lom bardyi, Ilo llandy i i Anglii; lecz śla- 
clita tego nie podobała. K upcy nabyw ali m aiąt- 
ki ziemskie, naw et w chodzili dow oyska  i do 
służby cywilney, jako w łaściciele ziemscy. Po 
ro k u  1762 ogłoszono w iele  ukazów  przeciw  na­
dużyciom, w yjiikaiącym  z tego pomieszania p raw , 
dozwolonych różnym  stanom  m ieszkańców  p a ń ­
stw a.

Pom nożyły się nadużycia m ądrych ustaw  
P i o t k a  I .  Znał dobrze M onarcha obowiązki m a- 
g istra tu r i trudności, z którem i w alczyć potrze­
ba było, zak ładając nowe fabryki, i d la  tego u -  
w o lu ił ie od powinności mieskicli. Ale w k ró t­
ce fabrykanci zaczęli starać się, dać iakąś po­
stać nowości swoim zakładom , d la uw oln ien ia  
siebie od służby; a Cesarz w  ukazie d  8 listopa­
da  r . 1725 oświadczył, izby fabrykanci i ich to ­
warzysze nie śmieli bez gw ałtow ney potrzeby 
w ym aw iać się od służby, a d. 11 sierpnia 1731 
roku  tenże ukaz został ponow iony ; ale kupcy  
w  świetnym  okresie naszych m anufaktur, to  iest 
po r. 1744, założyli w iele m ałych labryk, d la  uży­
w ania  przyw ilejów , dozwolonych jedynie założy­
cielow i now ey fabryki. Przez co liczba kupców , 
m anufakturam i się baw iących, pomnożyła, a przez 
to  cały  ciężar słu/.hy spad ł na ihnych kupców . 
Z  ład poszła nienaw iść i zazdrość praw dziw ych  
kupców , przeciw ko tym  założycielom ranieyszych
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fabryk, o których wzmianka jest w ukazach, r . 
1762 ogłoszonych.

Nakoniec przywiley, uwalniaiący fabrykan­
tów i robotników od wszystkich podatkow, zdał 
się rządowi bydź niesprawiedliwym. Fabry­
kanci porobili się bogatymi, liczba ich włościan 
corocznie wzrastała, a nic nie płacili. Uzna­
no wiec za rzecz sprawiedliwą; nałożyć po 70 
kopiejek podusznego na włościan fabrycznych. 
To ograniczenie przywileju P i o t r a  w i e l k i e g o  nie 
dało się im uczuć : gdyz rzeczywiście podatek 
ten, spadał na rolnictwo, a nie na fabryki. Ale 
kiedy w r. 1760 d. i 5 grudnia podatek prosto 
na fabrykantów nałożono; kiedy nakazano od 
każdego warstatu zapłacić po rublu; a w  fabry­
kach, niemaiących warstatów, po rublu od sta od 
kapitału; uaówczas manufaktury uczuły ten cię­
żar, i liczba się ich zmnieyśzyła. A jednakże po­
datek ten, o którym sama Cesarzowa K a t a r z y n a  
II, w piśmie jednem do kollegium rękodzieł, w  r. 
1767 przesłanem , wyraża , bardzo mało czy­
nił dochodu, a był podlegaiącym w ielu tru ­
dnościom w jego wybieraniu.

A tak systemat rządów P i o t r a  w i e l k i e g o ,  
przy naywiększey mądrości zasad, przy rzeczy­
wistych korzyściach wpływu na przemysł naro­
dowy, miał swe niedogodności, które wynikły 
z nadużyć następnych: pomieszanie praw  różnych 
klass mieszkańców; nienawiść między kupcami i 
fabrykantami, z przyczyny uwolnienia odsłuźby 
i podatków; nakoniec zmnieyszenie się docho­
dów państwa. Zarzucano jeszcze kompanii fa­
brykantów, że są monopolistami; dowodzono, że 
zbyt wielkie ich zakłady, zamiast podsycania 

D i.  m ień , T. 1■ l f ,  1. r. ł8a5._ styczeń. 2
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przem y słu  narodow ego , i podn iesien ia  m iast do 
s tan u  kw itnącego , p rzy tłu m ia ły  p ierw szy  p rzez  
sw e u rząd zen ie  w oyskow e, i p rzyw iązan ie  do 
sw ych  w y łączn ie  zysków , a  zgoła się nic n ie  p rz y ­
k ła d a ły  do  pom yślności m iast m nieyszych: gdyż 
ich  p rzem ysł n ie  p rzech o d z ił za g ran ice  ich  z a k ła ­
d ó w , a cen ą  m ałą  i rob o tą  doskonalszą , sk u tek  u -  
zyc ia  m ach in , n iszczyły  p rzem ysł ręk o d zie ln iczy  
w  fab ry k ac h , rozrzuconych  po  w siach , gdzie ro b o ­
tę  rę k a m i u sk u teczn ian o , N akon iec  w ie lu  z n as tę ­
p c ó w  p ierw szy ch  za ło ż y c ie li , lu d z ie  zam o żn i, 
sp rzykrzyw szy  zaym ow ać się m an u fak tu ram i, ży­
czyli sobie w y y śd ź  z kom panii, d la  szukan ia  fo r tu ­
n y  w  stan ie  cyw ilnym  lu b  w oyskow ym . Nauka 
E k o n o m is tó w , rozszerzona w e  F ran cy i, doszła do 
P e te rsb u rg a ; a  odm ienne okoliczności sk ło n iły  do 
odm iany  system atu  P i o t h a  w i e l k i e g o .

(D alszy  c iąg nastąpi).

L I T E R A T U R A .

Jak i w p ły w  maią lim ieięlności na Poezyąi’ 
W yciąg skrócony z rozpraw y francuzkiey  

P . M a r ia m n e .

J ly s  P o e z j i  R z y m s k ie j  od iey  początku  do p a -  
y  nawania T jb e r ju s z a .

N aydaw nieysze narody Italii są pospolicie  
znane pod imieniem A b o r y g i n ó w  (aborygines); je­
dnak badania ściśleysze h istoryków  w yw od zą  
ich  początek od S yk u lów  i  U m brów . Czyli ci 
Ahorygini pochodzą od Germ anów lu b  C elto-
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Seytów , czyli są plem ieniem  ludów  Pelazgic- 
k ich , jak chce Dyonizy z H alikarnassu, czyli na - 
koniec idą z osad Fenickicli, k tó rych  dzieje gi­
ną w  odległości w ieków; zostawmy to  rozw adze 
krytyczney badaczów  starożytności, zdolnych 
przeniknąć cienie, k tó re  okryw ają początek wszy­
stkich narodów .

Zdaie się naypodubniey do p raw dy , że L ig u - 
row ie i Gallow ie przybyli z k ra in  zaalpeyskich, 
k tórym  daw ne narody  lub pokolenia ustępow ać 
musiały: poniew aż nazw ana od im ienia p ie r­
wszych część w schodnia, od drugich zaś, część 
zachodnia I ta lii wyższey: rów nież Azya ffiniey- 
sza i G recya w ysyłała w  tam te strony s-woie o- 
sady. Tessalowie przybyli za czasów D eukali- 
ona, A rkado wie pod  E notrem  i E w andrem . L i-  
dow ie i T yrrenow ie siedziby zak ładali w  E tru -  
ry i, około czasu w oyny trojariskiey; a po zbu ­
rzeniu tego miasta, Antenoy, Eneasz, i Diomed, 
uszedłszy pożogi Ilionu, z n iedobitkam i i cz ścią 
floty uratow aney  od G reków , przypłynęli do te ­
goż półw yspu. N akoniec z Sycylii i Grecyi, w ła ­
ściw ie zwanćy, ta k  w ielk i przechod ludów  do 
Ita lii południow ey nastąpił, że język grecki s ta ł 
s ię  narodowym - a ów .kray  odtąd G r tc y i  W i t l -  
kiey  przyjął nazw isko. Od tych siedzib, już po­
mieszanych, już dzielących się na mnieysze po­
kolenia, ród  swoy w yw odzą wszystkie insze lu ­
dy rozm aitych nazw isk, k tó re  zamieszkały oba 
brzegi T ybru , U m bryą , Lacyum  , Ita lią  wyższą 
i niższą.

Rzymianie, osada Alby, są potom kowie A bo- 
ryginów , lecz pom ieszanych z G rekam i A zyana- 
mi j y tu łac tw era  rozboyniczem, d la  k tórego Ro~



jnulus otworzył przytułek. W ypada stad, 
źe język Aboryginów , czyli był Celtów, Fe- 
nicyanów lub JPelazgów, jest źrzódłem języka 
łacinskiego, a insze dyalekty, które doń weszły, 
były pomocą dalszego rozwijania się i doskona­
lenia.

W  początku mowa rzymska, równie jak in­
szych narodów, była gruba i nieokrzesana; wie­
le w ieków upłynęło, jak przyjemnieyszy tok, i 
brzmienie milsze przybierać poczęła. Łacinni- 
cy wzięli od Greków, zwłaszcza z dyalektu E -  
olskiego i Doryckiego, allabet, wiele reguł, roz- 
maite kształty, rymowanie, miary iloczasowe, 
słowem wszystko, co mogło uczynić język, zda­
tnym do piękney prozy i poezyi.

Lecz ta  odmiana hyła dziełem praw ie sze­
ściu wieków: dziwić się nie należy, dla czego lud  
rzymski tak  opieszałym krokiem  postępował 
w  kulturze Swoiey; ciągłe woyny zewnętrzne, 
niezgody domowe, zamieszania gwałtowne , w po­
śród których potęga Rzymu nagle wzrastać po­
częła; wszystkie te okoliczności, utrzymuiąc go 
w  barbarzyństwie, tamowały polor dowcipu, a 
stad i język podobnegoz losu doświadczył. A 
tak, w ielka różnica widzieć się daie (nie wspo- 
minaiąc mowy grubey, jaką ułożone były śpie­
wy Saliow); lecz między napisem, który się oka­
zywał na pomniku, wzniesionym przy końcu pią­
tego wieku, dla uwiecznienia pamiątki zwycięztw 
morskich Duilliusza, a językiem wykształconym 
Cycerona i Tyta-Liwiusza.

Horacy mówi: jeśli naydawnieysi poeci greccy, 
naywięcey okazali twórczego geniuszu w  swych 
pracach; byłoby niedorzecznością wnosić stąd,



źe i łacińska Poezya podobny m iała początek (1)5 
w  rzeczy samey w y p a d e k  ten  zasługuie na  szcze- 
gulnieyszą uw agę, i może bydź przedm iotem  w a -  
żney rozpraw y —  ^ a CZego w szystkie narody  
dawne, s to p n ia m i doskonaliły swoię Poezyą- m ię­
d zy  Grekami przeciwnie, starożytnych m istrzów  
pienia  noszą na sobie cechę wielkiey doskonało­
ści i  mocy, których, nie mówię, przew yższy  ć , lecz 
z a l e d w o  wyrównać zdołali poźnieysi?

U Rzymian, jak i wszędzie, Poezya by ła  p ie r­
wszym bodźcem  doskonalenia języka: znaydow a- 
ła  się juz, lecz nieokrzesana i gruba w  czasach 
odległey starożytności, n aw e t p rzed  założeniem  
Rzymu, między narodam i A boryginów , i z nim i 
połączonych Pelazgów. Ich  to rzeczywiście trze­
ba  uważać za Faunów , k tórzy  śpiew ali rym y p ro ­
rockie  na cześć S a tu rn a  (2). N im fa K arm en ta  , 
m atka  E w an d ra , w ydaw ała  w yrok i przyszłości 
w  podobnych rymach: ci barbarzyńcy , rów nie 
jak ich sąsiedzi, przy tańcach  i śpiew ach odby­
w ali swe uroczystości, obrzędy religiyne i po­
grzebowe. Czytamy w  Eneidzie, jak zastępy 
zbroyne Messapa, idąc w  porządku, op iew ały  
swego k ró la  (3) ;  widzim y tamże, jak  k ap łan i 
Soli i w  okrzykach radośnych głoszą pochw ał)y 
H e rk u le sa , i skaczą około jego o łtarzów  (4 . 
K ró l N aina ustanow ił poźniey inszych Saliów,

(1) Si quia Graecorum sunt antiqnissima quaeque 
Scripta vel optima, Romani pensantur cadem 
Scriptores trutina. non eat quod multa loquaniur.

Epist. Libr. 11. Epis. 1. v. a8.
(a) Quos olim Faunei, vateisque canebant. Ennius
(3 ) lbant aequati numero regejnque canebant Lib. vzi.v . 698.
(4 ) Ibid. Lib. vzn. v. 385.



kap łanów  M arsa, i przepisał im na cześć M a- 
m u riu sa , tw órcy  p u k l e r z y  k ó u \  śpiewy tak  ciemne 
i zawiłe , źe naw et sańń rozum ieć ich  nie m o­
gli ( i) . Oskow ie mieli swe bayki A ttelańskie, E -  
tru ry a  w iersze Fasceńskie, Rzym zaś łącząc o- 
boje, długo zachow ał zwyczay p r z y j ę t y  od bar­
barzyńców  w ysław iania, w  czasie igrzysk i bie­
siad tony Lidyyskićm i, swoich mężnych p rzod­
ków , iry c e rz ó w  źyiących, k tórzy  się odznacza­
li walecznością, lub  polegli na  polu chw ały  w  o- 
bronie  oyczyzny (2 ).

Eecz Eoezya w  kształcie p raw dziw ym  u k a ­
zała  się na w idow iskach publicznych i tea tra l-  
ńych; w  roku  5 9 o, gdy Rzym pustoszyła m oro­
w a  zaraza, lud  zatrw ożony mniemał, że te k lę ­
skę zesłali rozgniew ani bćgowie: d la  ich więc 
p rze b łag a n ia , w ezw ano z E tru ry i ku g larzó w , 
k tó rzy  pi zez swe skoki, i szydercze przycinki 
m ieli ich gniew  uśmierzyć. Gdy tak i w idok 
mile by ł przyjęty, młodzież rzym ska zaczęła toż 
samo naśladow ać; skąd w ziął poezątek, pew ny 
rodzay dyalogu, poźniey w  niekształtnych ry t­
mach pow tarzany , k tórym  zw yczajn ie tow arzy­
szyły śpiew y z muzyką.

O dtąd w iek  z okładem  upłynął, jak Liwiusz 
A ndronik, nazw any Tespis te a tru  rzymskiego, 
o tw orzył roku  5 i4  scenę łacińską. Rzym ukoń­
czył p ierw szą woynę E unicką, k iedy  niew olnik

( l )  Cartnina v ix  sacerdotibus suis intellects Q uintilianus 
L ib . 1. co p  6 .

(3) V i r tu te  fimctos m ore  pa trum  duces 
L v d 's  rem ix lo  carmine tibiie,
T ro iam qe et Arichisen, et almae
Progem ero V eneris canem us. H orat. Libr tv. ode i5 .
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Salinatora odważył się tę nowość wprowadzić. 
Sam pisał, potem na jaw okazywał satyry d ia- 
matyczne, komedye i tragedye, które z pomyśl­
nym skutkiem od publiczności przyięte, zjednały 
mu wolność; nadto lud uczynił go dziedzicem, 
i przeznaczył mieysce na górze aweńtyńskiey, 
gdzieby okazywał swe widowiska.

J^yło to pierwszćm hasłem, wzbudzaiącem 
dowcipy do poezyi, która s w  dostoynieyszey po­
staci okazywać się poczęła; a nie ograniczaiąc się 
na rytmach, stała się miarową na wzór greckiey. 
W  tym samym wieku kwitnęli Ennius i Nevi- 
us doświadczałący bohatyrskiego wiersza: Cecy- 
lius, Akcyus, Lucili, twórcy satyry rzymskiey, 
do których należą Plautus i Terencyusz: a tak 
jutrzenka poezyi łacinskiey zajaśniała miedzy 
pierwszą a drugą woyną Punicką (i). Jeżeli 
zważymy, że ci poetowie, wwiclkiey części byli 
niewolnicy domowi, brańey wojenni, lub cudzo­
ziemcy, a szczególniey Grecy; badania o początku 
poezyi łacinskiey nie uczynią nam wielkiey tru ­
dności: wiemy bowiem, że ta  latorośl nie jest 

• zaszczepiona na polu oyczystem, lecz przeniesio­
na z obcey ziemi, z gruntu szczęśliwego Grecyi, 
a pielęgnowana sposobem greckim, obfite na 
własney roli wydała owoce.

Mówię, że była wprowadzona przez Greków, 
patryarchowie bowiem tey Poezyi, Liwius i Ln- 
nius pochodzili z tego narodu: ostatni urodzony

Punico bello aecundo M usa pinnato grudu  
h itu lit so bellicosam Rouiuli in gentem feram.

A u lu i Gel. N oct. A ttic . 
L ib . x r x  cap.
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w  Rudium , mieście starożytney K alabryi, w  G re- 
cyi w ielkićy: oba byli nauczycielam i jeżyka
greckiego w  Rzymie. N ew ius rodem  z K am pa­
nii, Pakuw ius z Brunduzyum , P lau tu s z S arsy - 
liium. Tcrencyusz w yszedł z K artaginy. Lecz 
od młodości maiąc zapał do poezyi, ćw iczył się 
w  greckiey lite ra tu rze  —  Mówiliśmy, ze poe- 
zya łacińska ksz ta łc iła  się na w zór G re k ó w ; 
przydaym y nadto  , źe w  sztukach dram atycznych 
w spom nianych p isa rz ó w , bardziey okazuje się 
słow ne i niew olnicze tłum aczenie w yrazów  
g re c k ic h , niżeli uczone naśladow anie; widzimy 
z u łam ków  pozostałych, a w yraźniey jeszcze 
z pism całkow itych , k tó re  nas dosz ły—  T eren - 
cyusz, jest to  M enander w  stro iu  łac iń sk im : 
sam bowiem  wyznaje, źe w iele kom edyy grec­
k ic h  zszyw ał w  całość, i zrobił z nich kilka, idąc 
za p rzyk ładem  znakom itych mężów (i), przez 
k tó ry ch  rozumie swych poprzedników ; wyznaje 
naw et, źe jego sztuka, pod ty tu łem  A d e lp h i , jest 
w ypisana słowo w  słow o z kom edyi Difila, tegoż 
samego nazw iska (2).

N ie wiemy, czy P lau tu s  by ł kom pilatorem  
w szystkich kom ików  greckich bez w yiatku , D i­
fila , Filem ona, Dem ofila, M enandra, Epicharm a, 
Posydippa, A pollodora, Alexego: to ty lko  w ia-

(1) • . . Multas contaminasse Graecas, dam facit 
Paucas Latinas. Fac tum  hic esse id non negat.
Neque  se id piget , e t  deinde facturum  au tum at.
H abet  bonoruin excmplum: quo exemplo ,sibi 
L ic e re  id facere, quod iili fecerin t.  putat.

Prolog, in H eautontim . 
(a) V e r b u m  de verbo expressum extul i t .

Prol. in Ariel p .



domo, że z A rystofana przeiął ton  cyniczny, ile 
dozw olały p raw a  rzym sk ie , nie cierpiące, aby 
w prow adzano na scene obyw atel ów pod w łasnem i 
nazwiskam i. W szystkie kom edye są do płaszcza  
(palliatae), to  jest: że osoby, działanie czyli akcya, 
i scena, w ystaw ione są pogrecku. W  przed ­
m owie do swey sztuki Truculentus, prosi swych 
w idzów , R zy m ian , aby m n pozw olili części 
w  swem ogromnem i pięknem  mieście, d la  zbu­
dow ania  now ych Ą ten (i) .

S tąd mieszanina obyczajów obu narodów , ta k  
odm iennych i sobie niepodobnych. W  kom edyi 
pod napisem  Cm cn/i'o, k tó rey  scena jest w  E p i-  
daurze, czytamy w yliczanie celnieyszych części 
Rzym u , z połączoną saty rą  na jego m ieszkań­
ców  (2) —  Terencyusz naw et, chociaż daleko  
ostróżnieyszy, i w ięcey ścisłości mający, nie mógł 
um knąć tey  przyw ary.

Nie m ówim y tu  , żeby Rzym ianie nie mieli 
także, chociaż daleko poźniey, kom edyi n a ro -  
d o w e y , k tó rą  nazyw ali togata. A fran iu sz , 
współczesny Terencyusza, k tó ry  n aw e t go p rze­
żył, celow ał w  tym  rodzaju: lecz to jeszcze była 
w tenczas kom edya grecka w  stroju łacińskim ; 
dla tego H oracy tw ierdzi, że toga A franiusza 
przyzw oita była, czyli odpow iadała M enandro- 
w i. D i c i t u r  A f r a n i  to g a  co n ve n isse  M enan d .ro .  
A franius mówi na pochw ałę  siebie samego , że 
pożyczał w iele nie ty lko od M enandra, lecz i od

(1) — Perparvam  partem postulat Plautus sibi 
J)e vestris vnagnis ateje amoenis maenibug, 
Athenas quo sine a rchitectis  conferat J 

(?) — A cius  iv. Scena 1.
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inszych pisarzów . nadto  dodaie , ze nic lepszego 
uczynić nie m ógł (i).

T ak a  liczba poetów  koniecznie przyczynić 
się m usiała do postępu i zbogacenia języka, k tó ­
rego jednak  doskonalenie i w zrost nagle zanie­
dbany zosta ł; przyczyna tego isto tna, w ie lka  
w iara  i powaga, k tó rą  zjednali sobie daw ni p i­
sarze, poczytani za nieom ylnych znaw ców  języ­
ka. T en  przesąd t rw a ł  bardzo długo, H oracy i 
W irg ili w iele trudności ponieśli, nim go zwalić 
zdołali. E nnius nade wszystko szczególnych 
pochw ał, podziw ienia naw et, s ta ł się przedm io­
tem  ; wyznać jednak  potrzeba, że na  nie zasłu­
żył: b y ł bow iem  w ielk i człow iek. Żołnierz tak  
mężny, jak Eschil. S łużył woyskowo pod Scy- 
pionem  w  czasie drugiey w oyny Punickićy, a na  
w ypraw ie  E tolskiey w szedł pod chorągwie F u l-  
w iusza, Nobilior zwanego. Pierw szy uzył hexa- 
m etiu . Jego w iersze, pełne mocy i tęgości, oka­
zują, że m iał ta le n t niepospolity i geniusz w yso­
k i: ch lub ił się, iż duch poetycki Hom era w szedł 
w  ciało jego przez yietempsychozę. P isa ł Ro­
czniki rzym skie (Annales) w  sty lu  Epopei, i aa 
w  sześćdziesiątym siódmym roku  życia swego 
porzucił pracow ać: „ jak  rum ak dzielny (mówi 
P o e ta  osobie), często zwycięzca w  gonitw ach o- 
lim piyskich, przyw alony nakoniec lat. ciężarem, 
spoczywa w  miłem ustron iu  (2). W irg ili od-

(1) — F a te o r ,  sum psi .  non  a  M e n a n d ro  modo   ̂ ^
S e d  u t  q u isq u e  h a b u it q u od  c o n v e n ir e t  m i hi:
Q u o d  m e n on  p osse  w e liu s  fa c e re  c r e d id i.

In Compitalibus, cspud JVLczcrob. Saturnal. v t . Cop /. 
(% — S ic u t  f o r t i s  e q u u s ,  sp a tio  q u i sa ep e  su p rem o  

V ic i t  O lv m p ia . nunc sen io  c o n fe c tu s  q u ie s c it .
anaalibus JLib r x v m ,  apud  C ic : de S en ec tu te .



m ładzaiąc, źe ta k  rzekę, ten  stary  język, i ży­
cie nadaiąc farbom  zbiedniałym  Enniusza , po­
tra f ił  przenieść wszystkie piękności, i ozdobie 
niemi swe nieśm iertelne prace; Lecz ten s ta ­
ry  język Rzymianie w ielce szanowali: uw ażano 
go jako osobę świętą, jako tw órcę  i oyca L a -  - 
cinskiey I oezyi, k tó ry  pierw szy przyniósł w ie­
niec narodow i z liści zebranych na Helikonic ( i \  
Nakoniec , przy schyłku tegoż w ieku, ję z y k \ 
rzymski przyiął polor sobie w łaściw y, i wzniósł 
się do tego stopnia czystości, na jakim  go wi­
dzimy w  Terencyuszu, k tó ry  pierw szy ośmielił się 
zwalić jarzmo przesądów  , upow ażnionych 
wiekam i; wszystkie cechy dobrego pisarza w  nim 
jaśnieją, prócz m ałey liczby przestarzałych w yra­
żeń (Archatsmi), zwłaszcza gdy go rów nam y 
z P la n te m , k tó ry  niemi jest cały nadziany. 
Komedye T ereucyuszaby ły  św ietną e p o k ą /s ta ­
nowiącą początek piękności języka i Poczyi.

W skazaliśm y rys k ró tk i  Poezyi Łacinskiey, 
idąc porządkiem  historycznym  aż do szóstego 
w ieku Rzymu. Przyczyny tw orzenia się i w zro­
stu mamy przed  oczyma: n ik t zapew ne nie nay - 
dzie w  niey śladu  um iejętności. T a  p raw d a  jest 
z siebie oczyw ista , i nie potrzebnie dow odu. 
W  pięciu pierwszych w iekach  rolnictw o i w o­
jenne rzemiosło były przedm iotem  szczególnego 
zatrudnienia Rzymian. Z apa ł nieograniczony 
sław y i zdobyczy, jaki przeym ow ał ich dusze ,

( * )  Qui primus amoeno
n  tu lit  H clicim e perenni f ro n d ę  coronam

J.ucrct. ■
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czynił tru d n y  przystęp naukom , i tam ow ał 
w zrost w szelkich p rac  um ysłowych.

T u  regere populos Romanę memento
Hae tib i erunt artes.

M niem ane schadzki i rozm owy N um y z P i-  
tagorem , są wymysły bajeczne, k tórych  zdrow a 
k ry ty k a  nie przyym uie. O dkrycie ksiąg filozo­
ficznych Num y nie daleko  góry Jąn ikulum , w y­
darzone na la t  5oo po jego śmierci, podeyrzane 
były  o autentyczność: przynaym niey jest w ielk i 
b łąd  p rzeciw  chronologii tw ierdzić  , aby te 
księgi m iały  w  sobie zamykać nauk i P i ta g o ra ( i) ,  

’ k tó ry  się u k aza ł w e W łoszech poźniey: bo za p a ­
now ania Serw iusza T ulliusza. Lecz przypuść­
m y naw et, że ten  w ypadek  iest p raw dziw y, cóż 
stad  wnosić można? oto: że Num a, założyciel re -  
ligiynych obrządków , nie w ierzył tey  religii: po- 
niew az chciał pogrześć ze swerni popiołam i p rze­
pisy, zaw arte  w  tych księgach dla nowego p ań ­
stw a  : a przeto na  przełożenie p reto ra  P e ty liu -  
sza, że dążyły na  w yw rócenie religii (2 ): rvśród 
licznego zgrom adzenia lu d u  były  spalone.

N ie będziemy roztrząsać: czy się znayduje ja­
k i ślad Pitagoreizm u w  p raw ach , i religiynych ob­
rządkach  Rzymian, jak Cycero o tern w niosku­
je (3), zdaje się, że w  wyciągu X II  tablic, do k tó ­
rych  użyty był przez D ecem w irów  za tłum acza, 
Greczyn nazw iskiem  H erm odorus, p rzy jaciel H e-

(1) Adjieit Antius V alerius, Pythagoricos fuisse. P atrz ca~ 
ł a  t ę  h i s t o r y ą  w  Liwiuszu x i ę .  x l i v .  r o z d .  12 .

Esse libros deissolvendarum religionutn. Ib id .
(5) Tuscul. L ibr. iv . cap. 2.
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rak lita , cień jego widzim y. Lecz jeśli on sam 
t y ł  lilozofem, jego umiejętność nie m og 'a w ów ­
czas przypaść do smaku Rzym ianom , a tem  Lor­
dzie y nie była zdolna spraw ić w rażenia mocne­
go na  um ysłach ; przekonyw am y się ztąd: póki 
nie opow iadał filozofii, m iał wziętość i szacunek 
powszechny ; gdy zaś zdania swe ogłaszać po­
czął, był uw ażany, jako duch niebezpieczny gor­
szyciel młodzieży, słowem: ściągnął na  sie n iena- 
wise publiczną. c

rzncoji(U!',ni^i!-*1 l?iĆnv.szych poetów  łacińskich 
„ '! S Zle niegdzie w yobrażenia lilozofi-

J te, wym ierzaiące pociski p rzeciw  kapłanóm  , 
augurom, n aw et przeciw  opatrzności samey ( i) , 
l e  zdania były czerpane z poetów  greckich. 
Rzymianie ty lk o  przyw łaszczali ich myśli; w io­
lo do tego przyczyniły się obcow ania osobiste 
aa .^ozo âmi g reck im i, k tó rzy  się rozeszli po 

łoszech, a naw et niektórzy do Rzym u tra fili, 
jak nap rzyk ład  sław ny stoik Panecyusz, nauczy­
ciel Scypiona.

Filozofowie ci, przez swe spory czyniąc w  na­
rodzie zamieszanie , baczność rządu  na siebie 
z w ró c ili, k tó ry  rozciągając swą uw agę na ich 
opinie , u w aża ł jako burzycielów  spokoyności; 
naostatek  w  ro k u  5 g 2 , w yrokiem  publicznym  
zostali w ypędzeni z państw a w spólnie z re to -  
ra m i, na  k tó ry ch  również podeyrzenie padało .

Setl nUS m es,<; sernPnr ^ ’x' e t  dicam caelitum. 
cos non cu rare  opinor. quid agat hominum genus. 

ntn>us aPucl Cicer, de divinnt. L ib .  11 cap. 5o. Pa trz  
firn samem dxiele xie. i .  roz. 58, wyją tek  tego poe- 

y  przeciw Augurom.



T en  w yrok  przekonyw a, ile Rzymianie mieli 
w strę tu  do um ieję tności: poezya jedna nie do­
znała  tak  srogiego losu; pokaźnie się w ięc, żc u - 
w aźana była, jako n au k a  oddzielna, i nie maiaca 
zw iązku z umiejętnościami, k tó re  kaziły dobre 
obyczaje.

Jednak  w k ró tce  filozofija w ystąpiła  w  św ie- 
tnieyszey postaci. Ocuciło umysły Rzym ian, sła­
w ne poselstwo A teńczyków , złom ne z trzech fi­
lozofów , w ybranych  ze trzech  sek t przedniey- 
szych, P o r ty k u  , L iceum , i A kadem ii: ostatnia 
przew agę w zięła, poniew aż w ięcey sprzyjała w y­
m owie, i z przyczyny w ysokich ta len tów  k ra -  
somowskich K arneady, k tó ry  m nóstwo słucha­
czów do siebie pociągnął ( i) . Rzucona iskierka 
um iejętności, juz się m iała rozniecać, kiedy sta­
ry  K ato  całey w ziętości u ył na przytłum ienie 
tego zarodku, jednakże w ykorzenić jey zupeł­
nie nie zdołał.

O dtąd filozofija, w  ukryciu  zostaiąc, oczeki­
w a ła  pomyślnieyszego b y tu ;  nakoniec znow u 
św ietnie zajaśniała w  czasach L u k u lla  i Cyce­
rona; ostatni naw et tw ierdzi, ze tey  um iejętno­
ści nie znano p rzedn im , a przynaym niey n ie b y ­
ła  w  języku łacińskim  (2). Nie wspom ina o Liu- 
krecyuszu, k tó ry  trak to w a ł w  tym języku filo— 
fią E p ik u ra  , d la  tego, że był jego w spółcze­
snym.

W yznać p o trz e b a , że Rzymianie mniey je-

Flutar. in Catone M cap. 22.
( 2 )  Philosophia jacuit  usque a d  hanc aeta tem  , nec ulluna 

babuit  lu m tn  U tterarum  Latinarum.
T u sęu l. Quest. L ib .  1 , cop, 4 .



szeze oryginalnymi byli w  pracach  filozoficznych, 
jak w  poezyi i całey literatu rze: żadnego w n ie y  
nie czynią odkrycia, i sekt nie tw orzą. Cycero 
sani, połączył wszystkie szkoły Grecyi; ca ła  je­
go zaleta, ze um iał w  jeżyku oyczystym zaszcze­
pić do niey smak swoim obywatelom .

P rzy  schyłku rzeczypospolitey , w  czasie o- 
kropności wojen domowych, widzimy, jak W S Z V - 
Scy dostoynieysi rzym ianie chw ycili się umie je-

bez k ilk u  filozofów, z k tórym i zw ykł obcować 
do poźney nocy. Jednak  nie były m aterye po­
spolite, k tó re  w  tych zgrom adzeniach roztrząsa­
li rzymianie: rozpraw iano ta m , o początku  i 

ońcu, czyli celu, do którego są stw orzone rze- 
czy °  przeznaczeniu i woli człow ieka , o nay- 

yzszem szczęściu, i granicach wiadomości łu - 
1  zgoła o wszystkiem, co filozofija zam yka 

"  Sobie naytrudnieyszego.
P ierw si obyw atele w  p rak tyce  przychy lali 

Sl? do sek t rozm aitych, gdzie ich w łasny g u s t , 
opinie , i zhieg okoliczności pociągały. W  tem  
^strząśn ien iu  powszechnem  państw a , iedni się 
uzbraiali cnotą stoicką, jak uczynił K ato  i B ru ­
tus ; insi poszli za oboiętnością akadem ików , jak 
u c z y n ił , albo przynaym niey zdaw ał się czynić, 

ycero 5 insi nakoniec ze zgiełku i w rzaw y  
schronili się w  ogrody rozkoszne E p ik u ra ,  i 
* tego po rtu  bezpiecznego patrzali, jak łódkę 
zeezypospolitey w ichry  straszliwe^ nurzały

“ r * ,  “ ‘T 11 SZUKan  pociechy; chę­
tn ie p rzestaw ali z soflstam i greckim i w  czasie
m T } 1CZ1)yc ! przechadzek między p o rtyka- 

ł v omach wieyskich, n aw e t w pośrod obo- 
zow wojennych. K aton 111 O. Pn/niWflł
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w  odmęcie bałwanów morskich (i) ,  i tego się 
zdmiia chw ycił Attykus.

L ecz  m im o za le ty  p o w sze c lm ey , jak ą  filo ­
zofii p rzy zn aw an o , niei m ia ła  jed n ak  p ie rw szeń ­
s tw a  w  p lan ie  ogólnyirt ed u k acy i k ra jo w cy ; nie 
w p ły w a ła  do niey  jako ce l ostateczny; lecz ty l­
k o  jako  ś ro d e k  pom ocny  do innych  n au k : n a  
czele  s ta ła  W y m o w a ; jako  sam a jed n a  to ru ią c a  
d ro g ę  do godności y zaszczy tó w , i fo rtu n y  (2 ). 
F ilozofija zaś ak ad em ick ą  d la  tego p rz ek ład an o  
n a d  inne, ze zam y k ała  w  sobie zbro jow nią , n a ­
p e łn io n ą  o rężem  zaczepnym  i odpornym , do- 
s ta rcza iąeą  obficie a rg u m en tó w  za i przeciw , w e  
w sze lk im  ródzaiu  ro z p ra w  p u b liczn y ch . N a j ­
zn ak o m itszy  m ó w ca i filozof R zym u n azy w a ją 
źrzód łem , sk ad  p łyn ie  w ym ow a: m ów i o sobie, ze 
n ie  re to ró w  szkoły  u k sz ta łc iły  w  n im  gust do 
k ra sso m o w stw a  ,• lecz p rzech ad zk i i obcow ania 
ak ad em ick ie  (3).

( 1 ) N eptunum  procul e t e r r a  spectare  fu ren tem .
'  H o ra t. E pi- L ib  l  epis. 1 1 .  V. 1 0 .

Suave niari roagno,  tu rban t ibus  aequora  ventis  
E  t e r r a  magnum alterius spectare laborem.

L u c re t. L ib r. 1 . ab  incitio , 
(a) Quin  imo sibi persuaserant  ipsi, neminem sine cloquen- 

t ia  aut assequi posse in c iv i ta te .  aut tu e r i  conspicuutn 
et eininetileni locum. D i a l o g -  de causa co rr  Eln. cap 63. 

Toy %  b l y o y  ^ i v r s ^ y  t r S f i x ,  r S t  x c t X w  tv  f c •  -

yov dvocyx.cc7ov oęyctw  f i p n Y
U ,7 T ^ 0 tX .r U i e% i}P T i/S T O  T T C t t f r K i V x f y v .

P i n t ,  m  O n io n  M  Cap. 1 .

(3) Quia nos ea P h i l o s o p h i c  plus u t in u r ,  quae peperit  di- 
cendi copiajn : rozurriic f l^ozof l<\  aka d em icką  Quare  
si a liquit  o ra to r iae  laudis nostra a t tu h m u s  m dustiia ,  
niulto  studiosius philosophise fontfts apcrienms, ex qui- 
bus etiara ilia manebant.  Tuscul. Quaes L ib- i .c a p .5 ,  

E t  fa teo r ,  me oratorem, si modo sini, aut quicumque sim, 
non ex R hetorum  oft'icinis , sed ex Academiae spatiU 
•xti t isse .  Orat. a d  B ru tu m . cap. 3.
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Nie od rzeczy będzie wspomnieć: jaki po­
rządek zachowali rzymianie w  nauczaniu sztuk 
pięknych. Poezya , zwłaszcza grecka, celowa­
ła; nadewszystko pienia Homera naywyżey ce­
niono , którego miano za oyca prawdziwey w y­
mowy: po tey nauce następowała filozofia; mło­
dzież, wyćwiczona w  oboygu , sposobiła się do 
sztuki krassomowskićy, i ta  granicę czyniła , na 
którey się k o ń c z y ć  powinna edukacya Lecz 
i tu  naw et mówcy greccy brali pierwszeństwo 
nad. rzymskmn, i greckie nauki były zasadą, na 
którey wszystko wspierano (i). ^
v < 1°  ̂ w ypadek godzien uwagi, ze nauka
Kiassomowska trw a ła  póty, póki naród Rzymski; 
pod cesarzami,; naw et przy upadku państwa, 
zaymowała równie umysły, mimo dziwnych zmian 
okoliczności. Jeszcze Juwenalis w  swoich cza­
sach u w a ż a ł, ze każdy uczeń w  szkołach, na- 
w et naymnieyszy, pragnął zostać kiedyś Demo- 
steneni lub Cyceronem (2 ), a to w  tćy epoce , 
§< zie ta lenta tych wielkich ludzi byłyby mo- 
CU0 poniżone , a naw et ich byt polityczny nie­
podobny: wszelako młodzież brała  to samo w y­
chowanie, przeto tez same zyezenia w  niey się 
obudząły.

(») T en  porządek jest wyraźnie  wym ieniony w Petroniuszu 
Sn tyr . c 5

primos versibns annos.
Moconiu,„que bibat felici pec tore  fontem;
Lih* et ^ o c r“tico plenus grege, niutet  habenas 
j j -  e i ' i n g e n t i s  ąuatiat  Demosthtnis arma.
E xqC ma,la manus cńcun if lua t ,  e t  modo Grajo

/ -  Ł' I nerata sono m ute t  suffusa saperem.
; o q a io m et f4niam Uemosthenis, au t  Ciceronis 

rnęipit optare, e t  to tis .Quinquatribus optat.
V uisquis adhuc uno partam colit  asse M inervam

Siat. X  v. u  4,
T, / tiV. i, r. i8a3. styczeń . 3
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Rozważając w ięc to  systoma edukacyi pu- 
bliezney, jasno się pokazuje, że poczya i filozo­
fia  mogły kw itnąć razem, lecz bez w p ływ u  w za­
jemnego na się: dążyły obie drogą w łaściw ą do 
trzeciego p rze d m io tu , to jest do ukształcenia 
m ówcy. H istorya to stw ierdza w ic iu  p rzyk ła­
dami. W czasie zaburzeń rzeczypospolitey, ro - 
zryw aney m iędzy Cezarem i Pompeiuszcm; Cy- 
cero, ucbylaiąc się od urzędów  krajow ych, oddał 
się filozofii, i napisał te  księgi n ieśm ierte lne , 
k tó re  dziś słodyczą i rozkoszą nas napaw ają • 
w ie lu  rzym ian, jak B rutus, K alw us, Polion, o- 
puszczali w rzaw ę rynku, i w  cichem ustroniu  na 
łonie muz szukali pociechy (i) . W a rro n , au to r 
saty ry  pod napisem  Menippcus, był poetą i filo­
zofem, lecz ze jego dzieło zaginęło, nie wiemy, 
jak  w  lnem  um iejętności pogodził z poczya. 
Cyccro sprzeczno-m owność popełnia w  tym  prze­
dmiocie : raz tw ierdzi o W a rro w ie , że jego pi­
smo zamyka w  sobie rzeczy w yjęte z naygłt b - 
szey filozofii (2); poźniey m ó w i, ze czerpał z ł i-  
lozofii b łędney, ozdoby wiele , a nauk i m ało 
w  sobie zaw ierającey (5); a że to mieszanina by­
ła  prozy z wierszem  , zapew ne filozofija zamy­
k a ła  się w  prozie: możemy się naw et domyślać ,

( 1 ) Sic for^nśibus miivUteriis o x ^ rH ta t i  f r r q u ' r t ^ r  ad ear-
m i n i s  t r a n q u i i l i t a t e m  , t a n i q u a m  *d pot t u r n  faciliorcm 
r f i f u # e r u : i t ,  c r e d o n t e s .  p o e n a  f - x t i u i  posse ,  q u a r a
c o n t r o v e r s i a n i  v i b r a n t i f c u s  S f n t c n t i o l i s  pictam. P etro n . 
S a t i r i c .  Cap  1 1 8 .

[ j )  ó . u  ia  a d n n x ta  ex  in t im a  p h i lo soph ic  , m u l ta  d ia lc c t i c e  
d ic ta .  L ib . \. cop. 2 Acadcm.

(5) philosophiaru multis  locis a tt ig is ti ,  ad impelUudum ta­
ils ,  ad docendum pa rum- Ibid. cap, 5*



5e satyra Menippeus napisana była przeciw fi­
lozofom  : ponieważ tam daią się w idzieć poci­
ski nayostrzeySze na nich wymierzone: mówi bo­
wiem  autor „że o każdem marzeniu Seunern, 
człowieka naw et chorego, filozof musi Wpra­
w iać (i)- “

Lukrecyusz iM aniliusz, którzy łączą dwo­
jaki przymiot filozofa i poety w  swych dziełach, 
zdają się czynić naywiększą trudność wzałoAo- 
nem przez nas pytaniu. Tak wazncy materyi 
roztrząśmenie nastąpi nizey, dla tego, ai iyśmy nie 
przerywali pasma historycznego rysu ; a postę­
pując porządkiem czasu, pozostaje nam teraz u - 
Ważae stan poezyi łacińskley pod panowaniem  
Augusta 5 która epoka ostatni cios wolności rzym­
skiej- zadając , szczęśliwą się ukazała dla Sztuk 
pięknych , kunsztów, i nauk, których wielkość  
podobna była wielkości mocarstwa, stojącego na 
szczycie sławy i potęgi.

(Dalszy ciąg nastąpi).

( i )  P o i t r e m o  nem o a e g ro tu s  q u icq u am  lo m n ia t
l  aw infanduni, quod non a liq u u  d i c n  Pbilofophał.
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R E  L  I G I J  A.

D A R ST E L L U N G  G eG E N W A E R T IG E R  AtTSBRElTUNG 
d e s  C h r x s t e n t h u m s  e tc .  O braz te r a ź n ie y sz e -  
go stanu C hrzescjań s tw a  w  ró ż n y c h  cz ę śc ia c h  
ś w i a t a  przez Z s c h o k e  (* ), p r z e k ł a d  J .  S z c z e -  
ęNOWICZA.

(<Ciąg k ty  ob. D z. wil. 1822, T. I I I .  552).

III. A F  R  Y K  A.

1. Postęp i  upadek chrzekiaństw a  w Afryce.

A fryka, ogromna część św iata, k tó rey  klim a 
gorące zdaje się nadaw ać wszystkim  siłom przy­
rodzenia, stopień nadzw yczayny mocy i dzielno­
ści ; obfituiąca w  złoto, kadzidło, korzenie, d rze­
w a  farbierskie ; n ie w ięcey nam  jest znajomą , 
jak  i starożytnym , lubo jey m ieszkańcy o d n a y -  
daw nieyszych czasów daleko większe zw iązki 
m ieli z europeyczykam i, aniżeli z azyatam i. P o - 
brzeża północney A fryki, uw ażane przez rzy­
m ian praw ie za część Europy, stały  się nam zu­
pełn ie obcemi, odtąd, jak  te  żyzne rów niny za­
m ieniły się w  jaskinie zbóycow m orskich , k tó ­
rzy nayprzyjem nieyszą rozkosz znaydują, w  upo­
korzeniu  panów  chrześciańskich , i nękaniu  ich 
poddanych. Czyliż cyw ilizacya europeyska n i­
gdy już nie przeydzie za morze śródziemne? Czyż­
by trudn iey  było dzisieyszym m ocarstw om  po-

(*) Z Bibliot, Uniyers. 1833, avril.



skrom ie h o rd y  w p ó łd z ik ie , an iże li R zym ow i 
zw yciężać straszna sw ą ry w a lk ę , K a rtag in ę , a l­
bo W a n d a lo m  w  k ilk a  m iesięcy ca łą  podbić 
A fry k ę  od  Tangeru  do T ry  polu?

G dyby n a w e t p o d an ia  p rzez  h is to ry k a  E u ­
zebie go  i  ś. Heroruma  zostaw ione , ze ś. 
M arek  E w a n g e lis ta  b y ł założycielem  k ościo ła  
alexandryysk iego , b y ły  bez zasady , n ie  m niey je ­
d n ak  jest pcw nem ,że ch rześc iaństw o  w  p ierw szym  
w ie k u  zap ro w ad zo n e  by ło  w  E gipcie . Szybko 
się rozeszło aż do  p u s ty ń  Tebaidy  , k o leb k i 
zak o n n ik ó w  ch rześc iańsk ich , i aż do m iasta  Axurn 
w  A bissynii, gdzie Frum entius, egipeyanin , opo­
w ia d a ł E w an g e liją .

P rz e d  K o n stan ty n em  w ie lk im  n a u k a  C hry ­
stusa, zn an a  już b y ła  n a  w szy stk ich  pobrzeźach  
m orza śródziem nego , aż do słu p ó w  H erk u lesa , 
a K a rtag in a  w y d a ła  już znakom itych  d o k to ró w  
kościo ła: od czasu n a w ró cen ia  się tego  m o n ar­
chy , rzym ian ie i a fry k an ie  tysiącam i z pospie­
chem  opuszczali o łta rze  Jow isza , d la  u p a d n ie -  
n ia  n a  tw a rz  p rz e d  Synem  M ary i. A le w szy­
scy ci n o w i w y zn aw cy  , k tó rzy  zm ien ili re lig i-  
j ą ,  poszli, a lbo  za p rzy k ład em  w ie lk ie y  liczby, 
a lbo  d la  podoban ia  się m onarsze, lu b  d la  zasło - 
n ien ia  się od p rześladow an ia : nie m ogli razem  
zm ienić w szystk ich  sw oich w y o b rażeń  i  uczuć. 
P rzy ję li inne zw y cza je , o b rz ę d y , lecz  n ie  n a ­
b y li w  te in  żadnego p rzek o n an ia . K ościo ł od ­
n osił zw y cięz tw a , a le  nie re lig ija  Jezusa; n a  n ie ­
szczęście, x ięża poczęli juz m ieszać in te re s  k o ­
ścio ła  z in tere sem  w ia r y ; św ia tło  E w an g e lii n ie  
ośw iecało  n aw ró co n y ch  a fry k an ó w , nie uczyniło  
ich  lep sz y m i; zostali oni tern, czem  b y l i : a ty lk o



epory teologiczne dodały ich namiętnościom 110* 
w ey karmi. Zdobycie Kartaginy przez Gen- 
zeryka, króla W andalów , i jego wyładowanie 
do Afryki z żołnierzami, arianami, około poło­
wy piątego wieku , oraz zburzenie państwa 
W andalów  przez B e t i z a r a , który przywrócił 
w iarę praw ą , nie nńały żadnego w pływ u na 
ttan  moralny i religiyny tego kraju.

Koshru II, k ró ’. p e rsk i, naszedł Egipt na 
początku 7 wieku, podbił Kartaginę, na mieyscu 

, czci Krzyża świętego, w prow adził religiją Or- 
m us  i poświęconego ognia. W e dwadzieścia 
la t pożniey Arabowie mahometańscy stali się 
panami Memfizy. Chrześeiaiiie jakobici, skła­
dający większość ludności egipskicy, pobudze­
ni zemstą ku ehrześcianom prawowiernym , a 
naybardzicy ku Cesarzowi Konstantynopolitań­
skiemu,ułatwili wodzowi ar absk i emu Amr w, podbi­
cie ich k raju, zmuszeni przez zwyeiężeę do wybo­
ru  między niewolą a islamizmem , po większey 
Części zostali muzułmanami, a w iek nie upłynął, 
kiedy Koran wygnał Ewangelią z całey Afryki 
północney. Od tego czasu obszerne krainy, roz­
ciągające się od gór piasczystych na zachodzie 
N ilu  do góry Atlasu , zamknięte są dla chrze- 
ściaństwa, a jego wyznawcy przybywają tam ty l­
ko, jako niewolnicy, kupcy, albo posłowie mo­
narchów  europeyskicli , z daniną dla xiążąt 
korsarskich. MV Egipcie tylko znaydują się 
Jeszcze słabe szczątki chrześeian, jakobitow, ar- 
m enianów , greków i katolików  a w  Tiipolu i 
Tunecie tolerowani są kapucyni i franciszka­
n ie, którzy odpraw’uja nabożeństwo w  kapli­
cach konsulów ęhrześciańskicli, ale naymnieysze
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pokuszenie się o naw rócenie m uzułm anina, śmier­
cią jest karane .

2. W yzn an ia  chrześciańskie w Egipcie.

Chrześcianie w  Egipcie i żydzi uw ażani są 
przez m uzułm anów z rów ną pogardą, i doznają 
naywiększego poniżenia. Bo jazdy mogą uży­
w ać tylko osłów na ulicach Hairu, i każdego ra ­
zu mijając dom pierwszego Kolego, dom sądo­
w y  lub m ecze t, muszą z nich zsiadać , je­
śli nie chcą narazić się na szyderstw o pospólstw a.

Dzisia jeszcze, jak i w  siódmym w ieku, w y­
znania chrześciańskie w  Egipcie nie mogą się 
zgodzić z sobą, ani co do karności, ani dogma­
tów , i nienaw idzą się wzajem nie. Nayliczuiey'* 
si są jukobici czyli koptowie  , k tó rzy  jedną 
ty lko  n a tu rę  w  Jezusie Chrystusie przypuszczają, 
i utrzym ują, źe D uch ś. pochodzi ty lko  od Oyca. 
K optow ie pochodzą od p ierw otnych m ie ­
szkańców  Egiptu; są ponurzy, uporczyw i, n ie- 
oświcceni, n iew olnicy i znikczemnieni przez złe 
obchodzenie się różnych zwycięzców, pod k tó ­
rych  dostali się jarzmo. Xicgi ich św ięte są 
pisane w  jeżyku k o p tsk im , k tó ry  zupełnie jest 
różny od języka faraonów , a k tó ry  tak  poszedł 
w  zarzucenie, że zaledw ie od kapłanów  jest ro ­
zumiany. T rzym aiąc się statecznie m niem ań
religiynych, do których cesarze w schodni p rze­
śladow aniem  ich zm usili, obojętnymi są na po­
gardy m uzułm anów  i nienaw idzą kcścic ła  rzym ­
skiego. K iedy Ami u opanow ał E gipt, liczono n a -  
ówczas 72 biskupów  jak o b ick ich ; liczba ich 
zmnieyszyła się teraz  do dw unastu, a w iększa
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część przebyw a w  górnym Egipcie. Ich pa try - 
a r c h a , k tó ry  ma takoż ty tu ł głowy kościoła 
nubiyskiego i habeskiego, mieszka teraz  w  Kai­
rze , mieście m ającem ,i2  kościołow koptskich. 
Chrześcianie greccy maja w iele kościołów w  A- 
lexandryi i za naczelnika patryarchę; maią ta k ­
że dw a kościoły w  K airze, z k tórych  jeden za­
leży od b iskupa góry Synai, drugi od p a try a r-  
chy alexandryyskiego. Chrześcianie arm enianie 
i katolicy  są nieliczni. P ierw si m aią jeden ty l-  

• ko  kośeioł w  stolicy E gip tu , drudzy mają dw a 
tamże i tyleż k lasztorów .

K ato licy  podeym ują w iele  s ta rań  około na­
w racan ia : jezuici, kapucyni i franciszkanie, przy­
byw ający z E uropy , p racu ią  ciągle nad  pozyska­
niem  n a  łono kościoła rzymskiego chrześcian 
W schodu , ale strzegą się bardzo naw racać w y­
znaw ców  K oranu . Basza tym  chętniey znosi 
te  ich usiłow ania, że często z nich w ynikaią k łó ­
tn ie między rózneuii wyznaniam i clirześciańskie- 
m i , z k tórych  on często korzysta, nak ładając o- 
p ła tę  w iny i na naw róconych i na naw racających.

W  ogólności chrześcianie Egiptu , są tak cie­
m ni i zababonni, jak ich panowie; cała  ich re li-  
gija zależy na zachow aniu niewolniczem  obrzę­
dów , od przodków  sobie zostawionych. M aią 
w  w ielkiem  pow ażeniu stare drzew o figowe mar 
ta ry  , w  blizkości rozw alin  heliopolskich , pod 
k tó rym  się schroniła N ayświętsza Panna z pa­
nem  Jezusem, w  czasie swey ucieczki do E gi­
p tu . K op to w ie odbyw aią pielgrzym kę do groty, 
gdzie ś. Fam ilia przez niejaki czas przebyw ałą, 
a chrześcianie greccy oddają tenże sam hołd ko łu -



mnie w  kościele Fostat, do k tó rey  m odlący sie 
cudow nych doznają skutków .

3 . Jakobici w Abissynii, M issye katolickie w tym  
kraju,

Habesz albo Abissynia, leząca na  6 o dni drogi 
od Kaii u, jest labiryntem  dolin i pagórków  , 
skrapianycli m nóztwem  źródeł, strum ieni i rzek . 
Dęby i jodły wznoszą się na pochyłościach gór; 
paln ij w dolinach rosną. Goździki, tu lipany , i 
lilie po łąkach  bez up raw y  tam  sie mnożą. L w y, 
tygrysy, rysie, napełniają lasy ryczeniem  ; ko­
zy dzikie w ieszają się po styrczącycli skałach , 
kozoar i struś przebiegają rów niny.

Podług  wszelkiego podobieństw a, m ieszkań­
cy tego bogatego i zyżnego kraju , pochodzą p ie r- 
w iastkow ie z Arabii, k tó rą  od Abissynii dzieli 
morze czerwone. Dowodem  tego są: sk ład  ich 
ciała, rysy tw arzy , włosy długie i p łazkie ; cera  
ty lko  o liw kow ata zdaje się wskazywać , że są 
z pomieszania obcego narodu . K ró l ich Negus 
albo Haszeb , mieszka w  Gondarze w  prow incyi 
Dembea.

Abissyńczykowie są narodem  p as te rsk im ; 
prow adzą handel zamienny z narodam i sąsiedz- 
kiem i , nie znaią pieniędzy m etallow ych. Jezuita  
Guerreiro, zw iedzaiąc ich k ray  w r .  1806, opi­
sał ich ta k im i , jakim i w  ro k u  1810 Anglik 
Salt znalazł. Pow iada jezuita, ze u  nich daleko 
się mniey znayduie w ystępków , aniżeli w  w ielu  
europejsk ich  kraiach. W  obcow aniu są p ro ­
ści, n iew inni w  obyczajach, i nie mają nic dzikie­
go, ani okrutnego.
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Żeglarze portugalscy odkry li Habesz w  d rn -  
giey połowie piętnastego w ieku. Od tego czasu za­
szły ścisłe stosunki miedzy mieszkańcami tego k ra ­
ju  a curopey czy kami; te związki zostały zmocnio- 
ne przez udzielenie pomocy ze strony euro- 
peyezyków , w  czasie w ypraw  przeciw ko mauram  
j  beduinom  k ra ju  Adel lub  Zaila . X ięża po r­
tugalscy w A bissynii z w ielkim  d la  siebie p o d /i-  
w ien iem , znaleźli naród  chrzcśc iańsk i, k tó ry  
święcie zachow ał swoje w ia rę  pośród m uzuł­
m anów  i pogan. P ra w d a  , że to  clirześciań- 
stw o niew iele miało podobieństw a z chrześcian- 
stwern zachodnim. Abissyńczykowie święcili 
razem  szabat i niedzielę, chrzest łączyli z obrze­
zaniem, a ś. kommuniją z zachowaniem  p raw  
moyźeszowych. Co do nauki w iary , zblizali się 
bardzo  do chrześcian jakobilów egiptskich, p rzy­
puszczała c, jak oni, jednę ty lko  n a tu rę  w  Jezusie 
Ch rystusie ; a ich naczelnik duchow ny , k tó ry  
m iał ty tu ł (Abuna) nasz oyciec, uznaw ał pier­
w szeństw o p a tryarchy  koptskiego w  K airze.

Podobieiistw o religii ścislcy złączyło sto­
sunki między abissynczykami a portugalczy ka­
mi. K ró l Etainy Dcngbel w ysłał w  r. i5e5  
posła do Lisbony , d la  zaw arcia tam  przym ierza, 
a w  k ilka  la t  poźniey prosił oyea Jana  Berrnu- 
de?, do przyjęcia w akuiącey  dostoynośei Abuna, 
albo patryarchy . Eernrudez zgodził się na to i 
został potw ierdzony przez Papieża P a w ła  III . 
A le nie długo się na  tćm  dostojeństw ie u trzy ­
m ał. , Żołnierze portugalscy, pogorszeni obrzę­
dami abissyńczyków, oburzyli ich nawzaiem  przez 
sw ą nieto lerancyą fanatyczną: i gdy po śmier­
ci króla Etana  , Bermudez nalegał na jego na-
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®tępcę Klaudiusza, ażeby posłuszeństwo zaprzy- 
*Hgł ś, Piotrowi i jego następcy, mieszkaiącemu 
Vv Rzynjie , młody xiążę dumnie mu odpowie­
dział: „ Co mi tam do następcy ś P iotra? A 
co do ciebie, nie witam cię więcey imienicm/iiuun;. 
Jesteś tylko patryarchą cudzoziemców, i od­
dajesz cześć czterem Rogom! “ Bet mudez pogro­
ził go w yklęciem , Klaudiusz, w  zapale gniewu 
''Wykrzyknął'! „Mam ciebie samego za w yklęte- 
go.“ W  rzeczy samey wyniósł na dostojność pa- 
tryarchy Kopia z Egiptu, a Bermudez, wyjechał 
z Habeszu. *

Jednakże stosunki między portugalczykami 
i abissyńczykami nie były przerwane. Jezuici u- 
łożyli plan założenia missyi w  Habesz, i posła­
li tam w  i55fi roku dwunastu xięzy swojego 
Zakonu. Nic doznali tam pomyślności; zby­
teczna gorliwość zrobiła ich nienawistnymi na­
pędowi i monarsze.

Szczęśliwszym był Piotr Pays, jezuita, na po­
czątku 16 wieku. Uczony, a zręczny, umiał so- 
bie zjednać orendowników u dworu, i tak  o- 
P«Uiował umysł króla Sellam Seghed, że ten  mo­
narcha zabronił pod kara śmierci, utrzymywać 
dogma jedney tylko natury  w Jezusie Ćhry- 
®bisie. To zabronienie i wiele innych w yro- 

ń'v, przeciwnych dawney wierze ludu, dały 
Po\Vod do zaburzeń, przeciwko których król, 
p Ucbając jezuitów, użył środków gwałtownych.

° "  stała woyna domowa, która o mało co tro - 
y*  nie wstrzęsła; król zna glony wstąpić, pozwo- 
* każdemu iść za swem sumnieniem, a stron­
n y  dawney wiary składali dzięki Naywyźsze-



jnu, i e  wybawił owce Uabeszu od wściekłości wil­
ków zachodnich.

Po śmierci Sellarn Seghed, w  roku  i 632 , syn 
jego Alan Seghtd , w ygnał w szystkich katolików  
i jezuitów . N iektórzy z jezuitów , k tó rzy  po­
mimo w yroku  wygnania zostali w  Habesz, śmier­
cią u k aran i byli'- trzcy  franciszkanie, k tórzy na 
początku  18 w ieku  tam  się udali, tegoż dozna­
li losu. Abissyńczycy to le ru ją  pogan m uzułm a­
nów  , żydów  , ale nie cierpią, aby chrześcijanie 
zachodni osiadali w  ich k r a ju , jednak  dobrze 
się obchodzą z europeyczykam i, k tórzy  nie sta­
ra ją  się naw racać .

Ń ayw ażnieysza, co d la  abyssynczyków w  o- 
statn ich  czasach uczyniono, jest przełożenie B i­
blii na  język amharski , k tó ry  jest językiem kast 
wyzszycli. P . Asselin, zostający przy  jeneral- 
hym  konsulu  francuzkim  w  Egipcie, znalazłszy 
przypadkiem  w  Kairze  ubogiego' s tarca, b ieg łe­
go w  litera tu rze  etijopskiey , użył go do te ­
go tłum aczenia , k tó re  zostało w ydrukow ane 
kosztem  tow arzystw a bibliynego B rytanii W ie l-  
kiey.

4 . Pobrzeze wschodnie Afryki. JVyspy M a­
dagaskar i Burbon.

Brzegi wschodnie Afryki, od pasma gór Ila - 
beszu, do p rzy lądku  D obrey nadziei, zamieszkane 
są ty lko przez pogan i m uzułm anów . Jednak  
portugalczycy mają tam  kilka osad, słabe szczą­
tk i daw nych sw ych podbojów. M o z a m b ik , głó­
w ne ich mieysce , ma dw a kościoły, dw a k la ­
sztory i jednego b iskupa; ale chrześcijanie te -



go miasta,oddawna już nic nie uczynili dla rozsze­
rzenia chrześcijaństwa. Dawniey pracowali je­
zuici z w ielką żarliwością nad nawracaniem mie­
szkańców M o n a m a t a p a : lecz chwilowe powo­
dzenie, mniey zależało od dzielności ich nauki, 
jak od baj a ź,ni potęgi portugalskiey.

Aż dotąd wszystkie usiłowania do opowia­
dania nauki clirześcijańskiey na wyspie M ada­
gaskar  były bezkorzystne. Madekassowie, prze­
konani że europeyczykowie nie dla czego in­
nego starają się weyść do ich kraju , tylko  
dla wydarcia im niepodległości i opanowania 
ich bogactw, starannie im przeszkadzają do za­
prowadzenia osad na swey wyspie.

Cała prawie ludność wyspy Burbon i wyspy  
francuzkiey składa się z chrześcijan; niewolni­
cy naw et odbierają naukę religiyną, chociaż 
mniey dostateczną. "Wszystkie inne wyspy tych 
okolic morskich zamieszkane są od pogan.

5. Przylądek Dcbr'ey nadziei. Missye prote-
stantskie, w krajach Hottentotów i Koj rów.

Holendrzy, osiedli na przylądku Dobrey na­
dziei od 1 655 r. zaięci wyłącznie interesami 
hnndlowemi, nigdy nie pomyślili o rozszerzaniu 
chrześciaństwa pomiędzy narodami, mieszkające- 
mi w ich sąsiedztwie. Niemiec nazwiskiem  
Jerzy Szmidt, należący do towarzystwa braci mo­
rawskich , pierwszy pow ziął zamiar do cyw ili­
zowania Hottentotów i opowiadania im Ew an­
gelii w r .  1756. Zgromadził Hottentotów na­
wróconych na dolinę , położoną o dwadzieścia 
pięć mil od miasta Przylądku, i nazwał tę osadę
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Doliną Łatki  (Vallee de Grace. G naden Thai) 
K orapanija ho lenderska indvyska, lękaiąc  się, a -  
żcby przedsięw zięcie Szn id ta , nie przyniosło u - 
szczerhku jey osadom, zabroniła zupełnie roz­
szerzania chrześciaństw a. U trzym ała się m ała 
ta  osada chrześeiau, a gdy kom panija w  r. 1792, 
pozw oliła braciom  m oraw skim  posłać na P rzy ­
lą d k u  , now ych missyo n a rz y , osada szybko 
w zrosła.

Od czasu w zięcia p rzy lądku  D obrey N adziei 
przez anglików  (w r. 1796) tow arzystw o missyy- 
ne londyńskie, b rac ia  m oraw scy i metodyści 
w eslcyenscy ubiegaią się w  usiłow aniach około 
rozszerzania chrześciaństw a w  Afryce południo­
w cy. Ich missyonarze nie przestają  11a opow ia­
daniu  H ottentotom  Ew angelii, ale obowiązuią ich 
do opuszczenia życia błąkającego się, i do obra­
nia m ieszkań stałych; uczą ich budow ać domy 
ochędożne i w ygodne , upraw iać  z iem ię , cho­
w ać I rz o d y , uczą rozm aitych rzem iosł po­
żytecznych, i tak  p row adzą ich do cyw ilizacji. 
Osady G r u n a k l o o f  , Bełhelsehorf 7 Theopohs, 
Grahamstad , Friedemberg , z k tó rych  jedne są 
n a  sto m il od m iasta P rzy lądku , m aią juz w iel­
k ą  liczbę familiy H o tten to ck ie li, naw róconych 
do chrześciaństw a i żyjących, jak narody  cywi­
lizow ane.

Nie nad  samymi ty lko  lio ttcn to tam i p racow a­
li  missyonarze ; zaszli oni jeszcze w  głąb środ- 
kow ey Afryki i zw iedzili pokolenia Buszmanów, 
FIumaków, Koranów  : pokolenie ludzi piękne 1 
m ocne, m ieszkaiące w  dolinach żyznych, otoczo­
nych niezm iernem i pustyniam i piaszczystemi , 
żyw iące się utrzym yw aniem  trzód; k tó rych  ca-

* •
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ła  religija zawiera się w  ślepem szanowania 
swych wieszczków i czarowników. W śród 
tych dzikich, missyonnrze protestantscy założy­
li wiele osad, położonych nad brzegami rzeki 
O range  i nazwali ie P tl la , Bethauia  i Bethesda. 
Uprzeymie byli przyjęci w  mieście L  itaku, sto­
licy pokolenia Betszwan, mającem 8,000 mie­
szkańców, którym  znana jest sztuka wyrabia­
nia miedzi i żelaza, a którym nie zbywa na pe­
wnym rodzaju cywilizacyi.

Doniesienia missyonarzów wystawuią nam 
kafrów wcale innymi, aniżeli ich opisywano; są 
oni po ję tn i, przemyślni, zdatni do sztuk, a zwy­
czaje ich towarzyskie nie są tak  niedoskonałe , 
jakbyśmy mniemali. Dzięki usiłowaniom lu ­
dzi pobożnych, którzy dziś chodzą po Afryce 
z I3ibliją w  reku. Kafrowie tez poczynają na­
bywać lepszego wyobrażenia o europeyczykach; 
przekonywają się coraz, źe nie wszyscy sa lu­
dźmi gwałtownymi, okrutnymi, chciwymi, k t ó r z y  
w domach pływających przybywają zza m orza, 
dla szukania z ło ta , obracania ludzi wolnych 
W niewolę, i ujarzmiania narodów  niepodległych.

Czyliż możemy dziwić się nienawiści, k tó r ą  
. pokolenia katrów  ku clirześcianóm mają, wie­

dząc, źe chłopi hollenderscy, robili polowanie 
ll£> buszmanów, i zabijali ich strzelając jak do dzi­
kich bestyy ? Mamy nadzieję, źe missye te ra - 
znieysze położą koniec tym okropnościom, ze 
Pojednają narody sobie nieprzyjazne, i że potra-

naw et kupców europeyskich uczynić cluze-
ścianami.



—  48  —

6. P ohrze& e zachodnie A fryk i.

W ie lk a  część pobrzeżów Afryki, na  pułnoc 
nyścia rzeki Orange, jest p raw ie  pusta i niezna­
jomą żeglarzom  europeyskim , ale na pobrzeżach 
B e n g u e l a ,  Angola i Congo , portugalczycy m a­
ją obszerne posiadłości, podzielone na x ięztw a , 
h rabstw a i m argrabstw a, k tórem i rządzą w ice­
królow ie. L iczne ka raw any  ze środka  A fryki 
przybyw ają co rok  do San Salvador i do Z3em-  
ba na  pobrzeżu Congot takoż do Loonda de San 
Pablo na  pobrzeżu angolskiem, do Sant Felibe na 
pobrzeżu benguełskiem . Są to miasta od dzie­
sięciu do dw ódziestu tysięcy m ieszkańców  m a­
jące, do k tó rych  przyw ożą one piasek złoty i kość 
słoniow ą.

O d piętnastego w ieku  xięża, k tórzy  osiedli 
w  posiadłościach portugalskich, zaczęli opow ia­
dać Ew angelią negrom; ale w yznaw ców  znale­
źli ty lko pomiędzy jeńcami, niew olnikam i i 
w  k ilku  osadach, 'podbitych przez swych ziom­
ków . N arody w olne, oburzone w ystępkam i i 
okrucieństw em  przybylców  białych, k tórzy po- 
deyścia i gw ałtu  d la zabrania im  ziemi używszy, 
obracali w  niew olą w szystkich zabranych n e - 
grow . Pow zięły zatem w strę t do w iary  clnze- 
ścian: prow adzą niszczącą woynę przeciw ko 
wszystkim  krajowcom , k tórzy  ją przyjęli.

W iększego pow odzenia doznali missyonarze 
w  prow ineyach , hołdujących portugalczykom  , 
albo panow aniu ich podległych. L iczą w  nich 
do sta  tysięcy negrów  chrześcian; ale podług 
doniesień oyca Antoniego Zucheli, k tó ry  zw ie­
dził Kongo na początku ośmnastego w ieku, re -
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ligija chrześciańska tych nieszczęśliwych N ó- 
grów  za jegn czasów , była grubą mieszaniną 
obrzędów katolickich ze zwyczajami pogańskie­
mu ze wszystkiego też wnosić m ożna, że i dziś 
tam jeszcze toż samo.

K ilku xiezy francuzkich w. r. 1766 założy­
ło nowe missye w krajach Kakongo i Loango. 
Cieszyli się oni z dobrego ich przyjęcia u N e­
grów chrześcijan, oddawna już opuszczonych. 
Usady ich c ią g le  się utrzymują, ale słabo ; nie­
zdrowe klima grówiueyszą jest zawadą do ich 
dobrego bytu,

7. Gwinea. Kom pani ja  Sierra Leona.

Negrowie w  Gwinei mają ciemne wyobraże­
nie o naywyższey i niewidzialney istocie, i czczą 
bóztwa niższe, jakiemi są: kozioł cza rny , wąż 
święty, i w ielki w ilk e tc .; każde bożyszcze ma 
swoich kapłanów  i kapłaniee, którzy wolą ich 
ogłaszają i wymagaią obfitych ofiar.

Usuwamy zpod uwagi czyteknka, okropne 
obrazy okrucieństw , dręczących niewinne ple­
mię negrów , a spieszymy do ukazania dobro­
czynnych usiłow ań, miłością chrześcijańska za­
grzanych, a przedsięwziętych ku  pocieszeniu tych 
nieszczęśliwych.

Bogaty anglik, Granville Sharb, założył osadę 
Negrów na pobrzeżu zachodniem Afryki. Ł ą­
cznie z niektórymi przyjaciółmi, również jak sam 
dobroczynnymi, zakup ił, w  r. 1787, u jednego 
arięcia Negrów pew ny obręb ziemi nad rzeką 
Sierra Leona , założył tam miasto Freetokon , 
i osadził je Negrami wolnymi. Nowa osada przez

V z. mień, T. 1. 1. r. 1823. styczeń. 4
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re a d  a n g ie lsk i w s p a r t a , ry c h ło  z a k w it ła  ; i 
w k r ó tc e  w z ro s ła  p rz e z  zn ie s ien ie  h a n d lu  n e -  
g ra m i. W ie le  in n y c h  osad  za ło żo n o  w  b liz k o -  
śc i F reetow n , a  k o m p a n i ja  S ierra  L eo n a  c d n o s i 
b a rd z o  z n a k o m ite  k o rz y śc i h a n d lo w e . W  ro ­
k u  1807 u tw o rz y ło  sie w  L o n d y n ie  to w a rz y s tw o , 
k tó r e  sobie  o b ra ło  za  ce l, ro z k rz e w ia n ie  w  A fry ­
c e  w ia d o m o śc i p o ż y te c z n y ch  ; a p o ro z u m ia w sz y  
s ię  z to w a rz y s tw a m i m issyynem i, w  c a łe y  osadz ie  
S ie r ra  L eon a  sz k o ły  za ło zy ło ; p o b u d o w a ło  k o ­
śc io ły , ro z d a ło  B ib lie  tłu m a c z o n e  n a  jeży k  k r a ­
jo w y  , i w y s ła ło  m issy o n arzy  do  o k o lic  sąsiedz­
k ic h ;  s ło w e m : n iczeg o  n ie  z a n ie d b a ło , c o b y  s łu ­
ż y ło  k u  c y w iliz a c y i n e g ró w  n a  p o b rz e ź a ch  z a -  
c h o d n ie y  A fry k i , i  k u  u le p sz e n iu  s ta n u  ic h  to w a ­
rz y sk ie g o . A  ta k  p rz e z  p o b o żn e  i d o b ro c z y n n e  
p o św ię c e n ia  się  szczeg ó ln y ch  lu d z i, k r a in a  S ierra  
L eo n a  s ta ła  się  ź rz ó d łe m , z k tó re g o  w y p ły w a  to  
p o z n a n ie  re lig ii c h rz e śc ijań sk iey  i  w sz y s tk ic h  
s z tu k  p rz e m y s łu  c u ro p e y sk ie g o , i u d z ie la  się p o ­
k o le n io m  N e g ró w  w  A fry c e  zach o d n iey .

D a le k o  p ie rw ie y  p rz e d  a n g lik a m i, w ie lu  
jcięży p o r tu g a ls k ic h  i f ra n c u z k ic h  o p o w ia d a ło  
E w a n g e l i ją  w  ty c h  sam y c h  k ra in a c h , z n a y w ię -  
k sz ą  g o śc in n o śc ią  p rz y ię ty c h ; a le  g d y  p o b o żn e  
ic h  u s i ło w a n ia  d o s ta te c z n e g o  w s p a rc ia  n ie  m ia ­
ły ; m a łe  te ż  p rz y n io s ły  o w o c e  (*),

{*) O tow arayitw ie amerykańskiem , maiąeem ra cel p n e -
noiaenie negrów na powrót do Afryki i ośw iecenie ich  
nauką ebraeściańaką. Ob. l ) z . w ll. t8aa. T . Ili.  
a t i r .  i » » .



S. Wyspy Afryki zachodni ey.

W iększa część wysp, lezących na pobrzeit, 
zachodniem A fryk i, podlega Portugalii. Rząd 
wiele podeymował starań ku wytępieniu tam 
pogan, żydów, muzułmanów i protestantów.

Liczne są kościoły, klasztory i kaplice; lecz 
xięza po więks/.ey części z negrów lub mula­
tów  bez oświecenia , a lud w  zabobonności zo­
staje.

Oby Afryka, maiąca obfite kopalnie z ło ta , 
miedzi, dyamentow , płody korzenne, ziemię u- 
rodzayną, przydatną do upraw y naydrożsżych 
roślin Azyi i Ameryki, zamieniła się co rychłey 
wziemię chrześcijańską, w  całey prześtrzeuirfwo- 
jego lądu. (Dalszy ciąg nastąpi).

P O E  Z Y A.
*  • . • ' *

GiAUR. U łam ki z powieści tureckiey. Naśladowa* 
n i e  Ign acego  S z y d ł o w s k i e g o

( Ciąg dalszy. Ob. Dz. W il. 1 8 2 a ,  T. I l f  4 o o . )

K t ó  i czarnych oczu Leili wdzięk w y d a  f 
Niema pięknieyszych sarneczka pierzchliwa; 
Bla»k ich tak świetny jak rubin  Giamszyda  ( i ) ,  
K tó ry  ciemności nocne pokonywa :

( l )  Sławny rubin  sułtana Giamszyda  dla swojey świetno­
ści nazywał się Szebgierag, pochodnia na .na .

4*
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T ro sk i, nadzieje, roskoszne zapały ,
S łow em  jey  duszę oczy m alowały.

W id ząc  tę  piękność, w ielk i M ahom eci?,
N ieśm iałbyś duszy odm aw iać kobiecie !
T a k , by ła  dusza w  nadobney R e ili,
P rz y s i ę g n ę  n* t o  w ś ró d  s t r a s z n e y  A U iry  ( i j  

O gniste  morza przebyw ając w iry ,
P rzysięgnę jeszcze w te y  szczęsliw ey ch w ili.

G d y  w ra ju  zyskam  za nagrodę cno ty  
P ię k n y c h  h u ry s e k  u ro c z n e  p ie sz c z o ty 1 

P rz e s ta je  w ie rz y ć  k to  w idział L eilę , 
j je  ty lk o  m a rn y m  k o b ie ta  je s t p ro ch em .

Z biorem  dziw actw a, lub  igrzyskiem  płochenj,

Co nasz n iesta tek  zatrudn ia  na chw ilę .

M uf ty  doznaw szy lubego  u roku  
J a k i m  c z a r u j ą  L e i l i  s p ó y r z e n i a ;

R zek łb y  zapew ne, źe w jey  czarnem  oku 
Jaśnieje św iatło  bozkiego prom ienia :

R um ianych  jagód jey  św ieże szkarła ty ,
G aszą G ren ad y  purpurow e k w ia ty  ;
Jey  włos, jak w iotka jacy n tu  łodyga,
Spływ ając  z  ram io n , lek k ich  s to p  dościga;

Ś liczne te  stopy , rów nie  iak śnieg białe,
W p rzó d  nim  się zb ru d zi upadłszy  na skalę .
Jak  łabędź p łyn ie  w spaniale po wodzie.
Podobna  by ła  dostoyność w jey  chodzie.
K ied y  sw yeh  d z iew ic  o toczona kołem ,
Postępow ała  w yższa nad n ie  czołem :

(») A lz ira , tak  się nazyw a m ost cienki jak n itk a  pajęczyny, 
po k tórym  m uzulm ani matą przeohodzić do ra ju . lnney  
tam  w edług nich d rog i niemasz. Lecz to  gorzcy je ­
szcze, i i  rzeka, p rzez  k tó rą  ten  m ost idz ie  i jest p ie ­
kłem-, gdzie w ie lu  m usi wpadać zostaw ując w prze­
strach u  następców . T u  nayw laścjw iey z W irg iliu szem  
p o w ied z ieć  można: F a ę iiit  Attcęntut Avtrni.
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N ig d y  F r a n g ie s ta n  m d źn y  w  p iękne p ło d y  ( t )  ,

N ad  tę  c u d n ie y sz e y  n ie w y d a ł u ro d y ,
Ł a b ę d ź  p odnosi p y sz n ie  k a rk  sw ó y  biały ,

I  sk rzy d łem  b ije  o p łynne k r y s z ta ły ;

K ie d y  c iek aw y  cz ło w ie k  n ie sp o d z ian ie ,

P o  nad b rzeg am i p a ń s tw a  jeg o  S tanią,

R ó w n y  w d z ięk  z a g ię ć , ró w n a  b ia łość  m ili 

S z y ję  i pe łną  p ie r ś  lu b e y  L e ili ;  ^
R ó w n ie  p o w ag ą  c z c ig o d n e y  p o s ta w y  
K a r c i ć  u m iała  n ieb aczn e  n a tr ę ty .

Co się  w a ż y ły  czasem  w z ró k  c ie k a w y  

W z n ie ś ć  z p o d z iw ie n ie m  na  b o z k ie  p o n ę ty .

S z la c h e tn o ś ć , s ło d y c z , w d z ię k i, p o w a b  m iły ,

W  każdym  jey  ru c h u , w  każdćm  s ło w ie  ż y ły .

M ożeż w ięk szeg o  sz częśc ia  p ra g n ą ć  w  m e b ia ,

T e n ,  co p ozyskać  u m ia ł jey  k ochan ie?

K tó ż  te n  lu b o w n ik ?  o k r u tn y  H u ssa n ie !

T o  s ło d k ie  im ię  n ie b y ło  d la  c ieb ie .

*  *  *

H assan  się  z d om u w  p o d ró ż  w y p ra w u je , 

D w u d z ie s tu  z b ro y n y c h  s łu g  z n im  w y s tę p u je ,

E m ir  na c z e le , jak w ó d z  d z ie ln y c h  sz y k ó w ,
D o  bo k u  pałasz p rz y p a sa ł s tr a s z liw y ,

Z b ro c z o n y  n ieg d y ś  w e  k rw i  A lb ań czy k ó w ,

K ie d y  ic h  tru p e m  s ła ł p a rn e ń sk ie  n iw y .

Ż ad n eg o  o rę ż  n ie m in ą ł z w y c ię s k i ,

K ilk u  za led w o  u sz ło  z p o la  c h w a ły ,

K tó r z y  zan ieś li w  b u n to w n ic z e  sk a ły
W ie ś ć  z w y c ię s tw  n aszy ch , a sw ey  stra szn ey  k lę sk i.

P o d a re k  baszy jego p is to le ty ,

Z e  z ło tem  na  n ic h  b ły sz c z y  k am ień  d ro g i;

(l) F rangestan  Czyrkassyjś,
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Sk ąd  n ay g o d n iey szo  o n iego  za le ty ,

Zt na ich  w id o k  z b ó y c a  z a d rż y  z t r w o g i  

M ó w ią ,  że Hassan m a  się w ró c i ć  z żoną,
W  m a lż e ń s k ie y  w ie r z e  s t a te c z n ie y sz ą  jemu.

N iż  t a  L e i la  co z d rad n ie  z fcaremu 
U c ie k a ć  śm ia ła  pod G ia u ra  zasłoną.

D z iennego  s'wiatla  o s ta tn ie  p rom ien i*

Z  g ó r  spadające  z lo c i iy  s t r u m ie n ie ,

K t ó r y c h  p r z e y r z y s t e  i  św ićże  k r y s z t a ły ,

W  t r u d a c h  m iesz k ań co m  o c h ło d ę  daw ały :
T u  k u p ie c  g r e c k i ,  m iło śn ik  p ie s z c z o ty .
S w o b o d n ie  może u ko ić  k ło p o ty ,

T n  snadniey  n iż l i  w p o ś rz ó d  m ias t  ha łasu .

Z d a ła  od  s ro g ic h  p a n ó w  u ż y ć  wczasn.

Je ś l i  się lęka  o sw ó y  sk a rb  n iezn an y ,
T u  g o  p rzed  okiem  łakouićm  u k ry je  ;
J e ż e l i  w  m ias tac h  g n ę b ią  go k ay d a n y t  

W  p u s ty n i  w o ln y  i  w eso ły  ży je .

T u  sobie  p ró ż e n  bo jaź l iw ey  p ie c z y ,
Z b y w s z y  się  t r o s k i ,  w y t c h n ą w s z y  po inejią.

Zakazanego  u ży je  nap o ju ,

K tó r e m u  c ie m n y  m u z u łm a n  z ło rzeczy .

*  *  #•

T a t a r z y n  o rszak  p o p rz e d z a  Hassan*.

I  już na  w s tę p ie  do w ą w o z u  sta je :

P łaszcz  go  ż ó ł t a w y  zdałeka  w y d a je  , ,

E m i r  z p o s ta w ą  zbliża s ię  su r o w ą ;
S łu g i  kole ją  ja d ą  ś ladem  pan*,

W i e l k a  opoka  s t e r c z y  n ad  i c h  g łow ą;

S ę p y  d rap ieżn e  o k r y ł y  jey  s z c z y ty ;

O s t r z ą  sw e  d z iu b y  o t w a r d e  granity-,

Z d a  się p r z e c z u ły  u d rę c z o n e  głodem,

Źe łu p ,  na k t ó r y  c z a tu ją  żar łoki ,
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Zwabi ich na dól^przed słońc* zachoden*. 
Opodal nieco wyniosłey opoki,
S trugę zimową skwar słoneczny straw ił,
1 ślad jey tylko na piasku zostawił.
Na nim się jeżą tu  i ówdzie głogi:
Mieyscami widać wpośrćd ciasney drogi 
Chropawe łomy szarego granitu;
Czas je, czy piorun strąc ił ze skał szczytu.
Co niedoyrzany ginie wpośród chm uryl 
Któż z ludzi widział czoło Ł ijakury  ?
Em ir się pod las przybliżył sosnowy,
„ Bismillc.ch! goniec wykrzyknie ochoeay ( i ) i  
Nie mamy po co drżeć o nasze głowy;
Zdała równinę postrzegły me oczy.
W net puścim konie po o tw artey  drodze.
T o  rzekł: świst kuli powietrze rozcina;
Kąsają piasek zęby tatarzyna.
Zaledwo zdążą ująć ręką wodze 
Słudzy Hassana pełni nagłey trwogi;
Spiesznie na ziemi stawią drżące nogi:
Lecz trzey z nich w ięcey na siodło niewróeąt 
K iedy im światło w ydziera śm ierć sroga, 
W zywaniem zemsty próżno nieba kłócą,
Giną pod ciosem nieznanego wroga.
Błysnęły miecze w towarzyszów dłoni;
Krzos odwiedziony, rusznice gotowe;
Ale się każdy morderczych kul chroni,
I  wzdłuż rumaka szyi schyla głowę.
Inni się kryją z popł chu za skały.
N iechcąc zdradziecko ginąć bez obrony.

( i)  Bistnillach! w  imie Boże. Tak się zaczynają w szystk ie  
rozdziały Koranu, prócz jednego. T o imie poprsłdaa 
u  Turków  modlitwy i  dziękczynienia.
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N itśm ie wystąpić gdzieś wróg utajony;
Al* gęstemi ściga ich w ystrzały.
Sam emir tylko na dzielnym rumaku,
Żadnego trwogi niewydaje znaku.
Grom karabinów już mu zapowiada,
Ze  p r z e y ś c i e ,  k t ó r e  j e d y n e  z o s ta ło ,

Zgraja złoczyńców bezecnych posiada, 
Niemasz ratunku, lecz o to dba mało.
W ąs mu się jeży, oczy grozą błyszczą (i).
,, Gardzę kulami co ze wszeph stron świszczą; 
W  sroższey bywałem niż obecna chw ili.”
W  tem  nieprzyjaciel z zasadzki wypada;
W o ła  na sług i, żeb y  b roń  złożyli;

W ściek łość  na czole Hassana usiada.

W ięcey ich gniewna tw arz emira trwoży, 
N iili morderca z wymierzonym ciosem.
Nie; Żaden podle oręża niezloży,

Żaden nikczemnym nieozwie się głosem: 
Sypią się z lasu rozboynicy śmiele,
Jezdni, na pieszych postępują czele.

Któż ich dowódca, w którego prawicy 
Miga żelazo nakształt błyskawicy.
„ T o  ten sam! Hassan wykrzyknie z zapałem, 
Po bladem czole złoczyńcę poznałem,
1 po tem oka spóyrzeniu zlowrogiem (2) ,
Co zbrodniom jego dopomaga stogiem.

(1) Często widzieć można jeżący się wąs muzułmana roz-
c v i e d v n ? g ° '  W r ° k “ kapitsn-basza „a audyen-
w a s v  n P. “ " ,a ty C ,,ney - W SZyStk' c h  r a * ° n ia r tó w  p r z e r a z i ł ,
w k r ó t c e  a ) e Z y ły S ,ę 1J* °  Zenla  Jak  u  l J 8 > 7 s a :  le c *
wiło na knT U ° P a ' l ł y \ C<J tnoio głów zosta-wito na kartu, mz tam było włosów
h n n y Z en ,eA Zi OU'r0£ 'ev : Muzul" ‘ani mają ten zabo.
przyj^sują. br° 1 Zl° °C 2y> któr*m ™ le
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Znam i rum aka, co się pod nim  wspina.
A choć w ziął zdrayęa u b ió r Albanina,
C hociaż się oyców  s w o i c h  zaparł w iary; 
N ieuydzie  z m i e n n i k ,  zasłuzoney kary!
B iada ci Giaurze! k ln iy  nieszczesney chw ili.
W  k tó rąś m ię serca pozbawił L e i l i ! ”
Jak w b y stry m  b iegu  rzeka  zapieniona 
W pada  gw ałtow nie  do m orskiego łona;
O cean gniew ny w znosi słup wysoki,
S iląc się w ściekłe odeprzeć potoki;
W re  n u rt  ro z b ity , w ały  w  górę  ciska,

I na p o w ie trz u  p iorunem  połyska;

G rom ów  łoskotem  fale zaryczaly ;
Biaława piana zasłoniła skały;
T a k  zastęp zbroyny , z te y  i z ow ey stro n y  

Z w arł się, jednaką w ściekłością palony.
C zęste  strzaskanych w boju m ieczów szczęki, 
G rom y w ystrzałów , św ist ku l p rzeraźliw y , 
G roźby  w alczących , konających jęki,
T rw o g ą  dalekie napełniają n iw y .
Echo, w dolinach zgiełk m orderczy  szerzy, 
N aw ykłe piosnkom  spokoynych pasterzy . 
N ie liczn i, ale w ściekli wojow nicy;
Żaden żyw ota  z pokorą niebłaga;
Śm ierć pew ną niesie cios każdey p raw icy , 

Ś m ierc ią  zażarta karm i się odwaga.
Dwoje kochanków w uściśnieniach tk liw y ch  

Szuka wzajeroney czułości n a g r o d y ;

Lecz m iłość, k tóra pragnie chw il szczęśliw ych, 
Chw il, co nas czynią panami urody,
M niey zna zapału, choć w szystko pozyska,

N iż gdy  w ro g  w roga osta tn i raz ściska: 
N iechby się ty lko  za bark i ujęli;
Już się z dłoniam i zdobycz nierozdzieli.
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Częstokroć przyjaźń swóy węzeł rozrywa; 
Miłość się śmieje z t rwałego ogniwa;
Ci k tó rych  wspólna nienawiść zjednoczy.
Nie rozdzie lę  się aż śmierć zamknie oczy.

*  ■* *

Prysnął:  i w  drzazgi poszedł miecz Hassana, 
Głowica t y k o  pozostała w dłoni,
Na niey się kurzy  k rew  świeżo wylanas 
N iezda tny  zemście ziarnek dzieluey broni 
M io ta  na wroga  prawica z zapałem,
I  w  t e jż e  chwili  rozdziela się z ciałem 3 
Zawoy rozc ię ty  tacza się po ziemi,

Sza ta  podarta  ciosami gęstemi 
Obłoku barwę wyraża na sobie,
Co dzień bu rz liw y w róży  w ranney  dobie, 
Pcilam por jego w szmaty poszarpany ( i )  ,
T u ,  ówdzie  krzaki okrywa skrwawione;

Ciało przekłóte  t j-siącznemi rany ,
Na ziemi nagiey leży rozciągnione;
T w a rz  zwrócił  w  niebo; w oczach jeazcze płonie 
Źar nienawiści żyjącey po zgonie.
Zda się że w roga  do walki w yzyw a,
K tó ry  nań z tw a rzą  pogląda ponurą;
Blade mu czoło postępność okrywa,
Jak g d y b y  wieczney nocy zaszło chmurą,

*  *  *

„  Ach tak, Leila  w morzu pogrzebiona,
Grobem  Hassana ta ziemia skrwawiona,
C ień  jey kierował morderczem żelazem,
I serce zdraycy mściwym przeszył razem.

ć l)  Paląm por: jest rodzay szalu, k tó ry  osoby wyższego sto* 
pnia noszą.
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W z y w a ł  on w s p a rc ia  p ro ro k a  d a r e m n iO s  

P r o r o k  i Alla m od łam i w zga rdz i l i ;

N ic  za jadłości n iezran ieyszy lo  w e mnie, 

Szalony! p ro śb y ś  od rzuca ł  L eili ,

A ch c ia łe ś  ż e b y  w y s łu c h a n o  c ie b ie  ! 

W s Z y s tk o m  zg o to w a ć  um ia ł  k a  p o t r z e b ie  ; 

Z yska łem  z d ra y c ó w ,  b u n to w n ik ó w ,  zb iegów ; 

Ż e b y  uk a rać  p r z e n i e w ie r e ę  w ro g a ;
Ż ąd za  n .ey  z e m s ty  nasycona sroga:

1 ’eraz sam je d e n  u n ik a m  t y c h  b r z e g ó w ."

* * ts

W i e l b ł ą d y  i d ą  na zw y k łe  p as tw iska ,  

H assana  m a tk a  na g anku  usiada ,

W i d z i  iak ro sa  na  d o l in y  spada, 

l a k  g w ia z d y  gasną ,  g d y  ju t rz e n k a  b ły sk a  

„ O t  i dz ień ,  r zecze ,  w n e t  p r z y y d z i e  godzitta  

K i e d y  uśc isnę  ko ch an eg o  syna! ”

1’o lć m  skw ap l iw a  do o g r o d u  bieży ,

S e rc e  i e y  t r w o g a  n ie p o ię ta  kłóci:

N a  w ie r z c h  w s tę p u i e  co  n a y w y ż s z e y  w ie ż y ,  

I  n i e s p o k o y n y  w z ro k  k u  g ó ro m  zw róc i .
„  C z e m u ż  z p o w r ó te m  tak  ies t  op ie sza ły  ? 

N ic  nie  z a t r z y m a  koni iego  d z ie ln y ch ,

L e tn ie  im  szkodz ić  n ie  m ogą  u p a ły ;

C z em uż  p o d a rk ó w  niesz le  mi w ese ln y ch  ? 

M a m że  oskarżać se rce  m ego  sy n a ’

C z y  to  ru m ak a  le n iw e g o  w in a  !

Ale się m y lę :  w id z ę  T a t a r z y n a ,

Ju ż  na  o s t a tn i e y  g ó r y  s ta n ą ł  szczycie .

W n e t  m u  t u  d r o g ę  u k a ż e  dolina;

P o s t r z e g a m  iak ieś u  siodła  zawicie ;

P e w n ie  t o  b ę d z ie  d ro g i  p o d a ru n e k ;

Lecz ten posłaniec nierychło przychodzi!
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C z y i  n ie w ie ,  że  g o  h o y n o ść  m a n a g r o d z i  

Z a u c ią ż l iw e y  p o d r ó ż y  frasu n ek .

T a ta r  p rzed  bram ą s ta w ia  k ro k  na z ie m i,  

N ie s ie  pod arek  ręk a m i d r ią c e m i;

N a  c z e le  śn iadem  w id a ć  9rog i sm u tek :

L e c z  t o  za p e w n e  u tr u d z e n ia  sk u tek .

S z a ty  sp la m io n e  k rop lam i p o to k i;

M o że  o s tr o g ą  zra n i! k oń sk ie  boki.

•Takaż pod p ła sz cz e m  dan ina sch o w a n a ?  

A n ie le  ś m ie r c i,  t o  g ło w a  H awana!

*  *  *

„ S y n  t w ó y  w e s e le  m o r d e r c z e  o d p r a w ił,  

M ó y  ż y w o t ,  n ie  c z y n  l i t o ś c iw y  z b a w ił.

L e c z  z b ó y c a  c h o w a ! na t o  m ię  n ie p r a w y ,  

B y m  u p o m in ek  t e n  c i  p r z y n ió s ł  k r w a w y ,  

F o k o y  w ie r n e m u , G ia u r o w i p r z e k lę s tw o !

O n to  z b r o d n ic z e  o tr z y m a ł z w y c ię s t w o ! ”

*  *  *

T u r b a n  na d z ik iey  w y k o w a n y  ska le  ( l ) ; 

K olu m n a  z e w s z ą d  o to c z o n a  g ło g ie m ,

N a  n i o y  z  K o r a n u  w i e r z  l e d w o  c z y t e l n y ,  

K t ó r y  u m a r ł y c h  p o ś w i ę c a i ą  c h w a l e ;

T y l e  z o sta ło  p a m ią tk i, g d z ie  z w r o g iem  

Z w a r łs z y  s ię  e m ir  o d n ió s ł c io s  ś m ie r te ln y .  

T a m  w śr ó d  d o lin y  sa m o tn e y , na w ie k i  

S p o c z ę ły  p r o c h y  d z ie ln e g o  H aw an a:

W ie r n y  iak  w 9 z y s c y ,  k tó r z y  w  m uradh M ek i  

K u c z c i  p ro ro k a  z g in a ią  k o lan a ,

( l )  T u r b a n , s lu p , z d a n ie  z a lk o rrn u  za n a p is, zd o b ią  g r o ­
b o w c e  m u zu łm a n ó w , b ąd ź  na c m e n ta r z a ch , bąd ź w  n n e y -  
sca c h  o d lu d n y c h . W ś r ó d  g ó r  m ożna c z ę s t o  n a p o tk a ć  
p o d o b n e  p om n ik i. S ą  t o  p o s p o lic ie  g r o b y  o fia r  bunti-.,
ro z b o jó w , a lbo  z em sty .
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K tó rzy  sta teczn ie  z bogoboynym  w strę tem  
B rzy d zą  się winem przez zakon w yklętem  .

A ile  ra zy  z w ysokości w ieży
A lla  H a !  zagrzm i uroczysty™  tonem ( ł ) (
N iezaniedbuią  pobożnych pacierzy ,
Na św ięte  m iasto zw róceni z pokłonem .

L eg ł iednak ciosem obcego oręża,
W pośrzodku  sw oich, w oyczystey  krainie,
Z  żelazem w ręk a , iak godna na męża,
A na m ogile krew  zem sty niepłynieł 
Ale go rayskie dziew ice z pośpiechem  
K w apią się p rzy iąć  w niebieskie mieszkanie; 

B iegną ochoczo na iego spotkanie;
W io tk ie  zasłony szm aragdem  m ig» 'ą,
P iękny hnryaek w zrok b łyszczy  uśm iechem , 

Pocałow aniem  m ężnego w ita ią .
K to  zginie z G iaurem  w iodąc boie dzielne; 

W  ra iu  go czeka szczęście n ieśm ierte lne .

*  #  *

Ale na ciebie, zabóyco zdradliw y,
Z o k ru tną  kosą czeka A ionkir m ściw y (a)
Jeśli c ię  iego om iną m ęczarnie;
W  koło E b lisa  będziesz b łądz ił tro n u  (5); 
S e rce  tw e  płom ień p o ż trczy  ogarnie,
P łom ień na w ieki nieznaiący zgonu;

U ) A lla  ha! tern w ykrzyknieniem  kończy wezw a-
( nie do m odlitw y z nayw yższey g a le ry . W,e*y. K .edy  

noc jest pogodna, a głos w z y w a j ą c e g o  dźw ięczny, n .e  
można zaprzeczyć p r z y j e m n e g o  wrazem a jakie spra-

( l )  M oakir i N ekir  Są to  sędziow ie p iek ie ln i, przed które* 
mi um arli zdaią spraw ę z postępków swoich. Jeżeli 
W inow ajca m e w edług ich  m jsU odpowńada, w yrzuca- 
ią  go w górę  Kosą i  p o trącaią  m aczugą żelazną do czer­
w oności rozpaloną.

(3) E b lis  P lu to n  muzułmanów.
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Z aden  niewryda Język  tey  k a tu sz y ,
C o  is tne  p iek io  u czy n i  z t w e y  duszy.

L e c z  n a p rz ó d  z g r o b u  na z iem ię  w y p c h n i ę t y  ( l ) .  

T r u p  t w ó y  ro z s ie ie  w sz ę d z ie  s rog ie  w s t r ę t y ,  

S ta n ie ż  się g ro zę  o y c z y s t e y  krain}',
M o r d e r c ę  tw o ic h  dz iec i ,  s io s t ry ,  żony ;
B o n u re y  n ocy  p łaszczem  zas lon iony  

B ę d z ie ż  s ię  poił  k r w ię  w la s n e y  rod z in y ;

T w o i e  o f ia ry  w p rz ó d  nżzli skonaię,

O b l ic z e  o y c a  w  m o r d e rc y  poznaię .

T y  im  z ło rz e c z y ć ,  one b ę d ę  tobie ;
C ó rk i  t w e  zg inę  w  k w i tn ę c e y  l a t  dobie.

J e d n e y  się g rz e c h  lw ó y  n a y s t ra s z l iw sz y m  stasł* . 
N a y m ło d s za  tk l iw e  ro d z ic a  kochanie,  

i> M o y  oycze .  ”  w o ła ć  b ę d z ie  na  m o rd a rcę s  
I m ię  t o  s ro d z e  ro zsza rp ie  t w e  se rce !
B ró ż n o  ię będz iesz  s i li ł  się ocalić;

Z w o ln a  n ik n ę c e y  u y r z y s z  blask u ro d y  

Bladość  po w lecze  s z k a r ła tn e  iagody ,
W  z rzen icaeh  i s k r y  p rz e s ta n ę  się palić:

Z g asn ę  nazaw sze św ie tn e  jc h  b łęk i t}  :

W t e n c z a s  w ś c ie k ło śc ię  now'ą i a d o w i ty  

B e zb o żn ę  rę k ę ,  r o z ta rg a sz  ie y  kosy ,

I  p o w y r y w a s z  d łu g ie  z ło te  w ło sy .

I c h  i e d e n  p iers 'c ien  w z i ę t y  z lu b e y  rętfś.

B y ł  n iegdyś  s ło d k iey  czu łośc i  zakładem;

T e r a z  się s ta n ie  p a m ię tk ę  tw e y  męki,

I w ś c ie k ły m  se rc e  t w e  napo i  iadem:

( i )  Zabobonne m niem anie o upiorach Sa dziś __
w s z e th n c  na W s c h o d z ie .  T u r c y

G r e c y  to  im .e  t e  Zg,.oz T y  s i ę .

n o c n y c h 6 P° Wle6C1 okroł)nJ'ch o  upio rach  i strachach
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Z g rz y tn ie s z  zębam i ś w ia d cząc  rozpacz  s ro g ą ,

P okąsasz  u s ta  k r w i ą  skalane d ro g ą ,
P r z e p a d n i y  w ieczn ie  w  tw o im  cza rn y m  grobie!

P re c z  ztąd! z p rz e k lę ty c h  du ch ó w  złącz się zgra ią ;  

P r z e ra ź  ich; w  p iek łach  d o ty c h c z a s  n iezna ią  

P o c z w a r y ,  c o b y  sp ros tać  m ogła  tobie .

(.Dokończenie nastąpi.)
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  * v

O S I E Ł  I  C I E L E  B A Y K A .

Id ą c  p o d  iu k ie m  pan k ł a p o n c h y  

N a p o tk a ł  c ie le ,  a r a d  z d a rz e n iu  

S t a n ą ł :  po d łu g iem  w re sz c ie  m yślen iu  

Z aw o ła ł  z gniewem.- „ a  to ć  złe d u c h y  

R o z p lo t ły  w id zę  ta k  ś m i t l e  

Ż e o s i e ł  n a jg łu p s z e  zw ierze:

W s z y s c y  iu ż  t r w a i ą  w  te y  w ie r z ą  

A  zapom nieli  na ciele.

P o y d ę z  ia, rozgłoszę  w szęd z ie .

Z e  na św iec ie  są c ie lę ta ,
N ie c h  się p o tw a r z  u p a m ię ta  ,

A kęs h a ń b y  nam ubędz ie :  t(

R r z c k lo  ciele:  , ,Z tą d  n iebożę  

N ie  b ą d ź  iuż w y n io s łe m  :

Ze m nie  icszcze w ól  b y ć  może,

A t y  zawsze  osłem.
Jó ze f M s ts J is X i

Ż n i w i a r k i  i  z a j ą c .

Ż n iw a rk i  hoże  

Ś c in a ły  zboże 

I  dn ia  tego  dożąć  chc ia ły .

K ło sy  b o w iem  iuż  p rzes ta ły ,
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A to, iak mówią, była sobota,
I  nazaiutrz wielkie święta.
Zawiiaią się dziewczęta :
Pilnie, żwawo szla robo ta ,
Aż ta  apod nóg zaiąc młody 

W ypada na niwę :
Dziewczęta żywe 
Za nim w zawody.

Już . . . iuż go schwycą, tykaią dłonią ,
Lecz to  wymknie, to  przeskoczy,
T a  nie sięgnie, owa zboczy 

1 znowu gonią.
„Żwawiey siostry! któraś rz ecze ,
„ Ju ż  był w ręku, nie uciecze.>l 
L ecz nie Yrzeba zachęcenia ,

Bez odetchnienia 
Za zdradną zdobyczą 
I pędzą i krzyczą.

Nie tak to prędko dzieie się iak mówi,
Dosyć, ie  przypadł zaiąc ku lasowi 

I w łom co żywo.
A któż w łomie gnać go będzie ?,
Postrzegły się dziewki w błędzie.
Zaiąc im uciekł, zostało żniwo,

Txitill.

S A D  K  (I P  I »  *  K A.

2  namysłu Wenus , czy *a namową,
Przeięta żalem za iakicś grzechy 
Tak obmierziła marność światową 
Z e  szła w pustyni szukać pociechy.

Smutna iak maiu dżdżysty poranek,
Pierż iey nabożne wzdyma westchnienie :
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t  w lo t p iesze iony , ram ion koehanak* 
N iedbałe po n ich  to czy  pierścieni®)

Lecx gdziez ten  urok podzieć, te  w dzięki, 
K tó rym  niebianie b ili kolanem ?
Ani m iłosne walki i ięk t
B y ły b y  zgodne z iey  nowym  stanem.

„N iech  na M alwinę i iey  czcicieli 
„S p ad a  to  w szystko, w yrzek ła  zcicba, 
„Sędzia  Kupido, on ich  rozdzieli.
W p a d ł  i n a r o b i ł  p o c h l e b n i k  l i c h a .  

M a l w i n i e  w dzięki m atki p rzysądz ił,
Z es ła ł na  usta  iey  uśm iech  b o sk i:

S iad ł na iey  łono, broń  sw ą n a rząd ził j.
1 nam z podziału  dał same tro sk i.

2  x  triu.

F I Z Y K A .

O  M A G N E SO W A N IU  S IĘ  M E T A L L Ó W  B I E G I E M  E L E K T R Y ­
CZNOŚCI.  (Rozprawa P. B io t ,  czytana na publicz-  

nem posiedzeniu akademii umiejętności w  P ary­
żu, w  miesiącu lutym 1 8 2 1  r.)

(Lubo ninieysza I'ozprawa P . Biot, zawiera, 
wiele rzeczy takich, które w  Dzienniku w ileń­
skim już ogłoszone zostały; lecz że się w  niey 
znayduje wiele ważnych myśli; że w ytknięty jest 
tryb, którego w  dociekaniu i rozwijaniu nowych 
objawień trzymać się należy*, nakoniec, iż pismo 
zpod ręki tak  znakomitego dziś lizyka wycho­
dzące, nie może bydź obojętne miłośnikom nauk 
przyrodzonych, dla tego redakeya postanowiła 
ogłosić ją czytelnikom swoim.)

D i. m it  A, 21 1,N. t. r. i8a5. ttycicń, i
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Chcąc z w idocznego dow odu osądzić, ile droga 
dośw iadczeń i rachunku  matematycznego, w pro ­
w adzona dzisia w nauki przyrodzone, jest wyzszą 
nad  ów duch sy ternatów .który przez tyle w ieków  
ja poprzedzał; dosyć jest zastanowić się nad tym  
nagłym  dziś postępem  wr docieknieniu i rozw inię­
ciu now ych objaw ień, k tó re  nam  obserw acya albo 
przypadek , odkryw a, i porów nać płodność i n ie­
zawodność naszych dociekań z tą niepew nością i 
ja łow ą k o n c e p c ją  hypotez, przez naywiększe ge- 

' niusze starożytności wym yślanych. Taż sama 
n a tu ra  jednak, rów nie starożytnych jak i naszey 
obserw acyi się nastręczała: a przypadek rów nie 
często do nich, jak  i do nas przem aw iał. Lecz 
cóż oni z tych  ostrzegali n a tu ry  w yciągnęli ? 
W sk aza ła  im, iż bursztyn  i inne istoty smoliste 
przez tarc ie  nabyw ają w ładzy przyciągania ciał 
lekk ich , do nich, zbliżanych; azali stąd  w ypro­
w adzili pierwsze p raw a  elektryczności? N auczy­
ła  ich, iż magnes, pociąga żelazo i przez stykanie 
się udziela mu teyże samey w łasnośc i: z tego ato li 
ostrzeżenia n a tu ry , nie w yw iedli nayprostszych 
p raw  m agnetycznego działania. P a trzy li także 
n a  praw dziw y u k ład  św iata , ale ten  s ta ł się d la  
ń ich  przedm iotem  dysput i bajecznych przepo­
w iadali przyszłości: nie p rzekonyw ali się zgoła 
o teni, ani rachow ali. T eraz, też same p raw dy , 
k tó re  przez dw a tysiące la t  stały przed oczyma 
starożytnych badaczów  n a tu ry , rozw inęły się u  
nas w  ostatnich dw óch w iekach, i naprow adzi­
ły  nas nam nóztw o w ypadków , o k tó rych  staro ­
żytni nie mogli mieć w yobrażenia. O w szem , 
ta k  nagłe jest w zrastanie skarbu  naszych w ia ­
domości , iż sami w  przeciągu la t  k ilkunastu  ,

«
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widnieliśmy kilka rzędów wchodzących całkiem 
nowych fenomenów, które otworzyły jakby no­
we miny faktów  i własności przyrodzonych,
0 których bytności n ik t się dotąd nie domyślał. 
Takiemi są: Galwanizm i Polaryzacya światła. 
Jeżeli więc p rzypadek , a rozumiem przypadek 
postrzeżenia, błyska częstokroć pierwszemi zna­
kami tych odkryć ; łatw o się dorozumiewamy , 
że to szczęście jest momentalne: lecz, że sama 
tylko siła s ta ł a  filozoficzney i pewney metody,mo­
że wyśledzić i zgłębić te nowe, drogie żyły krusz­
cowe , za którelni idąc bez oddalenia się, wydo­
bywa niewidzialne w  nich zaw arte bogactwa,
1 przenika nakoniec do tey granicy, zawsze bliz- 
kiey od pierwszych naszych usiłowań, gdzie za­
pory 110wey i nieznaney nam natury, wstrzymu­
jąc nasze prace, każą oczekiwać, póki z wyż­
szym geniuszem człowiek, albo nowy przypadek, 
nie przyydzie pokonać tych zawad , za którem i 
natura inne swe ukry ła skarby.

Fenomena, o których tu  mówić przedsiębio­
rę, staw ią nowy przykład tey niezawodnćy dro­
gi w  naukach fizycznych. O dkryte przypadko- 
wie, kilka temu miesięcy, w  Kopenhadze przez 
professora Oerstedt (*), z tak  w ielką zawzięto­
ścią i pomyślnym skutkiem ścigane były, iż p ra­
wie to wszystko , co tylko stawić się może sa- 
mey obserwacyi, jest ustalonem: a to, co jeszcze

(*) P. O e rs ted t, w jednym  ? num erów  pism a peryodycznego, 
B ib lio theque  un iverselle , ośw iadcza, i i  fenomena prze* 
niego ogłoszone, nie przypadkiem , ale drogą ciągłego za* 
stanaw iam a się i rozum ow ania nad e lek trycznością , gal- 
waniam em  i m agnetyzm em , o d k ry te  zostały . T .
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pozostaje, pokryw ać się zaczyna chm urą niedo­
stępnych trudności. Mając sobie poruczony o- 
bow jązek, w ystaw ić w am  w ierny  obraz tych  no­
wych w  fizyce bogactw; w inienem  odw oływ ać 
się często do waszey cierpliw ości. Postęp  bo­
w iem  ciągły um iejętności, codziennie oddalając 
je od okręgu nałogow ych w yobrażeń, jest przy­
czyna , iż w ynalazki w  nich stają się codzień 
tru d n ie jsze  i przykrzeysze do w yłożenia. A 
be n auk i nie przestają dzisia na czczych i dzi­
w acznych system atach, lecz dok ładnych  i ści­
słych p ra w  się domagaią; przeto nayw ażnicy- 
sza ich operacyą są m iary, naydzielnieyszem n a ­
rzędziem  ra c h u n e k , a a b s tra k c y ą , nayw alniey- 
szc ich w ypadki: w  teyto  dzisiay postaci, n au ­
k i w ystaw iane by d i  muszą. L ęka jąc  się z je- 
dney strony znużyć uw agę słuchaczów  suche- 
m i szczegółam i; z drugiey strony obawiając się 
poniżyć sam przedm iot, pośw ięcając [dla waszego 
przypodobania, dokładności i pewności, stanow ią­
ce całą  jego zaletę; zostaję między dwiem a trudno ­
ściami," k tó re  mię odstraszają; gdyż pomimo no- 
yrości fenom enów, osobliwości i nadzw yczayney 
ich u w a g i , ta k  w ie lka  jest trudność odm alo­
w an ia  ich samemi ty lko  w y razam i, iż nigdybym 
nie śm iał przedsiębrać jey pokonyw ać; gdyby nie 
w łożono n a  m nie tego obow iązku. ^

Aby te fenom ena ła tw o  zrozum iane bydź 
mogły, należy naprzód  w ytłum aczyć sk ład  na­
rzędzia , n a  k tórem  się one objawiają. W szy­
stkim  jest wiadom o, iż blisko 20 la t  tem u, jak  
fizyka wzbogaconą została szczególnem narzę­
dziem , k tó re  w inniśm y geniuszowi W o l ty , i 
k tó re  od  jego nazw iska stosem, lub appartaem
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uoltowym  nazw ane zostało- Za pomocą tego 
n a rz ę d z ia , wzbudzać i przez wszystkie c ia ła  
p rzeprow adzać m ożna strum ień nagłey i ciągłey 
elektryczności. S k ład  jego zasadza się na  tey  
w łasności : iż wszystkie, różney n a tu ry  ciała , 
w zbudzają elektryczność, nie ty lko, gdy o siebie 
są ta r te  , lecz naw et, gdy się z sobą stykają. I 
tak , gdy się położy ta b lic z k a , zynkow a naprzy- 
k ład j na tabliczce m iedzianey, i gdy te  u trzy ­
m yw ane będą szklanncm i lub  żywicznemi p rę ­
tam i , k tó re  przeszkadzają całkow item u rozlaniu 
się elektryczności między tab liczki i c ia ła  je o- 
taczające; postrzeżem y w ów czas , iż dw a p ie r­
w iastk i elektryczne skombinowane i zneutralizo­
w ane w przódy w  obudrvocli tabliczkach, ta k  
jak są w e w szystkich przyrodzonych ciałach , 
t ra c ą  swoję rów now agę. P rzez  samo w ięc sty­
kanie się ta b lic z e k , p ierw iastk i te  całkiem  i- 
naczey z sobą się na nich rozdz ie la ją , niż były 
w tenczas, gdy tab liczki osobno zostawały. Ja ­
koż , jeżeli dla przekonania się o tem, zwyczay- 
nem i próbam i e lek try czn em i, usuną się tab li­
czki ze sw ego z e tk n ięc ia , postrzeżem y w ów ­
czas , iz zynk przyjął zbytek gatunku  e lek try ­
czności , k tó ra  nazywamy szk lanną , a miedź, 
rów nego zbytku  n a b y ła , z gatunku  e le k try ­
czności zw'aney żywiczną: ta k  dalece, iż gdy­
by te  zbytki znow u z sobą złączone zostały
wzajomnieby się zneutralizow ały, ta k , jak  były’ 
w  tab liczkach  p rzed  ich zetknięciem . To po ru ­
szenie ze swoich mieysc elektryczności, w  po- 
wyzszem dośw iadczeniu zdziałane, można uczy­
nić znaCznieyszem, odosobniając jednę ty lko  ta ­
bliczkę , a dając kom m unikacyą drugiey z zie-
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m ią, lub  z ciałam i w ielk iey  ob jętośc i, ażeby te  
bez odm iany znaczney swego stanu, dostarczyć 
jey mogły ty le elektryczności, ile stykanie się 
jey z zynkicm wym aga. 'W  takim  razie zynk 
ciągle bierze elektryczność szklarnią od miedzi, 
k tó ra  mogąc sobie ponaszaną stra tę  w ynagra­
dzać z ziemi, albo w  ogólności z ciał, na k tó rych  
spoczywa, pow raca ciągle do swego na tu ra ln e ­
go stanu ; że zaś elektryczność szklarnia, rozlana  

•na tabliczce zynkowey, nie będzie już pociąga­
n a  do miedzi zbytkiem  elektryczności żyw i- 
c z n e y ; przeto  daleko w iększa jey ilość n a  ta ­
bliczce zynkow ey, przez jey stykanie się z m ie­
dzią u trzym ać może , niż w przódy. T a  p rzer­
w a  rów now agi e lek try czn o śc i, dziejąca się 
w e  w zajem nem  zetknięciu w szystkich rózney na­
tu ry  isto t, nie w e wszystkich ciałach jest ró ­
w nego natężenia  : zachodzi w  naywyzszym sto­
pn iu  między m e ta lia m i, a p raw ie żadna miedzy 
m etali ami a płynam i. Jeżeli więc ułożymy dw ie 
p a ry  tab liczek  m etallow ycli, podobnych w y /ey  
opisaney, i położymy jedne na drugą, oddzielaiąc 
je m ałą  w arstą  w ody, albo innego jakiegokol­
w iek  przew odniczego płynu ; ta  m ała  w arsta  
zgoła nie psuje elektrycznego stanu  m etallów , 
zostających w zetknięciu  z w odą. W a rs ta  w ięc 
ta  zgoła nie przeszkadza rozdzielać się e lek try ­
czności w  każdey parze tak , jak gdyby jedna 
zostaw ała  : owszem staje się ona między dw ie­
ma param i środkiem  przew odniezym  , k tó ry  
górney parze; dozw ala wyciągnąć swóy zbytek 
elektryczności z pary  n L sz e y , n a k tó re y  p ie r­
w sza spoczyw a: ta  zaś podobnie ciągnie swóy 
zby tek  z massy ziemi, na k tó rey  uw ażam y ją
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położoną: a  że zynk  Lev do lney  p a ry  , po siad a  
już zb y tek  e lek try czn o śc i szk lanney  , w y n ik a jąc y  
z jego s ty k an ia  się z m iedzią ; p rze to  p a ra  g ó r­
n a , ro zd zie la  te n  zby tek  na  ca łey  sw ey  p o w ie rz ­
ch n i , i  opr ócz tego  u s ta la  się tam  n o w y  zb y tek , 
p o chodzący  ze s ty k an ia  się z sobą tab liczek , tę  
p a rę  sk ład a jący ch . D ru g a  w ięc  p a ra  będzie 
n ieco  m ocniey e lek try z o w a n a  od p ierw szey : 
trz e c ia , po łożona n a  dw ocli p ierw szych , jeszcze 
m ocn ieyby  się n a e le k try zo w a ła : a t a k  p o m n aża­
jąc p a ry , u tw o rz y  się k o lu m n a  e le k try c z n a , w y ­
n a lez io n a  p rzez  W o ltę . C hcąc użyć w ie lk ic h  
ta b l ic z e k ,  a lbo  w ie lk iey  liczby  p a r ,  p rzez  co 
p ro p o rcy o n a ln ie  pow iększa  się ilość u w o ln io - 

v n ey  e le k try c z n o śc i, n a leży  zan iechać n iedogo­
dnego p r z e k ła d a n ia : lecz  zaw iesza ją  się w szy­
stk ie  p a ry  ró w n o leg le  sobie n a  d rew n ian y m  
d rą żk u  , ta k , aby  jednocześnie zan u rzo n e  b y d ż  
m ogły  w  naczyn iach  szk lan n y ch , p ły n em  p r z e -  
w odniczym  n ap e łn io n y ch . W szy stk ie  p ra w ie  
a p p a ra ty  w o lto w e  , u ży w an e  dziś od fizyków , 
ty m  sposobem  są u rząd zo n e .

G dy osoba d o tk n ie  p a łcam i k o ń co w y ch  ta ­
b liczek , lu b , jak  n azy w a ią , d w ó ch  b iegunów  po­
dobnego a p p a ra tu ; w szystk ie zb y tk i e lek try czn e , 
n a  ró żn y ch  p asach  tab liczek  zeb ran e  , p rz e p ły ­
n ą  p rzez  jey o rg an a . W ó w c z a s ,  k aż d a  p a r a ,  
n ie  m ając już tak iego  s tan u  e lek trycznego , jak ie ­
go p rzez sw e m ieysce w  szeregu, i p rzez  w z a ­
jem ne s ty k an ie  sic tab liczek  ją sk ład a jący ch , 
w y m a g a , w sięk a  p rzez  p a ry  ją  p o p rzed za jące  
zb y tek  e le k try c z n o śc i, jak i do n ab y c ia  jey jest 
p o trzeb n y ; i gdy p rzed zie la jące  p ły n y  są n a tu ry  
tak iey , iż m iedzy  p a ram i u ła tw ia ją  d o sta teczn ie



wolną kofmmunikacyą, więc to ciągłe następstwo 
straty, i w  tymże momencie jey wynagrodzenie , 
spraw i nagły strumień elektryczny , który prze­
prowadzony przez organa Zwierzęcia, gw ałto­
wnie je wstrząsa, naw et po śmierci.

Jeżeli strumień elektryczny wprowadzi się 
na bardzo cieAkie metalliczne dróty, które go 
ściskają w  jego przeyściu, wówczas rozgrzewa 
je, topi i zapala. Przepuszczony przez istoty 

' płynne , usuwa i rozłącza ich elementa: słowem: 
sprawia te wszystkie s k u tk i, jakich spodziewać 
się można, z ciągłego uderzenia słabey elektry­
czności, ozywianey nieskończoną chyźością.

Lecz przed odkryciem P. Oerstedt, nikt się 
nie dom yślał, ze strumień elektryczna inną je­
szcze posiada władzę. Gdy p r z e b ie g a  jakiey- 
kolw iek bądź natury  ciała metalliczne , nadaje 
im momentalnie władzę magnetyczną , tak, iż 
wówczas zdolne są p r z y c i ą g a ć  miękkie żelazo 
niemagnesowane. Jeżeli się do nich zbliży igła

t-3 # J  O

stalowa magnetyczna, przyciągała jeden jey bie­
gun, a odpychają drugi: i to się dzieje tylko po­
dług części ich powierzchni do igły obracanych. 
Nakoniec, ciała te, zgoła nie działają na srebrne 
łub miedziane igły, lecz tylko na takie is to ty , 
które zdolne są bydź namagnesowane. Te skut­
ki dzieją się tylko za wpływem strumienia e- 
łektrycznego, jeżeli się bowiem wstrzyma krąże­
nie elektryczności, przez zerwanie kommunika- 
cyi między dwoma biegunami apparatu w oltow e- 
g o ; albo jeśli się znacznie osłabi jego ohyżość, 
łącząc złe mi przewodnikami bieguny, natychmiast 
ustaje w ładza m agnetyczna, i ciała, które jey 
nabyły, wracaią do zwyczaynego swojego stanu.
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T o prosto  postrzeżen ie o d k ry w a  ca łk iem  n o ­
w e w łasności. W szy stk ie  d o tąd  sp o so b y , do  
m agnesow ania c ia ł u ż y w a n e , n a  trz e c h  ty lk o  
m e ta lac h  czystych, sk u teczn e  by ły , to  jest na  że­
lazie  , n ik lu  i kobalc ie , o raz  n a  n iek tó ry c h  ich  
a lia ia c h  czyli m ieszaninach  , jak  n ap rzy k ład  n a  
s t a l i , k tó ra  jest m ieszaniną że laza  z m a łą  ilo ­
ścią w ęg la . N ie m ożna by ło  n igdy  n am ag n e­
sow ać sreb ra , m iedzi lu b  innego jakiego m e ta llu : 
s tru m ień  a to li e lek try czn y  sw oją przy tom nością 
w  p rzec lio d z ie , n ad a je  tę  w łasność w szystk im  
tym  ciałom , i, jak  za raz  obaczym y , u d z ie la  jey 
ca łey  m assie szczególnieyszym  sposobem : bo ca ­
le  inaczey, n iż gdy w zbudzam y m agnetyzm , zw y - 
czaynem i sposobam i m agnesow ania, k tó re  się n a  
n ac ie ran iu  w zd łu ż  c ia ła  kończą.

A by now e te  fenom ena p ro sty m  sposobem  
sp raw ić , należy  po łączy ć , jak  ro b ił P . O ersted t, 
d w a  k o ń ce  a p p a ra tu  w o lto w eg o  , d ró tem  albo  
taśm ą m eta lliczn ą , d a iąc ą  się ła tw o  k ie ro w ać  i  
zginać n a  w szystk ie  strony . U staw ia się p o - 
ty m  na czopku ostrym , h o ry zo n ta ln ie , b ard zo  r u ­
chom a ig ła m agnetyczna, i gdy  ta  w eźm ie k ie ­
ru n e k  s t a ł y , jak i jey siła m agnetyczna globu 
ziem skiego n ad a ie , b ierze się część g iętka p iz e -  
Wrodniczego d ró tu , czyli ł ą c z n i k a ,  jak  I  . O er­
s te d t nazy w a , i naciągnąw szy go roAvnolegle do 
igły, zbliżać go p o w o li clo uiey, b ąd ź  z góry , b ąd ź  
ze spodu , albo  z p ra w e y  lub  lew ey  strony ; p o ­
strzeżem y, iż ig ła  natychm iast poruszy  sie ze sw e­
go m ieysca, i to  jest godnem  uw agi, że k ie ru n e k  
tego jey ru c h u  odm ienia się p o d łu g  strony , 
z k tó rey  się łącz n ik  do igły zbliża. Z eby dobrze 
W yrozumieć zadziw iający  ten  fenom en, i w szy-

/
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stk ie  szczegóły jego schw ycić; w y staw m y  solne, 
że łączn ik  rozciąga się poziomo od po łnocy  k u  
p o łu d n io w i w  k ie ru n k u  p o łu d n ik a  m agnety ­
cznego , n a  k tó ry m  igła się u sta la ; i ze koniec je­
go p ó łn o cn y  p rzy tw ie rd zo n y  jest do bieguna 
m iedzianego, a zaś d ru g i do b ieguna zynkow ego 
a p p a rą tu  W o lty . W y s ta w m y  jeszcze, iż osoba 
czy n iąca  dośw iadczen ia  , o b rócona je s t p rzodem  
do pó łnocy , a za tem  i do  m iedzianego b ieguna  

' łą c z n ik a  W  tak iem  u łożen iu , jeżeli się n a p ro ­
w a d z i łącz n ik  n a d  ig łę , b iegun  jey p ó łn o cn y  
zboczy k u  zachodow i : jeżeli zaś p o d  n ią  się u -  
m ie ś c i , b iegun  jey  zboczy k u  w s c h o d o w i: lecz  
gdy łącz n ik  zbliżony będz ie  z b o k u  z p ra w e y  
alb o  lew ey  strony , ig ła  żadnem u nie u legn ie  zbo­
czeniu; ty lk o  s tra c i sw ą ho ryzon ta lność : i w  p ie r­
w szym  razie  b iegun jey p ó łn o cn y  podniesie się 
w  górę, a w  drug im  n ach y li się n a  dó ł. P rz e n o ­
sząc w iec  łączn ik  w o k o ło  igły? w  k ie ru n k a ch  so­
b ie  ró w n o leg ły ch , n ic p rzez to  n ie rob im y, ty lk o  
s taw im y  go z różnych  s tro n  o b w odu  igły, nie od ­
m ien ia jąc  zgoła w łaśc iw ego  jey d ążen ia  k u  b ie ­
gunom  m agnetycznym  ziemi. P o n iew aż  zaś zbocze­
n ie , w  ty ch  ko ley n y ch  po łożen iach  łączącego  d ró -  
tu , o b serw o w an e  n a  igle, sk ie ro w an e  są n ap rzó d  
z  p ra w e y  k u  lew ey  stron ie , gdy d ró t  jest n a d  igłą; 
p o tem  z gó ry  n a  d ó ł, gdy znayduje się z lew ey  
s tro n y  ; a  z lew e y  k u  p ra w ey  , gdy d ró t  jest 
n a d  n ią ;  a n a k o n ie c  z d o łu  do g ó ry , g dy  d ró t  
jes t z p ra w e y  s tro n y  igły; p tz e to  z ty ch  fa k tó w  
w n ieść  koniecznie w y p a d a  , że łączn ik  p o ru sza  
ig łę  m ocą siły  z niego w ysy łaney , i  że ta  s iła  
sk ie ro w a n a  jes t w p o p rz e k  do jego d ługości i 
jest ró w n o le g łą  do części jego o b w o d u  o k rę -
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gowego, k u  k tó rey  ig ła jest obrócona. T a k i 
jest w łaśnie w niosek P . O erstedt, z p ierw szych 
jego dośw iadczeń wycia gniony. C h a rak te r 
więc ten  obrotow y siły, a  obrotow y w  k ierun ­
k u  dete rm inow anym , w  środku  k tó re y , jak 
srebro , miedź i każdy  inny m etal, zdaje się zu­
pełn ie bydź podobny w e wszystkich swych czę­
ściach, jest nadzw yczaynie w ielkiey wagi feno­
m enem  , którego jeden ty lko  do tąd  znano p rzy­
k ład , w  zboczeniach, przez pew ne p łyny  n ad a ­
w anych płaszczynom ., na k tó rych  się prom ie­
nie św ia tła  polaryzują. P ierw sze fak tum  ma­
gnesowania się łączącego d ró tu  przechodem  w o l- 
towego s tru m ien ia , pokazać się mogło pospoli­
tem u obserw atorow i; i nie w iem , azali ślady tey  
w łasności nie były juz postrzeżone i w skazane; 
lecz poznanie tego szczególnego ch arak te ru  si­
ły  i w ytkniecie go bez chw iania się i n iepew no­
ści, fenom enam i, należy się w łaściw ie P . ( )er- 
s te d to w i; i to  rzeczywiście stanow i cale now y 
W arunek biegu elektryczności.

Skoro to piękne odkrycie rozniosło się po 
F ra n c v i , Anglii i N iem czech, spraw iło  m iedzy 
Uczonymi w ielkie w rażenie: jeden ze w spó łb ra­
ci naszych, P . A m per, po tw ierdził natychm iast 
to  w e wszystkich częściach. A chwyciwszy się 
rostropnie obrotow ego ch arak te ru  siły łączn i­
kow i n a d a w a n e y , um iał ją zręcznie k ierow ać 
S z tuką , i rozw inąć wnioski, z tey w łasności 
szczegulniey w ynik # 'c e . Jego badan ia  w  tey  
tzeczy, k tó re  w szystkich innych fizyków  f ra n -  
Cuzkich p o p rzed z iły , dużo za trudn ia ły  akade- 
biiją. Poniew aż porządek  w yk ładu  tey  rzeczy, 
W ynikający ze wzajćmney zawiłości fenom enów



Tiie dozw ala ini od nich zacząć; przeto oddać 
chcę teraz spraw iedliw ość p r a c ó m  , które po­
przedziły  i u ła tw iły  w szystkie inne.

W  doświadczeniach w yżey opisanych P . 
O e rs te d t, d ró t łączący  zbliżany był do igieł 
stalow ych, juź m agnesow anych; m ożna w ięc 
zadać sobie pytanie: azali działanie, w yw ierane 
wów czas, jest w łaściw e dró tow i łączącem u, tak , 
jak  działanie p rę ta  stalowego hartow anego i 
namagnesowanego, jest w łaściw e tem u prętow i; 
lu b  że jest ono udzielane ty lko  d ró tow i p rzy ­
tom nością igły m agnesow ey; ta k  jak widzim y, 
iż żelazo m iękkie, k tó re  samo przez się żadney 
w ładzy  m agnetyczney nie w yw iera, nabyw a tey  
w ładzy  w  przytom ności m agnesów ? Dba roz­
w iązania tego pytan ia, należałoby się przekonać: 
azali ciało, samo przez się niem agnetyczne, lecz 
zdolne go nabydź przez w p ł y w ,  jak np. żela­
zo m iękkie, azali , m ówię, ciało to  dośw adcza- 
łoby widocznego d z ia łan ia , za zbliżeniem 1 ą— 
cznika, przez k tó ry  strum ień w oltow ego stósa 
przebiega. T o w łaśnie rozw iązał P . Arrago, 
pokazując, że opiłki żelazne czepią się do łą ­
cznika , i to  doświadczenie, chociaż proste, w a ­
żne jest atoli d la  tego , że znamionuje jeszcze 
jeden z charak te rów  siły, ten  fenomen sp raw u - 
jącey.

W  ogólności, w e w szystkich przyrodzonych 
działaniach, o to nayistotniey ch o d z i, aby do­
ciec i dokładnie oznaczyć C haraktery  sił; gdyż 
te  dobrze poznane i ściśle opisane , niezaw o­
dnym  są przew odnikiem  do ścigania wszystkich 
szczegółów objaw ień, k tóre niczem nie są, ty lko 
piechamcznemi wypadkami dobrze poznaney



s i ły : i jakkolw iek byłoby zaw ikłane ich w y­
prow adzenie ; to jest pewnem , iż pierw ey lub  
poźniey rachunek  zawsze nam  je odkryje. Prze­
ciw nie , nie znając dobrze n a tu ry  s i ł , ślepo 
brodzić będziemy w pośród niezliczonych feno­
m enów  i w ypadki złożone, brać za działania 
proste ; pow tarzan ia  zaś , albo m ałe odmiany 
tychże faktów , uw ażać będziemy za fak ta  no­
w e : ta k  dalece, iż częstokroć sądzimy, ze da­
leko się w  tym  szczególe p o s tą p iło , gdy p ra ­
wie jeszcze na tym  samym punkcie się znay- 
dujemy, skąd poczęliśmy.

Aby nic w paść w  te nieprzyzwoitości, opu­
szczę historyczny porządek odkryć, i prosto 
wskażę, co się zrobiło d la  dopełnienia analizy 
sił e lek tro-m agne tycznych przez P . O crstedt roz- 
poczętey.

P ierw szą rzeczą do odkrycia było praw o, 
podług k tórego  siła, w ysyłana z łączn ika w  roz­
m aitych odległościach jego osi słabiała. Tein 
się zatrudn iłem  z P . Savert, znajomym juz a -  
kademii przez dow cipne swe odkrycia w  A ku­
styce. W zięliśm y m ałą , k sz ta łtu  rów noległo- 
ścianu, igłę stalow ą nam agnesowaną, i zawiesi­
liśmy ją poziomo na cienkiey n ici jedw abney, 
pod' dzwonem  szklannym  "• aby zaś samey tyl­
ko sile w ysyłaney z łącznika poddana była  , n -  
sunęliśmy działanie magnetyzmu ziemskiego, sła­
wiąc przed  n ią w  tak iey  odległości i w  tak im  
k ierunku  p rę t magnetyczny, aby ten  zniósł zu­
pełnie działanie na  nie magnesu ziemskiego. 
Igła w ięc nasza w  tak iey  powolności ruchów  
dostaw ała, jak  gdyby nie było globu ziemskie­
go, albo jak gdybyśmy się w  da leką  przestrzeń



% n ią w ynieśli. Postaw iliśm y w ów czas tę  igłę 
przy  łączn iku  z miedzianego dró tu , pionowo u -  
stanow ionym , a k tórem u tak ą  daliśmy długość, 
aby końce jego zagięte, d la  przy tw ierdzenia icli 
do biegunów ap p a ra tu  w oltow ego, bardzo  s ła ­
be, z przyczyny znaczney icli od leg łości, w y­
w ie ra ły  działanie na igłę, k tó re  bez obaw y o- 
puścić można było. To urządzenie zmierzało 
do tego, aby odkryć sku tek  działan ia nieogra­
niczonego pionowo ustanow ionego d ió tu , na  igłę 
magnesową, poziomo, w olnie się ruszającą. Sko­
ro  ty lko  łącznik  ożywiony został strum ieniem  
w oltow ym , natychm iast igła, stosownie do cha­
ra k te ru  obrotow ego s i ły , wskazanego od P . 
O e rs te d t , obróciła się w poprzek  do jego osi, 
i  -wokoło tego k ie ru n k u  tak  poczęła oscyllo- 
w ać , jak  oscylluje w koło  lin ii w ierzchołko- 
w cy, z przyczyny ciążenia ziemi, p rę t zegaro- 
w y  , gdy się ten  ze swego spoczynku poruszy. 
R achow aliśm y na w ybornym  sekundniku  P . 
B / e g u e t  czas , jakiego do spraw ienia pew ney 
liczby tych oscyllacyy, dw adzieścia nap rzyk ład , 
po trzebow ała : pow tarzaliśm y tę  obserw acyą
w  rozm aitych odległościach igły od łącznika, i  
w nieśliśm y ztąd, iż ubyw anie natężenia sił tak  
się zupełnie oznacza, jak się oznaczają odm ia­
ny ciężkości w  rozm aitych szerokościach mieysc, 
przez w ahanie jednego pendułu . Znaleźliśm y, 
źe siła w yw ierana przez łącznik jest obrotow ą 
i  sk ierow aną w poprzek  do jego długości: o- 
prócz tego postrzegliśmy, ze siła ta  w stosunku 
doskonale proporcyonalnym , odległości, ubyw a­
ła . Zawsze siła , tym  sposobem od nas obser­
w ow ana. jest w ypadkiem  złożonym: gdyż całą
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długość łączn ika dzieląc w  myśli na  n ieskoń­
czone bardzo m ałey wysokości krążki, p rzeko­
nani jesteśm y , iż każdy tak i krążek działać 
musi na i ule z róznem natężeniem , stosow nie 
do jey odległości i k ierunku . Siły te w ięc 
sk ładkow e, w łaśnie są w ypadkiem  p ro s ty m , o 
poznanie którego nayw ięcey chodzi; gdyż cał­
kow ita  siła przez d ró t w y w ie ra n a , jest ty lko  
siunmą ich działania, i rachunek  pomaga od te ­
go złożonego przyyść do działania prostego. Co 
w łaśnie uczynił P . L a p la c e , w yprow adzając 
b naszych obserw acyy, że p raw o  działan ia kaz- 
dey siły sk ładkow ey, w yw ieraney  przez każdy 
k rążek  łączącego d r ó tu , trzym a się stosunku 
odw rotnego k w ad ra tó w  odległości: to  jest: zu­
pełnie jest takie, jakie zachodzi w  zwyczaynych 
działaniach m agnetycznych. A naliza ta  w ska­
zała jeszcze , iż d la  dopełnienia poznania tey  
siły, należało wyśledzić: czyli działanie każdego 
krążka  łączącego dró tu , jest jedno i toż samo 
We w szystkich k ierunkach  w  rów nych odleg ło­
ściach,lub w pew nych  k ierunkach  dzielnieysze,hiż 
w  innych. P rzekonałem  się z delikatnych  do­
św iadczeń, źe ten  ostatni p rzypadek  zachodzi.

Lecz te k r ą ż k i , jakko lw iek  m ałe sobie je 
W ystawim y, zawsze są one pew ney rozciągło­
ści i figury massy, przez zbiór m noztw a nie­
skończenie drobnych cząstek składających łą ­
cznik utw orzone ; działanie w ięc ich, k tó re  za 
Proste wzięliśmy, jest rzeczywiście jeszcze zło- 
Zfmćm: przeto, aby otrzym ać oderw ane p raw o  
działania s i ł : to jest to  , k tó re  bydź pow inno 
Pierw szym  początkiem  i przyczyną w szystkich 
kik tów : znaleźćby w ypadało , ile k a ż d a , n ie-
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skończenie d robna cząstka łącznika,przyczynia się 
do całkow itego działania k rążka  , którego ona 
jest częścią składającą. N ie możemy do ozna­
czenia tego, przyyść w prost przez doświadcze­
nia : bo nieskończenie drobność m etallicznych 
c z ąs tek , nie dozw ala nam  je osobno rozważać: 
lecz powinniśm y w  fenom enach, szukać jakie­
gokolw iek znam ienia ich działania, mającego 
podobieństwo do p raw dy , k tóreby  w  wnioskach 
swoich w ypróbow ane rachunkiem , dokładnie 
w ydało  napow ró t wszystkie obserw ow ane feno­
m ena. I  gdy się wym yśli sposób działania, da­
jący się pod rachunek  podciągnąć, i m ający za 
sobą tę  korzyść, iż użyć go można z pew nością 
za początek w szystkich fenomenów: bądźto  rze­
czywiście zgadza się on ze sposobem działania 
n a tu ry , bądź stosuje się ty lko  do tych faktów , 
lecz w iernie, k tó re  dotychczas poznane zostały. 
I  w  tak im to  p rzypadku  , gdy wszystkie środ­
k i prostego dośw iadczenia opuszczają , h ip o te ­
z y  czyli dom ysły , są użyteczne i koniecznie 
potrzebne rozum ow i ludzkiem u : w  każdym  a- 
to li razie, w tenczas się do nich  uciekać nale­
ży , gdy fak ta  postrzeżeń ty le  są uproszczone, 
ile  z n a tu ry  swojey bydź m ogą; i nie można 
im  zaufać, ty lko  przekonaw szy się w przódy ra ­
chunkiem  , iż w  swych w nioskach zamykają 
w szystkie dostrzeżone fak ta. 1 to  w łaśnie zga­
dzanie się stanow i scientyficzne teorve , k tó re  
ta k  się różnią  od system atów, jak stałe i czy­
ste św iatło  dzienne, jest różne od przechodniego 
m eteoru  św iatełka.

Z tego, cośmy teraz  powiedzieli, oczywiście 
widzimy, że teorya elektro-m agnetycznych fe-
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Homeiiów daleką  jest jeszcze od swojego koń­
ca : i inaczey bydź nie może: gdyz ta k  św ie­
żo odkry te zostały. Lecz to, co znamy już o 
praw ie  sił, w ystarcza do w ytłum aczenia i zwią­
zania z sobą m nóstw a w y p ad k ó w , z k tórych  
ciekawsze tu  Avymicniy.

N aprzykład , w ystaw m y sobie, jakośmy w y- 
żey robili, d ró t łączący nieograniczony, poziomo 
rozciągający sic od po łudn ia  ku  północy: zbliż­
my do niego z boku okrągłą  igłe m agnesowa, 
wolnie sic, poziomo ty lko, poruszać mogącą; i  

'  d ‘a W1ększey prostości w ypadków , usuńm y ją 
od W pływu magnetyzmu ziemskiego , n eu tra li­
zując go działaniem  m agnetycznego p ręta , p rzy­
zwoicie ustanowionego. W  tern ułożeniu, je­
żeli postaw im y igłę doskonale poziomo w  ró -  
Wney wysokości " z łącznikiem  , ta  nie będzie, 
ani przyciąganą, ani o d p y c h a n ą ; lecz gdy się 
igła nad  łączn ik  wyniesie ; w ów czas jeden 
z jey biegunów  usiłow ać będzie zbliżyć się do 
niego. Jeżeli przeciw nie , spuścimy ją na dół, 
" te d y  obróci się* i nadstaw i drugi swóy bie—

, 8 ^ ,  k tó ry  znowu p rzyc iąga ły  będzie : gdy się
zaś tak  przytrzym a ig ła , aby tenże sam swóy 
biegun nadstaw iła , ten  wów czas odpychany bę­
dzie : i  w ypadki zupełnie są przeciw ne sobie 
z p raw ey  i lew ey strony łącznika.

W szystkie te  ruchy  są prostem i i oczywistemi 
^T padkam i sił przez łącznik i igłę w yw ieranych , 
ębi m agnesowa ma dw a bieguny, blisko swych 

boriców położone; z każdego z nich w ychodzą 
działania p rzec iw ne; ta k  iż jeden p rzyciągało , 

odpycha drugi , i wzajemnie: a» zatem  gdy 
lfć zbliży igła do łącznika, ta  do niego ob ró - 

D i- "Heń, y; I,N . l. r. i8a3. styczeń. t*
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cić musi biegun przyciągany, a oddalić drugi. 
R a c l iu ja c  te ra z  działanie łąc z n ik a , w yw ierane 
n a  każdy biegun igły , m ając w zgląd na  cha­
r a k te r  obrotow y siły i jey słabienie z pow ięk­
s z a ją c a  się odległością, nie ty lko przepow iedzieć 
m o ż n a  w  ogólności te s k u tk i , ale n a w e t po- 
d ad ż  z góry w  liczbach , w ym iary w szystkich 
ruchów , przez igłę dokonać się mających.

Jeżeli, zam iast przepuszczania elektrycznego 
po toku  przez prosty d ró t m ctalliczny , przepu­
ścimy go przez r u r k i , b la sz k i, lub  inne zna- 
czney grubości c ia ła , k tó rych  pow ierzchnia 
z prostych  i rów noległych sk łada  się liniy; po­
strzeżem y, że w szystkie te  ciała , tak  działają  
n a  igłę magnesową; jakby działały pęki d ró ló w , 
do ich1 długości rów noległych: co d o w o d z i, że 
w ładza  rozw iniona w nich przez strum ień e - 
lek try czn y  w olnie jest w yw ierana  przez ich 
massy, i zgoła zasłanianiem  ich nie jest osła­
b iana  : n ie ' ta k  , jak prom ienienie ciepła przez 
ciała" ogrzane słahieje i zasłanianiem  tychże sa­
m ych ciał jest przeym ow ane.

W  poprzedzającem  dośw iadczeniu igła m ia­
ła  ru ch  w olny : ustaw m y ją te raz  n iepornsze- 
nie, a daym v ruch  w olny łą c z n ik o w i, zaw ie­
szając go w  dw óch ty lk o  jego punk tach . W  ta ­
kim" razie , łącznik  zbliżać się będzie do igły, 
lu b  się od niey o d d a l i ć .  Jakoż w  rzeczy sa- 
mey, jestto powszechne w  mechanice p raw o , ze 
oddziaływ anie jest zawsze rów ne działaniu . 
Jeżeli w  pew nych przypadkach d ró t łączący  
przyciąga lub  odpycha igłę; tedy  av tych/.e sa ­
mych p rz y p a d k a c h , sam d ró t przyciągany lub
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odpychany bydź powinien przez igłę. Doświad­
czenie to zrobił P. Ampere.

Zamiast poddania łącznika ruchomego dzia­
łaniu  igły, wystawmy go teraz na działanie ma­
gnetyzmu globu ziemskiego , które , jak wiado­
mo , we wszystkicm jest podobne działaniu ma­
gnesu, w  którym  bieguny są od siebie bardzo 
odległe. Siła ta, podług tychże praw  poruszać 
będzie łą c z n ik  , byleby te n , dostatecznie był 
w o ln y , i na płaszczyźnie poziomey giada mu 
kierunek s ta ły , podobny tem u , jakiby nadała 
wszelkiemu innemu magnetycznemu ciału. To 
sprawdził P . Amper doświadczeniem.

Nakoniec, zamiast zbliżania jednego łączni­
ka do magnesu, zbliżaymy ich dwa równole­
gle sobie. "Wówczas, jeżeli obrotowy kieru- 
rek  siły jest jeden w  obudwóch łącznikach, 
więc w  tęż same stronę skierują igłę, między 
niemi postawioną; skierują zaś ją w  stronę prze­
ciwną, jeżeli kierunek obrótowrego ruchu jest 
przeciwny. Sąto proste wnioski, wynikające 
z praw a sił dostrzeżonego. W  temźc samem 
ułożeniu łączników', znalazł 1*. Ampere, iż w pier­
wszym razie obći się łączniki przyciągają, a 
w  drugim wzajemnie się odpychają. S tąd dwie 
rzeczy wnieść wypada: naprzód, że dróty łą­
czące, toż samo wywierają na siebie działanie, 
jakie w ywierają na igły magnesowe : pow to­
re, że rozkład tych sił, w każdey naydrobniey- 
szey cząstce, jest podobny co do kierunku W i- 
głach magnetycznych zachodzącemu. Te dwa 
nowe w arunki o naturze s iły , czynią to do­
świadczenie bardzo ważnem.

W  rozmaitych, opisanych teraz od nas po-
6 *
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łożeniach , d ró ty  łączące i magnesy, przyciągają 
się lub  odpychają wzajem nie, szczególniey nay- 
blizszemi ich częściam i; gdyż działanie innych, 
w  m iarę ich oddalenia coraz bardziey tsłabieje. 
Z tego oczywiście w idzim y, iż znacznieby się 
pow iększyła moc skutków  ; gdyby rozm aite 
części d ró tu  łączącego, tak  do siebie zbliżone 
zostały , aby te statecznie tenże sam k ierunek  
działania zachow yw ały. Co także spraw dził 
P . Am pere zginając w  ko ła  na siebie zachodzą­
ce, d ró t łączący, tw orząc z ich obw odów  spła­
szczoną s p ira ln ą ; na  płaszczyźnie k tó rey  ta k  
dz ia ła ł magnesami, jakby z jedney i teyże sa- 
mey strony w yprostow anego łącznika.

Zpom iędzy w szystk ich , tym  sposobem ro­
bionych uk ładów  łącznika, ten  jest naygodniey- 
szy u w a g i, k tó ry  się otrzym uje, obwijając na 
drew nianym  lub  szklannym  w alcu  d ró t łączą­
cy , tak , aby z niego zrobić jeden sk rę t p od łu ­
żny. W  tak im  ra z ie , z każdego p u n k tu  łą ­
czącego d ró tu  w ysyłana siła, będąc zawsze skie­
row aną  w poprzek  do jego długości, staje się, 
w  każdym  elem encie , skrętem  prostopadłym  
do płaszczyzny p ie rśc ie n i; a zatem rów noległą 
do długości całego podłużnego skrętu . N adto, 
z przyczyny obrotow ego ch a rak te ru  siły, wszy­
stkie p u n k ta  w ew nętrzne rozm aitych pierście­
ni, w yw ierają, w ew nątrz  s k rę tu , siły rów ne i 
w  tęż  sarnę stronę sk ierovyane; k iedy  w  dzia­
łan iu  ich zew nątrz, siły z rozm aitych p u nk tów  
każdego pierścienia w ysyłane, w alczą z sobą i 
d la  swey ukośności nagle słabieją. W y p a d k o ­
w a  zatem  wszystkich tych działań , pow inna 
bydź nierów nie dzielnieyszą w ew nątrz , niż ze- 

«
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Wnątrz sp iralney : co w  rzeczy samey i tak  się 
rzecz ma. Jeżeli się bow iem  w ew  nątrz skrętu u -  
mieszczą ig ły  stalow e niem agnesowane, te zaraz 
w  długości swójey nabywają magnetyzmu t iw a -  
łego  i bardzo wyraźnego; przeciw nie umieszczone 
w ew nątrz sk rę tu , żadnego śladu nie okazują. 
D ośw iadczenie to należy się P . A m perow i. i  • 
D aw y, nie w iedząc o tem  dośw iadczeniu, nama­
gnesow ał także m ałe ig iełk i sta low e, naciera­
jąc je w poprzek drótu łączącego; albo staw iać  
je w  m ałey od niego odległości. T en  sposób 
tem  się różni od poprzedzającego, iż zamiast 
siły,'jjom nozoney sk rętem , używ a siły  prestey  
pojedynczego łącznika.

Z uw ag, któreśm y nad  składem  w oltow ego 
stósu wyzey uczynili, oczywiście się pokazuje: 
że elektryczność w zbudzona w  nim , jest tcyże 
samey natu ry , co i elektryczność w zbudzona 
przez tarc ie  w  zwyczaynych naszych m achinach; 
z tą  ty lko  różn icą , że ta  ostatnia u trzym yw a­
ną jest stale , a pierw sza w  ciągłym zostaje r u ­
chu Jakoż, ile razy w  zwyczaynych m achi­
nach , elektrycznych, ustanow i się ciągłe p łynie- 
nie potokiem  elektryczności, tyle razy też sa­
me otrzym am y skutki, co i z ap p ara tu  w olto - 
Wego. T o podobieństw o, albo raczey ta tożsa­
mość zachodzi i w  fenom enach elekti o-m agne- 
tycznycli. Co pokazał P . Arrago, przepuszcza­
jąc przez spiralne P . Am pera, nie juz strum ień 
Woltowego stosu , lecz ciągłe następstw o m a­
łych iskierek, ze zwyczayney machiny c lek try - 
czuey w ydobyw anych. M ałe igiełki, w ew nątrz  
tych skrętów  umieszczone, m agnesowały się na­
tychmiast, i k ierunek  ich m agnesowania się tak
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d ete rm in o w an y m  się o k aza ł w zględem  p o w ierz ­
chn i, e lek try czn o śc ią  żyw iczną a lbo  szk lan n ą  
n a b ija n y c h , jak  się okazuje w zg lędem  biegu­
nów ' m iedzianego i zynkow ego w  a p p a rac ie  
w o lto w y m . I1. D avy do podobnychże, lecz za­
p ew n e  słabszych, w y p a d k ó w  przyszedł, p rz e p u ­
szczając zw yczayną e lek try czn o ść  p rzez p ro s ty  
d ró t  m eta lliczn y , i b lisk o  niego um ieszczając 
m ałe  ig ły  sta low e, p ro s to p ad le  do jego d ługo­
ści.

Sam e nawrc t u rząd zen ia , za pom ocą k tó ry ch  
te  s k u tk i o trzym ujem y, m ów ią tak że  za c h a ra ­
k te re m  o b ro to w y m  siły  m agnetyczney, p rzez łą ­
czn ik  n ab y w an ey ; aże t a  s iła  n a d a n a  jest ł ą ­
czn ikow i p rzy tom nością  e lek try czn y ch  p ie rw ia s t­
k ó w  w z d łu ż  go p rz eb ieg a ją cy ch ; p rze to  p ie r ­
w ia s tk i  te  w  biegach sw oich  m uszą m ieć jakaś 
w łasność pop rzeczn ą  i o b ro to w ą  w  k ie ru n k u  
oznaczonym , za pom ocą k tó re y  w zbud.cają, a lbo  
sam e przez się w y w ie ra ją  w ła d z ę , jaką nam  
łączn ik  pokazu je . O woź ca łe  nasze u siło w a­
n ie  dzisia do tego  zm ierzać pow inno , aby od ­
k ry ć : czem  ta  m odyfikacya bydź m oże. A ta k ,  
jak iem  na p o cz ą tk u  m ojcy p rzem ow y pow iedz ia ł, 
oczyw iście w id z im y , iż w  tey  no w ey  m ate ry i 
przyszliśm y do osta tn iey  g ran ic y  e x p e ry m en ta l-  
nych  d ociekań ; te  zaś, k tó re  pozostają, p o n ie­
w aż się ty czą  sam ych ty lk o  szczegółów , k tó re  
bezpośredn ie n ie p o d p ad a ją  p o d  zm ysły nasze, 
zaw isły  jedynie od  rozw in ięc ia  poym owra ń  ro ­
zum u i od  sp raw d zen ia  w y o b rażeń  nrzyczyny, 
k tó rą  sam a ty lk o  im aginacya, nałogow em  roz­
w ażan iem  n a tu ry  strzeżona, p o d ad ź  m oże. T a  
p ra c a  pew nego rodzaju  w ró żen ia , p ra w ie  w szy-
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• tk ic h  dociekań fizycznych jest końcem : jest o- 
na konieczna i ciągłą potrzebą w  Chemii, k tó ­
ra  zastanaw ia się zawsze nad  pojedynczenu 
własnościam i cząstek c i a ł : i d la tego n au k a  
ta , będąc tak  pew ną co do szczegółów , pod­
dana jest w  swych ogólnych w idokach  caikiem  
duchow i system atów. N ew ton, rozbierając^ ru  
chy p lan e t i kom et, nie m iał tey  trudności do 
zwyciężania; bo gw iazdy te, W  drogach swych 
kołow ych, postaciach i chyzości, okazyw ały  m u 
w yraźne i proste znaki sił je pobudzających. 
Mógł w ięc bez żadney hypotczy w prost przyyść 
do cgólnego p raw a  s i ł , z którego potem   ̂on i 
jego następcy wszystkie fenom ena u k ład u  św ia­
ta  rachunkiem  w yprow adzili. Lecz gdy ten  
w ie lk i filozof chciał pod siły m echaniczne ró ­
w nie podciągnąć łam anie , k tórego św iatło  w  
swym ukośnym  przechodzie przez jednorodne 
środki doświadcza, nic m iał teyże samey juz 
pom ocy : bo chociaż prom ienie św iatła , zbliża­
jąc się do pow ierzchni łam iących , bez w ątp ię  
n ia  stopniam i się zginają; część ato li k rzyw a
ich drogi, k tó rą  prom ien ie  w ów czas  opisują, nie
podpada pod zmysły nasze ; gdyż poczyna się i 
kończy w  odległości nieskończenie m atey od  
pow ierzchni łam iącey ; ta k  iż pi ze ą po 
w ierzchnia i za n ią, droga prom ienia s aje się 
doskonale ' p rostą . N ew ton  w ięc m e mógł przez 
dośw iadczenia wyciągnąć p raw a  sił, w  załam a­
niach tych  dróg niew idzialnych uk ry tego , lecz 
prow adzony chakteram i zdrozeń w yraźnych, 
k tó rym  prom ienie św ia tła  ulegają, gdy przecho­
dzą przez ciała , k tó re  całkow ite w y w arły  na 
nie swe działanie, w p ad ł na myśl , ze zdroże*



nią te  uw ażać można, jako pobudzone silami 
przyciągającem i, ze wszystkich części łam iące­
go ciała w ysy łanem i, a rózniącem i sic w  tem  
ty lko  od a ttrak cy i nicbieskiey, iż w  m iarę po- 
w iększającey się odległości, nadzwyczaynie p ręd ­
ko  słabieją: tak, iż w  w yraźnych odległościach 
zgoła się nie dają postrzegać. To poymovyanie, 
rozw inięte  w  swych wnioskach rachunkiem , 
odkry ło  mu toż samo praw o fizyczne łam ania 
św ia tła  , jakie D eskart by ł p o strzeg ł: i pokaza­
ło  ścisły jego zw iązek z m uóztwem  innych fe­
nom enów , k tó re  dotychczas odosobnione , n ie­
w ytłum aczone , lub  naw et nieznane były. 
W  tem  dociekaniu N ew ton  m iał w ięcey datek  
(donnees), jakich nie mamy dzisia do podcią­
gnięcia, pod  siły mechaniczne, ru ch u  promieni, 
k tó re  w  ciałach krystalicznych, innem u rodza­
jow i łam ania, zw anem u nadzw yczaj nem  ? pod- 
lcgają. Bo chociażbyśmy zrtali p raw o fizyczne 
tego łam ania w e wszystkich kryształach, i cho­
ciaż P . Laplace  podał juz jeden z w arunków  
m echanicznych, k tórym  bieg św iatła  w  krysz­
ta ła ch  podlega, zgoła jednak  nie wiem y, zkąd 
pochodzą, jakie są to siły i jak je uw ażać p rzy ­
łożone; i poniew aż nie m a żadnego środka, p ro ­
stego ich odkrycia, gdyż one także w yw iera­
ją  cały  swóy skutek  w  odległościach niezna­
cznych przed  i za pow ierzchniam i k rysta llizo- 
w anem i , p rzeto  samo tylko pojęcie, wym yślo­
ne przez geniusz, a  stw ierdzone w  swych w nio­
skach rach u n k iem , może nas przeprow adzić 
przez tę  granicę, na  k tó rey  zatrzym ani zosta­
liśmy. Toż samo już je s t , jakośmy widzieli, i 
w  fenom enach kelektro-m agnetycznych o d k ry -
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tych przez Prof. Oerstedt (*). O woź taka jest 
ogólności droga rozumu ludzkiego w  docie­

kaniu praw natury. Postrzeżenie , częstokroć 
Przypadek, odkrywa fenomena : droga do­
świadczeń rozwija je, i fizyczne ich prawa o" 
znacza; lecz ostatnią skrytość sił składających, 
które je sprawują , sama tylko potęga rozumu 
Ha widok wystawić może.

GOSPODARSTWO WIJLYSKIE.
R o z p o c z ę c i e  kursu g o s p o d a r s t w a  w i e y s k i e g o  w  

C e s a r s k i m  u n i w e r s y t e c i e  w i l e ń s k i m  p r z e z  Ali- 
chała O c z a p o w s k i e g o ,  p r o f e s o r a  z w y c z a y n e g o ,  
d. 2 7  p a ź d z i e r n i k a  1822 r o k u  ( * * ) .

Nayszacownieyszemi darami człow ieka po 
cnocie , są bez w ątpienia , nauka i prawda.

(* )  Ż l e b y  t e n  m i ę  w y r o z u m i a ł ,  k t o b y  c h c i a ł  p o s ą d z a ć  o z a ­
m i a r  p o w i e d z e n i a  , iż  w  f e n o m e n a c h  e l e k t r o - m a g n e t y -  
c z n y c h  n i ć  p o z o s t a i e  n i c  d o  o d k r y c i a  p r z e z  s a m e  d o ­
ś w i a d c z e n i a  : d a l e k i  o d  t e g o  z a m y s ł u : c h c i a ł e m  t y l k o  
w s k a z a ć  c e l ,  do  k t ó r e g o  t e r a z  b a d a n i a  e x p e r y m e n t a l n e ,  
i a k  m i  s i ę  z d a i e ,  p o w i n n y  b y d ź  s k i e r o w a n e .  P o n i e ­
w a ż  w y p a d k i  s i ł  w y w i e r a n y c h  p r z e z  c i a ł a  ł ą c z ą c e ,  są  
t e r a z  i u ż  z n a n e ,  ^ w i ę c  d o  o z n a c z e n i a  p o z o s t a i e :  iak  s i ­
ł y  p o i e d y n c z e  w y p ł y w a i ą  z c z ą s t e k  t y c h  c ia ł ,  i a k i ru  
r o z k ł a d o m  i i a k in i  w a r u n k o m  są  o n e  p o d d a n e  :  ̂n a p r z y -  
k ł a d ,  a za l i  k a ż d a  c z ą s t k a  n ie  m a  d w ó c h  ś r o d k ó w  d z i a ­
ł a n i a  b l i s k i c h  s i e b i e ,  k t ó r e  t e  w y p a d k i  sprawuią*.  i a k i  
b y d ź  m o ż e  s p o só b  r o z d z i e l a n i a  s ię  w ł a d z y  m a g n e t y -  
c z n e y  w  k a ż d e y  c z ą s t c e :  c z y l i  t e m p e r a t u r a  r o z p a l a i ą -  
c a ,  k t ó r a  p o s p o l i c i e  ż e lazo ,  n i k i e l ,  i k o b a l t  r o b i  nie-r 
c z u ł e  n a  p o c i ą g a n i a  m a g n e t y c z n e ,  m o ż e  m ie ć  t e n ż e  sam  
s k u t e k  n a  c ia ła  p r z e b i e g a n a  s t r u m i e n i e m  w o l t o w e g o  s t o ­
s u :  i t.  p.  L e c z  t e ,  i w i e l e  i n n y c h  t e g o ż  r o d z a j u ,  do* 
c i e k a n i a ,  k t ó r e  ł a t w o  s o b i e  w y s t a w i ć  m o ż n a ,  naU  żą  r ą  
c z e y  d o  c h e m i c z n y c h  n iż  do  f i z y c z n y c h  f e n o m e n ó w ,

v P r o s p e k t  t e y  l e k u y i  o b .  r .  1 8 2 2 , X .  111, s- 2 3 x
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P ie rw sz a  każe m u b y d ź  m oralnym , d w ie  osta­
tn ie  , poży tecznym  d la  w sp ó ł-lu d z i. T a k ie  jes t 
p rzezn aczen ie  cz łow ieka, do społeczności zrodzo­
nego: tak ie  są n ieco ln ię te  w y ro k i N ayw yzszey  
O p a trz n o śc i, k tó ra , z law szy n a  niego d a ry  po ­
jęc ia  i rozum u , p o s ta w iła  go w  n iezbędney  
p o trzeb ie , o b racan ia  ich  na p o ży tek  i d o b ro  w ła -  
sne.

P o trz e b y  cz łow ieka są liczne i rozm aite ; do  
jed n y ch  p rzyw iązany  jest b y t jego in d y w id u a l­
n y  ; d rug ie , s łu żą  do  zaspoko jen ia  w ygód i u -  
p rzy jem n icn ia  życia. J a k k o lw ie k  tru d n o  jest 
dzisiay n a leży cie  je m iędzy sobą rozróżn ić , bo 
w  postęp ie sam ey n a w e t cyw ilizacy i ludzi, m niey 
is to tn e  i ty lk o  w ygodom  za rad za jące  p o trzeb y , 
zam ien iły  się n a  kon ieczne i n iezbędne; w szakże  
a to li  u stanow ić  m ożna z p ew n o śc ią  tę  zasadę, ze 
p ło d y  surow e ziemi, k tó ry ch  w ydobyciem  i p ie lę ­
gnow aniem  zaym uie się ro ln ik , zaspakaja ją  n a y -  
p ierw sze  , a zatem  tak ie  po trzeb y  cz łow ieka , do 
k tó ry c h  jego życie jest p rzy w iązan e . S łow em : 
gosp o d arstw o  w ieysk ie  , jak o  p rzem ysł u w aża ­
ne, w yśw iadcza  to w arzy s tw u  lu d zk iem u  n ay - 
w aznicysze p o ż y tk i ; bo jes t ź ró d łem  n a y p ie r-  
w szych p o trzeb , w ygód  i d o s ta tk ó w  człow ieka; 
bo  nakon icc  s tan o w i o szczęściu i n iep o d leg ło ­
ści n a ro d ó w . H isto ry  a p rzesz ły ch  i uw ag a  o- 
b ecn y ch  czasów  , u d e rza jąc e  s taw ia ją  p rz y k ła ­
dy : jak  ciężko  p o k u tu ją  n aro d y  , p rz ec iw  ta k  
w ie lk iey  p ra w d z ie  w y k racza jące .

N iepew ność s ta ro ży tn y ch  p o d ań , g ru b ą  ro z­
p o śc ie ra  zasłonę n a  w szelk ie  b ad a n ia  o p o c z ą t­
k a c h  i postęp ie gospodarstw a rvieyskiego. H i- 
s to ry a  czynów lu d zk ich , m ałą, n ies te ty  , podaje
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■'viadomose o tym w ażnym , tyle obchodzącym 
ludzkość, i tak  mocno o stanie cywilizacyi czło­
w ieka świadczącym  przemyśle. To ty lko  jest 
pew na, ze ro ln ictw o  w zięło początek na łonie 
społeczeństw  , doskonaliło się z postępem  ludno- 
scb potrzeb i cywilizacyi. D oskonalone i w spie­
rane, o św ietności i potędze narodów  ; zan iedba­
ne i mało ważone, o icli u p adku  stanow iło.

W  daw nych czasach, ca ła  nau k a  ro ln ic tw a 
'Nasadzać się m usiała, na  sztuce m echaniczney 
p rzew racan ia  i spulchniania ziemi, zasiewania 
i zbierania pożytecznych ro ś lin , tudzież dozo­
row ania trzód  n a  upatrzonych pastw iskach. K a­
żda fam ilia posiadała pew ien  w ydział ziemi, 
u p raw ia ła  ją, i zgrom adzała to  wszystko, czćm- 
l>y m ałą liczbę swych potrzeb zaspokoić mo­
gła. Sama dla siebie wszystkiego dostarczała, 

z innerni fam iliam i żadnych nie m iała sto­
sunków , prócz zabopolney życzliwości i dobre­
go sąsiedztw a; żadnych zw iązków  politycznych, 
Prócz wspólney potrzeby obrony.

L ecz poźniey ro ln ic tw o  m usiało się rozpo- 
Slrzenić , zatrudnienie około niego w  m iarę 
W zrastająccy ludności powiększyć , sposoby 
' v m iarę postępu cywilizacyi udoskonalić ; sło­
dem ; ro lnictw o stało się d la  społeczeństw a sztu­
ką  nayszacownieyszą , poniew aż od nicy po­
myślność ludzi zawisać m iała.

1 tak  więc, kiedy u p raw a  roli sta ła  się p rzed ­
miotem zatrudnienia pierw szych u narodów  
starożytnych osób , pola w zięły na się postać 
P rzy jem ną, a obfitość i d o s ta te k , coraz po- 
^'szechnieyszemi staw ać się poczęły. P odan ia  
historyczne i ustaw y n iektóre daw nych narodów
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E g ip cy an  i P e rsó w  św iadczą, ze ro ln ic tw o  n ie - 
ty lk o  u  n ich  w  w ysok iem  p o w ażen iu , ale i k w i­
tn ący m  by ło  stan ie .

J a k  w  stan ie  po litycznym  i obyczajach , ta k  
też  i w  ro ln ic tw ie  , zdarzy ły  się dw ie  w ażn e  r e -  
w o lu cy e  w  E u ro p ie . P ie rw szey  by ło  przyczy­
ną , podniesien ie sic po tęg i R zym ian; d ru g iey  zaś, 
jey  u p ad e k . K ied y  S cy tow ie  i G erm anow ie n a ­
p a d li  zachodn ie  p ro w in ey e  p a ń s tw a  rzym skie­
go ; n ie ład , k tó ry  pociągnęło  za sobą ta k  sm u­
tn e  sp u s to szen ie , t rw a ł  p rzez  w ie le  w iek ó w . 
G w a łty ' i łu p iez tw a  b a rb a rz y ń c ó w  , m itrę  żyły 
u s taw iczn ie  zw iązk i m iedzy m iastam i i w siam i. 
O prócz tego, nacze ln icy  n a jeźd źcó w  p rzy w łasz ­
czyli sobie obszerne p rzestrzen ie  ziemi. Z n acz­
n a  jcy część zosta ła  odłogiem ; a le  czy u p ra w n a  
lu b  n ieu p ra w ian a , żad n a  bez w łaśc ic ie la  nic zo­
s ta ła .

K ażd y  przyw łaszczy cie! s ta ra ł  się w łasność 
sw oje pow iększyć; i tym  sposobem  z iem ia , s ta -  
ro w n ie  i um ieję tn ie  u p ra w ia n a  n ie g d y ś , liczn e - 
m i ręk am i w o ln y ch  w ła ś c ic ie l i , zna lazła  się 
w  r e k u  m ałey  liczby  w ie lk ich  p an ó w . P ie rw ­
sze ta k ie  po łączen ia  w łasnośc i g ru n tn w ey , w ie l­
k ą  b y ły  k lę sk ą  d la  ro ln ic tw a . M ogłaby  się 
ona  w p ra w d z ie  p rzez  n a tu ra ln e  sp ad k i p odzie­
lać , a le  zapobieżono tem u  przez ustanow ien ie  
p ra w  p ie rw o ro d n o śc i. M ozę te  zab y tk i fe u d a - 
lizm u by ły  w  p o czą tk ach  cyw ilizacy i po trzeb n e  
d la  zobopolnego bezp ieczeństw a, poźniey a to li, 
d łu g o  tam o w ały  postęp  ro ln ic tw a .

W z ro s t  h an d lu , w ie le  b ardzo  w p ły n ą ł w  pó ­
źni cyszym czasie, nic ty lk o  ńa  p o lo r obyczajów , 
u s tan o w ien ie  p ra w  i zap row adzen ie  p o rz ą d k u ,
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ale jeszcze i na postęp ro ln ictw a. W  stanie p ie r-  
c iastkow ego  społeczeństwa, potrzeby człow ieka 
były bardzo ograniczone. Ludzie p rzestaw ali 
Ha płodach w łasney ziemi, k lim atu  i przem ysłu. 
Ko a u n un i kacy a tru d n a , żegluga na m orzu n iepe- 
C na i niebezpieczna była.

Rozm aite atoli przyczyny, w znaw iając n ie­
jako zobopolne zw iązki, przyłożyły się znacznie 
do podzwignieuia ro ln ictw a. W łosi, przez swóy 
zw iązek z K onstantynopolem  i innem i m iastam i 
daw nego cesarstw a greckiego, zaprow adzili gust, 
szerzący się po całym  kraju  do w ielu  ciekaw ych 
rękodzieln i. K rucyaty , k tó re  ze wszystkich ką­
tó w  E uropy  w ysyłały różnego rodzaju ludzi 
do A z y i, otw orzyły większy związek między 
W schodem  i Zachodem . Chociaż cele tey w ę­
drów ki były cale insze, skutk i atoli z tego po­
kazały się bardzo pożyteczne d laE uropy . W  czasie 
k rucyat, znaczna część m iast w e W łoszech i in­
nych krajach Europy, nabyły  sobie swobody i 
tak ich  przyw ilejów , co je w olnem i i n iepodle- 
głemi robiły. Tym  sposobem w  każdym  kra ju  
u tw orzyła się now a klassa ludzi, k tó ra  z jedney 
strony, zatrudniając się rzemiosłami i handlem  , 
o tw orzyła dla siebie drogę do w szelkich dostat­
ków  i szczęścia; a z d ru g ie y , przerabiając p łody  
surow e rolnika, i powiększając ich konsum pcj ą, 
u ła tw ia ła  ich o d b y t , zachęcała tym  sposobem 
Rolnika i znacznie się do podźwignienia ro ln ic­
tw a  przyczyniała.

K iedy tym  sposobem włosi na połudn iu  E u -  
*opy prow adzili handel i doskonalili przemysł; 
duch tegoż hand lu  obudził się na północy w  środ­
ku  i5 w ieku. Poniew aż narody mieszkające
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na brzegach morza bałtyckiego, były dzikie i 
łupieztwem się lurwiąCe; miasta przeto Lubeka 
i Hamburg postanowiły zawrzeć miedzy sobą 
związek zobopolney obrony; do nich przystąpiły 
inne miasta : a tak związek, słaby z razu, a po- 
źniey rozciągający sio od morza ponad Renem* 
aż do Kolonii i daley, takiey nabrał po tęg i, iż 
i naymocnieyszym wówczas monarchijom, czoła 
nadstaAviat. Członki jego utworzyły plan syste­
matyczny handlu i prowadziły go podług ustaAV, 
uchwalonych przez zgromadzenie; i przez to E u ­
ropie północney rozmaitych dostarczały produ­
któw . Miasta niderlandzkie, przeznaczono za 
mieysca wymiany , gd. ie LombardoAvie dostar­
czali p rodukta z Indy i , Avespół z wyrobkami 
włoskiemi, i wymieniali je na produkła grube 
północney Europy. Miasta lianzeatyekie dosta- 
Aviały je wielkiemi rzekami w  głąb kraju. Zo- 
bopolna komunikacya , tym sposobem otw arta 
miedzy południem i północą, utworzyła i roz­
szerzyła smak i potrzeby miedzy północne mi na­
rodami ; a a y  N iderlandach obudziła szczegól- 
niey gust i przemysł do rolnictw a i dwóch nay- 
Ava nieyszych rekodzieln i, to jest: Avełny i ]nu. 
Uderzony tym olbrzymim wzrostem przemysłu 
a v  prowincyach Niderlandskicli , E dw ard  III 
k ró l angielski, zaczął go Avzniecae między s a y o -  

im narodem. Zachęcając niderlandczykÓAY do 
osiedlenia się a y  kraju swoim, stanowiąc mądre 
i sprzyjające rolnictw u, rękodziełom i handlowi 
u s ta w y , E dw ard  1H założył pierAA'Szy funda­
ment wzrostu i potęgi swojego narodu.

W  czasach tedy poźnieyszych, kiedy za roz- 
kwituieniem fabryk i upowszechnieniem handlu.
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zaczęto ro z w a ż a ć ; na ozem w łaśc iw ie  zależy 
pom yślność i szczęście r arodów , rozdw oione  zo­
sta ły  , i sa jeszcze p o n iek ąd  do dziś d n ia  rożne 
M niem ania: „Czy d o b ry  b y t k ra ju  zale/.y na  i ę -  
kodzie łach  i h a n d lu ,  czy tez  n a  ro ln ic tw ie?  “ 
Z tąd  się zrodziły  szkod liw e sy s tem a ta , tak  n a ­
zw ane m e rk a n ty ln y  i f izy o k ra tó w , czyli syste- 
to a ta  h a n d lo w y  i r o ln i c z y .  S p ro sto w an ie  ta k  
W ażney i ty le  n a  pom yślność n aro d ó w  i lu d z i 
W p ł y w a j ; , tcey opinii, d o sta ło  się naszym  czasom .

C hlubny  z o d k ry c ia  ty lu  p ra w d  w ażn y ch  w  
św iecie m oralnym  i fizycznym , rozum  lu d zk i, za­
częto  zw racać  k u  celom , nayb liźey  d o ty k aiący m  
jestestw o . W e z w a n o  n a  pom oc dośw iadczen ia 
"wieków i lu d z i, juz to  w ydoby tego  z p o d a ń  h i­
sto rycznych  , już z obserw acyy , m niey  w ięcey  p e ­
w n y ch  w yciągniętego. T ym  sposobem  p o w sta ł 
ta k  w a ż n y , ty le  ch luby  d la  rozum u ludzk iego  
przynoszący, now y, i m ało d o tąd  znany, rodzay  
Umiejętności ,' ta k  n azw an y ch  k am era ln y ch , jako 
to: g o sp o d arstw a w icyskiego, technologii i h a n ­
d lu ; tudzież ekonom ii p o li ty c z n e y , d o cao d o w  
p ub licznych  i policy i. G łęboka  rozw aga  ty ch  
W szystkich um iejętności, jedney  n a  d rug icy  o - 
P artych  , dobrze w  sobie zw ażona, p rz ek o n a ła  
już dzisieyszych sta ty stó w , że an i handel,^  ani 
Rękodzieła, an i r o ln ic tw o , sanie t} 'k o  w z ię te ,  
W dzisieyszym cyw ilizacy i stanie, pom yślnego b y ­
tu  n a ro d ó w  stanow ić n ie mogą; że p ra c a  i p rze­
m ysł, stosow nie do okoliczności i p b trzeb  k ra ju , 
zw rócone i zażyte do pom ienionych źródeł; w  n a ­
tu ra ln y m  p o rząd k u .tu d z ież  w  p ew n y m  i p rz y zw o i­
tym  stosunku , n ad a je  naro d o m  tę ccćhę św ietności 
* tey  p rzew ag i, k tó rą  jedne ce lu ią  n a d  d rug ich .
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L ubo  tedy  w  dzisiejszym  cywilizacyi i po­
trzeb  ludzkich stanie, wszystkie pomienione ga­
łęzie przem ysłu stanow ić mogą źródło pom y­
ślności partyku larnych  osób, i całych narodów ; 
nie wszystkie ato li są jednostaynie pew ne i sta­
łe . N ie potrzeba si * daleko rozciągać nad  ich 
pierw szeństw em  lub przew agą jednych nad  d ru -  
giemi; sama na tu ra  człow ieka wyjaśnia je naydo- 
skonaley. T ak i rodzay przem ysłu, k tó ry  za­
spakaja naypierw sze potrzeby człow ieka, do k tó ­
rego zatem  życie jest przyw iązane, musi mieć 
pierw szeństw o przed  te m i , k tó rych  płody ty l­
ko służą k u  wygodzie, przyjemności i zbytkom.

Naypozytecznieyszy w praw dzie  obró t ka­
p ita łu  d la  w łaściciela , przy rów ney pew ności 
jego n a k ła d u , jest te n ,  k tó ry  m u naywiększy 
zysk przynosi; ale ten  nak ład , może bydź mniey 
pożytecznym  d la  społeczeństw a: bo k ap ita ły  m a­
ją szczeguliią w łasność, nie ty lko  przynosić zysk 
sobie odpow iedn i, ale jeszcze bydź środkiem  
dla ziemi i przem ysłu, do utw orzenia nowych. 
K ap ita ł np. za granicę pożyczony, może przyno­
sić d la  właściciela, rów nie jak i d la  k ra ju  p ro ­
cent naywiększy, ale nie służy, ani do powiększe­
nia zysku z ziemi, ani do rozszerzenia przem y­
słu  w  narodzie, jakby służył, gdyby był w  k ra ­
ju pozostał.

N aytrw alszy zatem  pożytek dla kr'aju i człon­
ków  jego składających , przynosi ten kap ita ł, 
k tó ry  się w kłada w  przem ysł rolniczy: ten  albo­
w iem  pobudza do czynności siłę odżywną, w ła­
ściw ą ziemi, zgromadza niejako i obraca na po­
żytek człow ieka działacze natu ry , tudzież pod­
nieca i utrzym uje p racę  w  k ra ju . Przyczynia

I
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się zatem razem i do powiększenia zysku z grun­
tu, zarobku z przemysłu , i do korzystania z da­
rów przyrodzenia.

Kiedy za postępem cywilizacyi, zaczęły się 
powiększać potrzeby człowieka; kiedy handel i 
rękodzieła zaczęły bydź niezbędne do ich zaspo­
kojenia ; wtenczas , dla tego, że wielkie massy 
kapitałów , były rzeczą bardzo.rzadką, i ogra­
niczały się do małey liczby miast; wynikaiący 
zatem ztą d  , niby pewny rodzay monopolium, 
dla niektórych szczegulnych gałęzi handlu i rę­
kodzieł, zdawał się dosyć nawet długo utrzy­
mywać przewagę wyższych zysków na stronie 
handlu i rękodzieł. I w rzeczy sarney, pomyślne 
wypadki zdawały się dość długo uwieńczać nie­
które narody całkiem kupieckie. Ale w obe­
cnych stosunkach Europy, wielka obfitość kapi­
tałów, łatwość zobopolney między róznemi kra­
jami kommunikacyi, ubieganie się wewnętrzne i  
zewnętrzne; z żadnych innych zrzódeł prze­
mysłu , zysku trwalszego ciągnąć nie pozwala­
ją, jak z rolnictwa. Żaden naród rzemieślni­
czy w obecnych stosunkach E uropy , jakiby- 
kolwiek rodzay i wyższość przemysłu jego bydź 
mogły, nie może nadać' wyższey wartości swo­
im wyrobkom , nad cenę targową w innych 
krajach Europy, kiedy przeciwnie, przekonano 
się i dowiedziono, źe kapitały umiejętnie zażyte 
do uprawy gruntu dobrego, w równych zkąd- 
inąd okolicznościach, znaczny i zawsze trwały 
zysk przynoszą.

Przykład uderzający wyższości przychodu 
kapitałów, zaiętych rolnictwem, obok kapitałów 
Najętych do innego rodzaju przemysłu, pokazuje 

mień, T. 1 .1S-, i. r. i8a5, styczeń. 7



się ■widocznie na  massie podatków  pobieranych 
w  Anglii, Anglii k tó rą  wszyscy za naród  rzemieśl­
n i c z y  i kup ieck i uw ażają. P o da tk i nałożone na 
w łasność ziemi i pobierające się od ro ln ików , 
wynoszą 6 ł  m ilionów fun t. sz te r .; k iedy k a ­
p ita ły , zajęte w  handel i  rękodzieła, nie przy­
noszą ' w ięcey rządow i w  podatkach , nad  2 do
3 m ilionów .

G dyby mieysce i czas nam  dozw alały, prze­
konalibyśm y jeszcze z innych dalszych podań, 
ze  dobry b y t i potęga Anglii opiera się w ię­
cey n a  ro ln ic tw ie , a niżeli na  hand lu  i ręko ­
dziełach, i że owszem, kw itnienie hand lu  i rę ­
kodzieł, ró w n ie , jakotez i mo^nose znoszenia 
ta k  ogromnych ciężarów , po naywiększey czę­
ści m aja swujc źródło w  dochodach i w w a r­
tości p roduk tów  ziemskich. C iężary zaś te , 
pod  k tórem i ten  n a ró d , zkąd inąd  tak  zamo­
żny, jęczy , w  obecnym stanie rzeczy , oprócz 
n iek tó rych  innych przyczyn, zaw ierają się szcze- 
gólniey, podług ledw o niejednomyślnego w y ­
znania wszystkich anglików  , w  nadproporeyo- 
nalnem  zw róceniu k ap ita łó w  z ro ln ic tw a do 
innego rodzaju przem ysłu.

K apita ły  w  k ra ju ,  obrócone do handlu  1 

r ę k o d z ie ł , ' sa jego w cale  n iestała  i n iepew ną 
w łasnością. Anglia staw i nam  dzisiay uderzający  
tego p rzyk ład . Ogromne k ap ita ły  tego bogatego 
k r a ju ,  ożywiają dziś obcy przem ysł Francyi, 
W ło c h  i N iderlandów . Dopóty zatem  nie mo­
żna pow iedzieć , że k ap ita ł został w łasnością 
k raju , d opók i, że tak  powiem, rozlany po ca- 
łey  przestrzeni ziemi, nie zam ienił się w e w ła ­
sność ziemską, albo ulepszenie ziemi. Ale o-



twórzmy kartę historyi, i szukayiny utwierdze­
nia naszey opinii w dziejach narodów. Zo 
Wszystkich ogromnych bogactw, posiadanych 
przez większą część miast hanzeatyckich, gdzież 
są ich ślady ? Ledwo nie pewne o nich pada­
nia w ciemnych i5go i i4go wieku kronikach 
znaleźć można. A o niektórych nawet położe­
niu sprzeczka między historykami panuje. Klę­
ski, które trapiły Włochy na końcu i5goi i6go 
w iek u , znacznie nadwerężyły handel i ręko­
dzieła Lombardyi i Toskanii; te jednak kraje, 
liczą się po dziś dzień do rzędu krajów, nay- 
lcpiey uprawnych i naywięcey zaludnionych. 
Woyny cywilne Niderlandów i rozciągnięty nad 
niemi rząd Hiszpanów, wygnały wprawdzie 
z tego kraju handel, tak rozległy w jego mia­
stach Gandawie i Bruges , ale Niderlandy nie 
przestały bydź przeto jednym z najbogatszych, 
naywięcey zaludnionych, i naylepiey uprawnych 
krajów: bo rolnictwo było, i jest po dziś dzień, 
naypicrwszą zasadą ich potęgi. Spustoszenie, 
woyny i rewolucya, wysuszają źrzódła tych 
bogactw, które się zawierają w  handlu; to zaś, 
które wynika z postępu trwałego rolnictwa, 
jest niewyczerpane; wysuszyć je i zniszczyć, 
żadna siła ludzka nie jest w mocy.

Jeżeli tedy gospodarstwo wieyskie , ta  o- 
gromna rękodzielnia żywności rodzaju ludzkie­
go, zaspakaja naypicrwsze potrzeby ęzłowieką, 
i do zaspokojenia wygód dostarcza surowych 
materyałów; jeżeli tym sposobem stanowi źró­
dło bogactwa osób partykularnych, i jest nay- 
pewnieyszą zasadą potęgi narodów; dla cze­
góż ten rodzay, naypożytecznieyszego przemy-



słu, tak długo był w  zaniedbaniu i poniżeniu ? 
Zdaje się , ze człowiek był skazany na długie 
niepoznanie prawd pożytecznych, w e wszystkich 
rodzajach umiejętności: i, kiedy błąd podbijał u -  
mysły z naywiększą gwałtownością, prawda po­
stępowała wśród przeszkód, które jey ustawi­
cznie nawijały , lenistwo, próżność , nieumie­
jętność i przesady.

Rozważając atoli bliżey i człowieka i przy­
rodzenie, łatw o jest w yśledzić przyczyny: dla  
czego, kiedy inne umiejętności pożyteczne, ol­
brzymim ku udoskonaleniu postępowały kro­
kiem; nauka gospodarstwa wieyskiego, była nie­
jako w  zaniedbaniu. (Dokończenie nastąpi).

Spoeob wygubienia myszy.

Spustoszenia, po wielu okolicach F rancy i i 
Niemiec , przeszłey jesieni przez myszy zrzą­
dzone, każdego bez wątpienia rolnika trwogą na­
bawiają. Na wielu mieyscach zasiane już pole, 
nanowo trzeba było odoryw ać : gdyż nasienie 
doszczętu zjedzione zostało. Zdawna powiadano, 
ze myszy wędrówkę odprawrują- a teraźnieyszey 
jesieni zdarzenie zdaje się to potwierdzać. W  ma­
jątku pewnym blizko S tr a z b u r g a , liczba myszy 
tak  była wielka, iź podczas przepędzenia jedney 
brózdy, a o o  kroków długiey, 436 zabito. Gdy 
następnego dnia, na tym samym kawałku pola o- 
rano, nie znaleziono ani jedney myszy, a cala ta  
r o l a , jako i przyległe, wolnemi od nich zostały. 
Ale po sześciu dniach cała okolica znowu się nie­
mi napełniła. Podług pism publicznych, w nie-



których fabrykach soli amoniakalnej* robiono 
próby pomyślne, w użyciu myszy do o trzym y. 
Wania tcy istoty.

Były wikaryusz, O berbreyer , podał do wia­
domości przez gazetę magdeburską następujący 
sposób, wygubiania myszy polnych: jjNaype-
Wnieyszy i nayprościeyszy sposób wygubienia, al­
bo przynaymniey znacznego ich zmnieyszenia, 
jest świdrowanie dziur w ziem i; co się następu, 
jącym sposobem w ykonyw a : używ a się do t e .  
go żelazny teb e l , jakiego pospolicie stelmaclio. 
wie używają, którym ziemia na wierzch wycią. 
ganą bydź może. Świder ten mieć powinien i*  
cala średnicy, a trzy  cale długości ostrza* r ę k o ­
jeść zaś dowolney długości bydź może. Świdrem 
tym  robią się dziury głębokie na |A stopy 
na polach, łąkach, pastwiskach, i t. d. O tw o­
ry  te drewnianym wałkiem stosowney grubości, 
jakiey jest świder, wygładzają się, i ziemia się 
stwardza Uważają się ścieżki, któremi myszy 
nayczęściey przechodzą, i tam się dziury te świ­
drują. Jeden człowiek w przeciągu dnia może 
4 oo dziur wyświdrować. Sam byłem obecny, mó­
wi wikaryusz O berbreyer, świdrow aniu dziur t a ­
kich , a nazajutrz z podziwieniem się przekona­
łem o skuteczności tego prostego środka. Bo 
prawie wszystkie dziury napełnione były mysza­
mi, które, za pomocą wyżey wzmiankowanego w ał­
ka, pozabijane w dziurach zostały, a potym żela­
znym krukiem powyciągane. Dziury potym na- 
nowo poświdrowano, i nanowo się łowy rozpo­
częły. Każdego ranku dziury powinny bydź 
z mysz oczyszczane. T ym  sposobem, w  amcie 
Doratadt w  hildesheimskim w ięce j  100,000, a
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W amcie H ein ing  przeszło 6o,ooo myszy zabito* 
(O ester. Beob.)

K a r m  p t a k ó w  p o k o j o w y c h .

B echste in  , badacz p rz y ro d ze n ia , z różnych  
dzieł oddawna już znajomy w  świecie uczonym, 
podaje sposob karmienia ptaków pokojowych, lub 
w  k latkach  u t r z y m y w a n y c h , rów nie śpiewają­
cych , jak i niespiewających. Pokarm  ten jest tu  
poniżey opisany , 'p rosty  a tani, i własnemi jego, 
wielu la t  doświadczeniami, s tw ierdzony.

Bierze się chleb pszenny, czers tw y , dobrze 
wypieczony, i rozmacza się tak , żeby go woda 
całkow icie przejęła. Po tym , po zupełnym  z nie­
go wyciśnieniu wody, zlewa się mlekiem : do 
chleba należy przydać nieco jęczmiennego sło­
du, grubo zmeltego i zupełnie z łuski oczyszczo­
nego, a jeszcze lepiey pszennego.

Alboi w ziąć  m archew  (którą  można mieć za­
w sze przez rok  cały świeżą, u trzym ując  w  pia­
sku w  p iw n ic y ) , u trzeć  na tarce, k tó rą  po trze­
ba natychm iast dobrze w yczyścić; wziąć także 
m ały  kawałek pszennego chleba, rozmoczonego 
w  w odz ie ,  i dostatecznie wodę wycisnąć; po tym  
ró w n ie  m archew , jak i chleb zmieszać z dw ie­
m a sporemi garściami w yżey wspomnianego, ję­
czmiennego lub pszennego słodu, i w szystko  to  
drew nianym  pręcikiem dobrze wymięszać.

Pilnie dostrzegać należy , ażeby oba te po ­
k a r m y , świeżo zrana były g o to w an e :  bo, oso­
bliwie pierwszy, prędko kwaśnieje, a ty m  samym 
.dlą ptaków  staje się szkodliwym. B echstein  do
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lego pokarmu miał osobne korytko gliniane, o- 
koło którego wielka część jego ptaków siadać 
mogła. Drewniane naczynie nie daje się tak do­
brze oczyścić , i pokarm W niem prędko kwa­
śnieje. Karmił on tym sposobem zwyczayme do 
3o i 4o ptaków, które swobodnie po izbie bie* 
gały, a były nie tylko zdrowe, ale i pierza nie 
traciły. W szystkie ptaki, równie karmiące się 
ziarnem, jak i owadem, chętnie ten  pokarm ja­
dły, i dla tego razem w jedneyże izbie były u- 
trzymywane. Tymże się żywiły sposobem: szczy­
gły, czyżyki, gile, trznadle, zięby, kanarki, sko­
wronki różnego gatunku , p rzepiórk i, sinogarli- 
cy, i t .  d.

Czasem dla przysmaku przydawano cokoł- 
wiek ziarn konopi, maku, rzepy, odrobin chleba, 
i woreczków mrówkowych. [Naturgesch, d, Stu- 
bemogęl.)

SZTU K I I RZEMIOSŁA.

Sposób wecowania brzytew i innych narzędzi o-  
strych przez Pana G. R e v e l e y . (W yjątek  z pi­
sma peryodycznego Technical Repository N ,
2). (*)•

Pan Reveley , razu jednego nie mając pod r ę ­
ką oliwy do naprowadzenia osełki, do wecowa-

(*) Pismo, z którego ten artykuł przytaczam y, wychodzić 
zaczęło w roku 1822 w L o n d y n ie  pod ty tu łem : „ T i -  
c h n i c a ł  Rr.rosiTOBY , co n to in ig  p ra c tic a l in jorm ahon  
» t. d. to  iest: zbiór techn iczny  za w iera ją cy  w tobie 
in jo r  macy e praktyczne, o rozmaitych przedm iotach *f"
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p ia  brzytew, umyśl i ł  sp ró b o w a ć  u ż y ć  w  t y m  ce* 
lu  mydła ,  k t ó r e m  t w a r z  sobie był  namyd l i ł  (by­
ło to  mydło  p a lm  soap): pos trzeg ł ,  iż bardzo  jest  
sku tec zne ,  i od tąd,  za m ia s t  o l iw y do w e c o w a n i a  
b r z y t e w  i s c y z o r y k ó w ,  s ta te czni e  u ż y w a  m y d ła ,  
za  p o m o c ą  k tó rego  w e c o w a n e  b r z y t w y  i inne  
o s t r e  na rz ę d z ia ,  mają  p r ę d z e y  nab ie ra ć  po t r z e -  
b n e y  os t rośc i  i t r a c i ć  szcze rb y .  U życ ie  t u  m y ­
dła  w  tern dogodnieysze  od o l iwy,  ze za d o t k n i ę ­
c ie m  nie rob i  p lam,  i o p ró c z  tego,  p r z y le g a ją cy  
p y ł  do o l i w y  psuje os t r ze  n i c u j ą c y c h  się b r z y ­
t e w ,  od czego  wolne  jest  m y dł o .  Pod  w z g lę d e m  
n a w e t  ekonomik i  jest  ko rz ys tn ie ysze :  bo m y d ł o  
i w od a  m n iey  od o l iwy kosztują .  C h c ą c  w e c o -  
w a ć  b r z y t w y  , na leży  n a s a m p r z ó d  ose łkę g ą b ­
k ą  z m y d ł e m  oczyśc ić  i do b rz e  w y t r z e ę ;  p o ­
czerń m a c z a  się kawa łek  m y d ła  w  wodzie ,  i p ro ­
w a d z i  się n i e m  lekko  po kamieniu  , póki  po­
w i e r z c h n i a  jego ca łk i em  nie będz ie  m y d ł e m  
r o z p u s z c z o n e m  p o k ry t a  : w ów czas  z w y c z a y n y m  
sposobem od b y w a  s ię  process  w ecow an ia ,  u t r z y ­
m ując  ciągle w p r z y z w o i t e y  wilgoci  kamień ,  i 
doda jąc m y d ł a ,  jeżeliby tego  w y m a g a ł a  p o t r z e -

Czącyck s ię  o d kryć  i  udoskonaleń  sz tu k  poży tecznych:  
z f igurami (Londyn  Cadell x iągarz).  Pisma tego co 
miesiąc ieden wychodzi sp o szy t  , k tń ry  kosztuie  6 sz. 
(blizko 5 zł. poi.). W ydaw cą  iego iest p. ę m  p rezy­
den t  komite tu  mechanicznego tou tirzys tw a  zachęcen ia  
do sz tu k , ręko d zie ł i h a n d lu  Przedmiotem tego pisma 
szczegdlnitiy iest (iak w przedmowie oświadcza wy d aw ­
ca) udzielać wiadomości, dokładnych i p rak tykow a­
nych  we Wszystkich sztukach pożytecznych. Plac, k td ry  

awnego czasu wydawca zayruuie. s tawiąc go w po­
śród wszelkich kominunikacyy tego dawnego i wsławio­
nego tow arzystw a , liadaie mu Większą ufność, niżby 
inni przedsięb iorący  dla siebie zjednali.
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^ a ‘ W y s t r z e g a ć  się na le ż y  w  nac ie ran iu  k a m i e ­
n ia  m y d ł e m  , aby  to  by ło  cz y s te  i bez py łu;  
W p r z e c i w n y m  raz ie  ob m y ć  je po t r ze ba .  Po wy'- 
^ e c o w a n i u ,  p r zec i ąga ją  się b r z y t w y  n a  pasku.  
Ile r az y  kami eń  ma  by ć  u ż y t y ,  zaw sz e  go n a ­
leży  prz eczy śc i ć  gąbką .

Po  opi sanym  t y m  processie w e c o w a n i a  b r z y ­
tew,  idą ś w i a d e c t w a  yr t e y  rz e c z y  c z t e r e c h  r z e ­
mieś lników,  ro b ią cy ch  noże,  k t ó r z y  m n ie y  w y ­
raźnie zda ją  się m ó w ić  za processem P. R e v e le j .

P o  tern w 'szystkiem,  w y d a w c ą  w y ż e y  w z m i a n ­
kow ane go  pisma,  z t e y  okol iczności  rob i  n a s t ę ­
pujące  uwag i  j z vvłaściw'ą angl ik om s k r u p u l a ­
tnośc ią .

„  Osz czędnoś ć  czasu,  d o s t r z e g a n ą  od t y c h ,  
k t ó r z y  dla po ró w n an ia  u ż y w a l i  o l iwy  i m y d lą ,  
t l ó m a c z y  się t ą  u w a g ą : gdy  b l aszka  stalow'a 
p r z e p r o w a d z a  się po k a m ie n iu  s u c h y m ,  w ó w czas ,  
n ie k tó re  p u n k t a  na  jego p o w ie rzc hn i  z n a y d u ją  
się p o k r y t e  n a d z w y c z a y m e  c ie n k ą  p o w ł o k ą  stali,  
zn ies ioney  od blaszki ;  a k t ó r a  tak  moc no  do n ic h  
przy le ga  , jż p r ze sz kad za  p r z y k r y t y m  p u n ­
k to m  ca łko wi c i e  dz ia łać  na  blaszkę .  P o r u s z y w ­
szy  t ę  w a r s t ę  p u m e x e m  i w puśc iws zy  ki lka  k r o ­
pel o l iwy na kamień ,  p os t r zeż em y,  iż c ząs tk i  u -  
hiesione stal i ,  zawieszone  bę dą  w  oliwie.- i ca ła  
p o w ie r z c h n ia  kami en ia  zacznie  dz ia łać  na  b la ­
szkę,  w y j ą w s z y  te  mieysca  t y l k o ,  w k t ó r y c h ,  bądź  
^la n ie ró w no śc i  p o w ie r z c h n i  k a m i e n i a , bądź 
2 p r z y c z y n y  ukośności  blaszki ,  znayduje  się c i e n ­
ka  w a r s t a  o l iw y,  m ię d z y  b laszką  a kam ienie m.  
y y  t y m  p r z y p a d k u  l ipkośe  o l iwy p r z e s z k a d za  
| ey  łatwro us t ąp ić  ciśnieniu,  i częs to się zda rza ,  
12 b lazka  p rz e z  długi  czas  śl izga się, n im p r z y y -
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dzie do rzetelnego zetknięcia się * kamie­
niem. Wiele więc na tern zależy, aby lipkość 
wodą rozwiedzionego mydlą, równała się lipko- 
ści oliwy, chociaż ta  mogłaby utrzym ać w za­
wieszeniu cząstki uniesione ze stali. Ten sku­
tek  powiększa powierzchnią kamienia, rzeczywi­
ście w czynności będącą.

Sposob ochraniania żelaza i stali od rdzy. (T#»
chnical Repository IS. I).

MnostW'o podawano sposobów, a po większey 
części nieskutecznych, do ochronienia żelaza i sta­
ll od napadnienia rdzy. Różne w tym celu po­
dane zostały preparata, które się kończą na isto­
tach  tłustych i oleynych, albo na żywicznych; 
lecz w pierwszym razie, gorycz działająca na 
istoty tłuste, sprawuje k w a s , który gryzie żela­
zo; w drugim razie, istoty żywiczne, wysychając, 
bardzo prędko się pękają, i przez to dają wolny 
przystęp wilgoci, która powoli podnosi łuskę 
wernixow'ą i nie dokwasza pod spodem metal.

P. A.~ A lk in , sekretarz londyńskiego tow a­
rzystwa zachęcenia sztuk, wpadł namyśl, że gum­
ma elastyczna (caoutchone) rozpuszczona, mogła­
by mieć własność bronienia powierzchni żelaza 
od wpływu atmosfery, któremu sama przez się 
ma władzę opierania się. Oprócz lego, z natu­
ry  swojey, jest giętka, i mocno do powierzchni że­
laza i stali przylega, przez co zdaje się bydź właści­
wą do ich ochronienia. Nakoniec płótnem mięk-

i
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kiem, albo skoryn ką  chleba, Jatwo może bydź 
s tar tą .

W  t y m  celu robił  nas tępującą  próbę: wz ią ł  
kilka s talowych i że laznych blaszek, i z jedncy 
s t rony powlekł je c ienką w a rs tą  rozpuszczoney 
gummy i to przez  pięć lub sześć tygodni W pra­
cowni  cheiniczney na  wolnem przystępie  powie­
t r z a  t rzymał .  Po upłynieniu tego czasu, znalazł 
•s t ronę ,  n iepokrytą,  prawie całkiem zniedokwa- 
szoną,  kiedy druga zupełny swóy blask za t r zy ­
mała.  W e r n i x  ten  gummowy,  można rozwieśdź 
palcem lub szczotką  miękką,  i skoro się nim bla­
szka powlecze, s tawi  się ona do góry,  aby zby ­
teczna massa spłynęła na  dół, i tak  przez  dzień 
albo dwa się u t rzymuje.

Ciepła do rozpuszczenia gu m m y prawie  t a ­
kiego potrzeba,  jak. i do roztopienia ołowiu;  i je­
żeli się rozpuszcza  na  patelni  lub w innem ja­
kiem o tw ar łe m  n aczyn iu ;  wydaje dym oblity,  i 
massa bardzo jest skłonna do zamienienia się 
W węgiel, a czasem się zapala. Rozpuszczać ją 
pot rzeba w  naczyniu  zamknię tem.  P • T ay lor  
rozpuszczał  ją dla Pana A 'k m  w naczyniu mie­
dzianem,  opal rzonem w e w n ą t r z  drążkiem,  czyli 
Tnieszaczką horyzonta lną,  która,  za pomocą przy-  
prawioney zewnąt rz  rękojeści obracana,  nie do­
zwala kawałkom gum my przypadać do dna n a ­
czynia  i spiekać się.

Pan  Perkins,  k tóremu P. A lkin  sw;óy sposob 
ożycia gu mmy kommunikował,  używ a tego wer-  
ńixu do konserwowania  swoich blach ry tow a-  
ńych,  cylindrów i stali. Gum ma ta  zmieszana 
* oleykiem te rp entyn ow ym , wysycha i daje wer-  
®ix stały i twardy,  nie dający się w ilgocią prze-
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niknąć  ; a k tó ry  podług chęci  może bydź zdjęty 
m ięk k ą  szczotką,  w gorącym oleyku t e rp e n ty n o ­
w y m  zmoczoną.

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

U n i w e r s y t e t y  , A k a d e m i j e  , T o w a r z y s t w a

UCZONYCH i  ZAKŁADY NA UKO W E.

Cesarska A kadem ija  B ossyyska  odprawiła  
uro czyste  posiedzenie d. i 4  s tycz .  t .  r., które 
było, nader  świetne , równie dla l icznego zgro­
madzenia znakomitych  osób i mi łośników l i te­
r a tu r y ,  jak godne szczogólnieyszey uwagi  , dla 
w y b o ru  , rozmai tości  i interessowności  cz y ta n y ch  
rzeczy.  Do żyw otn i  sekre tarz  akademii  P. So­
kołów , rozpoczął  posiedzenie sczegułow^ą i ba r­
dzo ciekawą sprawą z działań tego znamienitego 
zg r o m a d z en ia ; o nagrodach przeznaczonych i 
wyda nych  przez nie za g run towne i pożyteczne 
d z i e ł a ; o pracach uczonych członków i t. d. 
W  końcu doniósł o wyborze  na  cz łonków ho- 
norow'ych akademii; JO.  X.  Łobanowa-Rusiowskie-  
g o , minis t ra  sprawiedl iwości  i JVV. Hrabiego 
M iłoradow icza  . jenerała p iechoty,  oraz  JO. Xią-  
ż ę c i a  W olkońsk iego , n a c z e l n i k a  głównego sz tabu 
J e g o  C e s a r s k i k y  Mości;  J W .  Gabryela  S a ry -  
c z e w a , w ic e a d m i ra ł a  i k a w a le r a ,  znajomego 
z rozległych swych wiadomości w  marynarce ,  
prac krajowi pożytecznych i c iekawych podróży, 
k tó remi  wsławi ł  swe imie, nie ty lko w oyczy-  
znie właśney,  ale i w całey oświeconey Europie.



Po ty m  członkowie czy ta l i :  i )  N. 3. K a ra m zin
dwa wyją tki  z dziesiątego tomu swojey hi s toryi  
P a ń s t w a , o zabiciu Carewicza  D y m itra  i o w y ­
niesieniu ńa Cars two B orysa  Godunowa, wyją tk i  
nader  interessujące dla swey osnowy 1 tey  wa -  
żney epoki , do k tórey należą. Nie widzimy 
potrzeby mówić o n i c h ,  równie  ze względu na 
Styl ,  jak i h is torycznego wy łożen ia :  gdyż jedno 
i drugie wyższe jest nad nasze pochwały.  M o ­
żemy tylko w s p o m n ie ć , iź w czasie czytan ia  
pierwszego wyją tku , wielu słuchaczów' od łez 
się w s t rz ym a ć  nie mogło. 2 ) N. P. G nied icz , 
czyta ł  przekład Sgiey xięgi  E n e id y  fV iitg iliu -  
s z a , wier szem  fossyyskim sześciomiarowym, 
przeż  członka akad,emii W .  A. Ż ukow skiego . - 
3) P . J. Sokołów  czyta ł  wyją tek  z rzymskiego 
hi s toryka T y t a  Liwiusza,  W zięc ie  B zy m u  p rze z  
Gallów. 4) N. J- G niedicz  us tęp  o Łom onosow ie  
z  poematu N a u k i  i S z tu k i  , przez  członka aka­
demii A. F. W ojeykow a . 5) Xiążę  A. A. S za -  
c h o w sk i, dwa  akta koinedyi przez się wierszem 
Wolnym napisaney,  pod ty tu łem  A rystojan. N a 
końcu  posiedzenia oddane zos tały w imieniu 
akademii ,  za jednomyślną zgodą akademi i ,  dwa 
Wielkie medale z ł o t e ,  jeden J. J. D m itr jew u , 
drugi  J.  A. K r y ło w u , dwóm p i sa rzom , k tó rzy  
l i te ra tu rę  oyczystą  przyozdobili  i wsławili  dz ie­
łami sw’ojemi w e w n ą t r z  i za granicami  p ań ­
stwa.  P. K ryło w  odebrał  swóy medal z r ą k  
prezydenta  akademii w śró d hucz nych oklasków 
zgromadzenia.  (B us. Inw .)

C esarskie T o w a rzystw o  m inera logiczne  
143 S ankt-P e tersburgu  , d. 1 5 s tycznia r .  t . , ob-
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chodziło szóstą rocznicę swojego założenia, prze* 
posiedzenie publiczne , które radca t a j n y  Baron  
V ie t in g h n ff , prezydent ,  zagaił mową  w języku 
francuzkim.  W y s t a w i ł  w r.iey pokrótce obe­
cny s tan  towarzys tw a , nowe jego odkrycia , i 
pos tęp coraz wzrastający.  P. W o r t h , sekre­
t a rz  , w  języku rossyyskim czyta ł  doniesienie 
o rozprawach , p i s m ach , i t. d., czytanych  na 
posiedzeniach w ciągu r o k u , tudzież o darach 
cz łonków w i n s t r u m e n t a c h , z i ę g a c h , minera­
łach,  P. P ansner  czyta ł  kilka wiadomości bio­
graf icznych o cz ło nkach ,  k tó rych  to w ar zy s tw o  
ut rac i ło  w przeciągu roku.  Hrabia  M a istre  
czyta ł  w  języku f rancuzkim roz prawę  o L a b ra ­
dorach  , o przyczynach mienienia się vv nich,  
ws pa r tych  na doświadczeniach bardzo dowci­
pnych.  P. Sokołów  w języku rossyyskim czy­
ta ł  o p iaskach,  szczególniey w Rossyi znaydu-  
jących się, i o korzyściach,  k tóre z nich o t r zy ­
mać można,  P. H aupt zrobił  kilka doświad­
c z e ń ,  okazujących w p ły w  elekt ryczności  na igłę 
magnesowa.  Ku  końcowi  P.  L ia n iu , oficer 
m o r s k i , czyta ł  wyjątki  z poematu rossyyskiego 
przez  Hrabiego Chwostowa o odkryciach legLa- 
rzć w  tossyysk ich  na oceanie pó łnocnym . D y re ­
k to r  Pansner  zamknął  posiedzenie uwagami nad 
niektóremi  wyrazami  mineralogicznemi,  z obcych 
języków przyswojonemi.  Osobom , na posie­
dzeniu obecnym,  rozdano exempl.  poematu H r a ­
biego C h w o s t o w a  , tudzież wizerunki  slawn ych 
mineralogów,  W ern era  i I la iiy , litografow'ane na 
kamieniach,  znalezionych w  Inflantach.  (C om er, 
Im p a rt.)



P o s ied zen ie  to w a r z y s tw a  he lw e tyck ieg o  n a u k  
p r z y r o d z o n y c h  w  B e r n ie ,  od p raw io n e  w dn ia ch  a a  
= 3 i a i  h p c a  r. 182a .  F.  V e n e tz  c z y t a ł  c ie ­
kaw e szczegóły ,  o t e r a ź n i e j s z y m  stanie okol icy,  
‘p us to szon ey  ki lka la t  t e m u  osunieniem się lodów,
* G e tro z  , o r az  o ś r odka ch  pr zez  niego przed ­
s i ę w z ię ty c h  , do powolnego  zn iszczenia  t y c h  o- 
g ro in n y ch  k u p ,  spadk iem lodu u t w o r z o n y c h :
» to p r o w a d z a ć  na  w ie rz c h u ,  s t r u m ie n ie  w o d y ,  

sp a d z is to ś c ig ó r y  zb ie ra jącey  się, k t ó r e  p rzecho-  
dem  s w y m  po lodzie,  szczepią  go p ionow o na  
o g rom ne  k l o c e ,  k t ó r e  same pr zez  się p o t e m  
Spadają. P.  V e n e tz ,  n i e ty lk o  spo dz iewa się z n i ­
sz czy ć  t e r aźn i ey sz e  s k u p i e n i e , l ecz t e ż  zapo-  
h iedz ,  aby  w  przysz łośc i  n 'e t w o r z y ł y  się podo­
bne  k u p y .  Professor  M e is sn e r  opisał  d w a  p tak i ,  
świeżo o d k r y t e  przez  P.  R o h r d o rf f  w okol icy  
Berny .  P ta k i  t e  sa z rz ędu  śp iewaków.  Jeden  z t y c h  
ga tu n k ó w  , k t ó r y  n a z y w a  S y lv ia  S y lV e s t r i s , 
Umieścił  w  rzędz ie  s y s t e m a t y c z n y m  między  S y l ­
via  T ro c h y lu s  i S y lv ia  t u j a .  D r u g i  jest  A n th u s , 
blizki A n th u s  p ra tens is .  A u t o r  n a z y w a  go p a -  
lus tr is ,  bagnis ty .  T e  p t ak i  w y p c h a n e ,  z łożone  
Zostały p r z e z  P.  M e is s n e r  n a  posiedzeniu t o w a ­
r z y s tw a .  T e n ż e  c z y t a ł  opisanie i uwagi  d o k t o ­
r a  L e is se r  z AU o r f ,  o sposobie życia  jaskulki  
ska l i stey  (hit undo  rupes tr is ) .  P- t>e C h a r  p e n -  
t ie r  udziel i ł  wiadomośc i  o śledzeniach c z j n i o n j c h  
przez  P. G le n k , w  celu odkryc ia  kopa ln i  s o ln yc h ,  
blisko E g l i s a u , o pokładach gór  w t e y  okol icy,  
* o pod obieńs tw ie  z n a j d o w a n i a  się w n ic h  w a r s t  
Solnych w  p e w n y c h  g łębokośc iach : o raz  o t r u ­
d n o ś c i a c h ,  jakie w  w y k o n a n i u  tego  p rz e d s i ę ­
w zięc ia  zachodzić  m ogą. P* S e r i n g e , c zy ta ł



t r e ś ć  swójey  monograf i i  famili i  ak o n i t ó w .  U m i e ­
szcza  on t ę  fami l i ją ,  podług D e  C an d o la , w  he-  
lelor uch  , jako poddzia ł  ranur i ku łowy .  Daje po­
t e m  k r ó t k ą  h i s t d r y ą  te y  familii  , i zw raca  u w a ­
gę  n a  c h a r a k t e ry ,  do roz ró żni en i a  g a t u n k ó w  
w ła ś c iw e .  N iedo kł ad ne  w p a t r y w a n i e  się w te  
c h a r a k t e r y ,  b y ł o  powodem,  iż wielu a u t o r ó w  zle 
te  ga tu nk i  roz róż ni l i .  S to siedm g a t u n k ó w ,  w y ­
l i c z o n y c h  p rz e z  P T R e ic h e m b a c h  , podług niego 
sp ro w ad za ją  się do d w ó d z ie s tu  d w ó c h .  A u t o r  
daje p o t em  opisanie szczególnych  o r g a n ó w  tego 
g a t u n k u ,  i kończ y  ws ka zan ie m  s k u t k ó w  l e k a r ­
skich,  do lego  g a t u n k u  na l eżących  rośl in.  P a n  
S c h w a r tz  z L a u zann y ,  poda ł szczegóły  uk ąszen ia  
w ę ż a  d z i e w c z y n y ,  p rzez  n iego szczęś l iwie  wyl e -  
czon ey .  P .  C havannes  pokaza ł  ząb jednorożca ,  
zn a l ez io ny  blizko St. C r o i x , w kan ton ie  neusc ha -  
te l sk im : p r z y p o m n i a ł  p r z y p a d e k  młodego  c z ło ­
wieka  , k t ó r y  po łk n ą ł  widelec że lazny;  cz ł ow iek  
l e n  w ię c e y  już d w ó c h  la t  żyje , i nie zdaje się 
t o  ciało obce d o k u czać  mu w żo łądku.  P.  G a u ­
t i e r  c z y t a ł  za P .  D e l u c a ,  nieobecnego n a  te rn 
posiedzeniu , uwagi  jego w zg lę d em  opinii  P.  C u ­
v ie r  , podane  w jego B a d a n ia c h  n a d  kośc iam i  
kop a ln em i.  (D ru gi e  w y d an ie  T .  II.  część  p i e r ­
w s z a  s t ro .  22G— 8 7 — 88).  T o  jest ,  iż nie masz 
scis łego dowodu , aby t e m p e r a t u r a  k r a j ó w  pó ł ­
n o c n y c h  zm ieni ła  się od tego  czasu ,  w  k t ó r y m  
się t a m  k a r m i ł y  z w i e r z ę t a  z g a t u n k u  słoni,  
h i p p o p o t a m ó w ,  jednorożców' ,  a la sm ot her iu m i t a -  
p i r ó w .  P.  D elu c  s t a ra ł  się zb ić  to  m ni em an ie  
P .  C u v i e r ,  na s t a ją c  na dow’ody je g o ,  na  k t ó ­
r y c h  s i ę  g ru nt u je .  P.  G o t i e r  powied z i a ł :  że 
g a t u n k i  z w i e r z ą t  k o p a l n y c h  ty le  się ty lk o  r ó -
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żnią  od gatunków  dziś s ię  zn ayd u jących , ile  
się różnią gatunki północne od południow ych  
W jedney f a m i l i i  , jak naprzykład pies sybirski 
(Cards  lagapua) różni się od szakala. A zatem  
gatunki te mogły należeć do pasów zim niey-  
szych .  N iektóre z ty c h  zw ierząt, n iezaprzeczo­
n ych  dostarczają dowodów o ich  przeznaczeniu:  
gdyż mają dwa gatunki sierści i puchu na  
s k ó r z e , jak zwierzęta  północne. W  krajach 
podbiegunow ych znaydują się  dzisia jeszcze  
czw orożn e  wielkie zw ierzęta  z klassy z w ie r z ą t  
przeżu w ających : jakio bueuf musque, le bison ,  
s ło ń ,  reniłer , j e l t ń  p ó łnocny; a z klassy mię-- 
S o ż e r n je h ,  n iedźw iedź b i a ł y P .  B e lu c  prze­
c iw ko tey  opinii przytacza św ieże  postrzeżenie,  
uczynione przez podróżujących, którzy na w y ­
spie M e lv ille  , pod 7 3 0 szero, a 111° .  d ługości  
W zględem G r e e n w ic h ,  przepędzili zim ę : to  jest, 
że ■ boeuj m u squ i  i jeleń k a n a d y y sk i , są z w ie ­
r z ę ta m i  p r z e c h u d o w e m i , które latem żyją na  
p ó łn o c y ,  a przepędzają z im ę w  klimacie ła g o -  
dnieyszym . Przeto słoń i inne zw ierzęta  przed­
potopowe ; których kości znaydowane bywają  
W północney S y b e r y i , m e m ógł tam przez ca­
ł y  rok przebyw ać , przypuszczając n aw et ,  iż  taż  
sama była temperatura, co  i dzisiay; gdyż słoń po­
trzebuje lasów, chróstów , i traw y w ysok iey . N ie  
m ógł się paść,jak wół,na  łące, i nie mógł exystow ac .  
Słoń przedpotopowy, nie był zw ierzęciem  prze-  
c liodowem . G dybyśm y n aw et przypuścić  chcieli,  
iż pęd g w a łto w n y  w y l e w u , przyniósł s łon ie  
W kray ciepły aż do uyścia L e n y , i  tak nie­
m ożna rozciągnąć tego  mniemania do ty c h ,  
których zęb y  na północ B e r e to w a  a i  do morza 

B z. m ień , T . 1. 2V. 1 , r. i8a5. styczeń. 8
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lodowatego znaydują Samojedowie ; ani do tych, 
o k tórych mówi Pallas, a które nie dawno zna­
lezione zostały przez myśliwych za kołem bie- 
gunow em , między dwiema rzekami, zwanemi 
Indy firka i K o łym a, ani do ty c h ,  których 
kośćmi napełnione i całkiem pokryte są wyspy 
Liaika. Oyczyzna tych zwierząt roślinożernych nie 
powinna bydź odległa : gdyż tak liczne są ich 
kości w  tych  krajach : lecz czy mogłyby teraz 
tam  żyd , w dzisieyszym stanie wegetacyi 1 kli­
matu ? (Autor opisuje Syberyą) Słoń znayduje 
się pod 65°; lecz jest tam tylko przechodnim. 
Jeśli słoń, jakby mniemać należało, mieszkał 
w klimatach podbiegunowych ; tedy te okolice 
musiały mieć wówczas niektóre trawry i w iel­
kie lasy. Z tego, co poprzedziło, w nosi autor : 
ie  klimat w pasach zimnych niegdyś bydź mu­
siał daleko łagodnieyszy : i jeśli słonie północne 
miały szerść gęstszą od południowych, tedy to 
tylko wnieść wypada, że te kraje nie były zu­
pełnie tak  c iepłe, jak jest dzisiay pas gorący. 
Ponieważ (j®k wszystko zdaje się dowodzić) 
rozdział ziemi i morza całkiem był wtenczas 
inny, niż jest dzisia , przeto wnieść także mo- 
i n a  , że własność czyli natura atmosfery i tem­
peratura  całkiem były różne od dzisieyszych. 
Z re sz tą , wielkie słonie, od Sycylii aż do Sy- 
beryi znaydowane, dowodzą, iż kraje te, co do 
klimatu daleko się mniey od siebie różniły, niż 
dzisiay. Pan Deluc kończy swą rozprawę 
domysłem swego stryja : to jest : że rewolucya 
powszechnego po.topu, sprawiła wielkie odmiany 
na powierzchni z iem i, a nawet w skutkach pro­
mieni słonecznych; i że się zdaje, że w epoce



przedpotopow ey, różnica tem p era tu r  była mniey- 
sza od dzisieyszey, a naw et,  iz różnice pór r o ­
cznych  rnniey były znaczne. A tak  łatw o m o ­
żna w ytłum aczyć  : dla czego zw ierzęta  wielkie 
żyć mogły w tych  k l im a ta c h , w któj-ych dzisia 
żadnym sposobem exystow ac nie mogą. P. Z y l l i  
pokazał litograficzne rysunki skamieniałości oko­
lic St. G a l l , w ykonane przez P. H a r tm a n ,  jako 
próby dz ie ła ,  k tó re  ten  biegły a r ty s ta  zamie­
rza  ogłosić w tym  przedmiocie (Bibl. Univ).

T ow arzystw o Peograficzn* w P a r y ż u  d. 27 
grudnia r. z. odprawiło drugie swe posiedzenie 
publiczne w  sali ra tuszow ey. W  niebytności 
M argr.  L a  Place  prezy.dował P. W alkenaer.  Po 
Zdaniu sprawy przez P, C h a p e l ie r , sek re tarza  
i kassyera to w a r z y s tw a , P . M a l te -B ru n  czy ta ł  
Wiadomość o dotychczasowych pracach to w a ­
rzys tw a. P. F r e y s s in e t , kap itan  okrę tow y, 
czy ta ł  in s t ru k c y ą ,  od kom m issyi cen tra lney , 
daną P. C oche łe t , znajomemu już w ędrow niko­
wi , k tóry  prosił to w arzy s tw a  , aby mu w ska­
zało kierunek podróży jego w Brezylii. P. / o -  
rnard czy ta ł  doniesienie 0 podróży P; Caillaud  
do N u b ii  i kró lestw a Sennaaru  i każdy z człon­
ków  miał sobie podaną k a r tę  jeogra ficzuą , do 
podróży te y  należącą. W szy s tk ie  te czy tan ia  
przy ję te  były od publiczności z okazami Wiel­
kiego zadowolenia. Ofiarowali na nagrody za 
Rozwiązanie zagadnień, od to w arzy s tw a  podać 
się m a ją c y c h : H rabia  R u m ia n c ó w , kanclerz
państw a rossyyskiego , po 24o fr. corok ; H r a ­
bia rossyyski O r ł ó w , obecny na posiedzeniu

8*
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5oo fr. ■, Baron  B en ia m im  D elessert 600 fr . 
T o w a rzy s tw o  ogłosiło nagrodę 1200 fr. za ro z ­
w iązanie następującego z a d an ia : W yp ro w a d zić
począ tek  różnych  narodów  , rozsypanych  po w y ­
spach w ielkiego oceanu  , położonych  na p o łu -  
dnio  - wschód lądu A z y i , p rze z  rozbiór podo­
bieństw a  i ró żn icy , zachodzącey m ięd zy  n im i, 
a in n ym i n a ro d a m i, ze  w zględów  na skład  
ciała i konsty tucyą  f i z y c z n ą , obyczaje , zw ycza ­
je  , ustanow ienia  cyw ilne i re lig iyn e  podania i  
po m n ik i  ; porów nyw ając p oczą tk i ję zykó w  , p o ­
dobieństwo w yra zó w  i fo r m  g ra m m a tyczn ych , 
tu d z ie ż  uw aża jąc sposoby kom m unikow ania  się 
p o d łu g  po łożeń  j to g r a fic z n y c h  , panujących  w ia­
trów  , biegu r zek  i stanu  żeg lu g i. R ozpraw y 
m ają bydź przesyłane do kom m issy i cen tra lney  
p rzed  dniem pierw szym  lutego 1824 ro k u .  {R ev . 
E n c .)  ________ _

A ka d em ija  M a la rska  w  D ublin ie  założoną 
zosta ła  przez a r ty s tó w  irlandzk ich ,  na w zór 
akademii m alars tw a angielskiey. Do k ie ro w a­
nia działaniami m ianow ana jest rada ze c z te r ­
n as tu  c z ło n k ó w ,  do k tó rey  w roku  n as tęp n y m  
będzie w ybranych  dziesięciu now ych członków 

1 ze znakom itszych  m alarzów. {Rev. E n c).

K rólew skie to w a rzystw o  um iejętności w G e­
t y n d z e , na posiedzeniu 10 sierp. r .  z. (1822), 
s łu c h a ło  czy tan ia  drugiey części rozp raw y  P a­
n a  H eerrena  pod ty tu łe m  : D e fo n tib u s  geogra -  
p h  icorum  Strabonis. (O źródłach jeografii S t r a ­
bo na). W  p ierw szey  części, czy taney  r ;  1 8 2 0
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ro z trząsa ł  au to r  dziesięć pierw szych xiąg S t r a ­
bona ; te raz  ukońcżył swą p r a c ę ,  w-ysledzając 
zasady xiąg xi i x i i , o Azyi i Afryce. P rz e ­
konyw a się P. H e e r r e n , że podania Strabona 
nie z xiąg tylko czerpane były , lecz źe się w ie ­
le rzeczy znayduje z sam ych tylko wiadomości 
us tnych . Cokolwiek b ą d ź , słuchając dzieła 
tego znakomitego u czo n eg o , dziwić się p rz y ­
chodzi nad liczbą au to rów  , k tó rzy  objaśniali 
Strabona, a bardziey jeszcze ubolewać nad zagu­
bieniem takiey  liczby dzieł dobrych. (Rev. Erie).

Tow arzystw o D am sk ie  szkół początkow ych  
dla dz iew czą t , nie daw’no się u tw orzy ło  w  B or­
deaux. (Rev. Eric).

Królewska akadem ija  um iejętności w  B e r l i ­
n i e , d. 2 4  s tycz. r .  t. przez posiedzenie publi­
czne obchodziła rocznicę pamięci F ryd eryka  W .  
S ław ny wędrowrnik P. H umboldt  czy ta ł ro zp ra ­
w ę ,  o budowie i działaniach wulkanów w ró ­
żnych  częściach świata. (K. H ).

W Y N A L A Z K I I ROZMAITOŚCI.

X iąźeczka do nabożeństwa, na k tó rey  się 
tnodliła św ięta  Jadwiga, z rodu królów polskich. 
Rękopism tey  xiążeczki, k tó ra  jest może naydaw - 
n ieyszym  zabytkiem  oyczystym  tego  rodzaju, 
poźniey był własnością kardynała M acie jow skie - 
go, po czem przeszedł do rodziny' G ozimirskich  
^  poznańskim. Dla upowszechnienia tak  sfcano-
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w ney pam iątki, w ydrukow any  te raz  ten rękop ism , 
w takiey  zupełnie formie, jak jest w  orygiuale, a 
nadto  na oddzielnych Stromcach wylitografowano 
tak iż  s ta roży tny  charak ter ,  jakim był pisany, może 
tem u  już lat 600. D ostać można tey  kopii, s ta ro -  
wnie wydaney, w W arszaw ie  w  xięgarni Ł ę c k i e ­
go  za zł. 3 gr. 1 5 . U m ieszczam y kilka początko­
w y ch  w ierszy tey  xiążeczki, takąż pisownią ja­
ka się znayduje w oryginale „  Sw yanta  M a r ia  
boża porodzycyelko  naczysczscha dzyew ko : p rze z  
m yloscz szyna  thwego yed n a czka  B oga  nasche- 
go Jezu  Crista  zewschemy s z w y u ty m y  y  vybra-  
n y m i  bozym y P r z y d z y  na pomocz m n y e : a racz  
proszycz zam na  grzeschriycza”  i t. d. C harak te r 
jest gocki. (K. ff'.'j

Jenerał Biihle de L il ienstern ,  szef głównego 
sztabu woyska pruskiego, posiada znaczny, a mo­
że nayznacznieyszy, zbiór polskich monet w ie­
ków średnich. Zakupił on całą kollekcyą m onet 
polskich uczonego M adera  w Pradze, i tak  da­
lece ją pilnem zbieraniem pomnożył, że do roku 
1 5oo jest prawie naybogatsza: posiada wszystkie 
przez Czackiego  wyszczególnione m onety , a sa ­
m ych  B raktea tów  i Solidów  około sztuk 2 00, 
z k tórych  większa ezęść Czackiem u  nie była 
znana. M a on zamiar, zbiór sw ćy z p rzy łącze­
niem kry tycznego  opisu sztychem  ogłosić. T a k  
ko rzys tne  dla s tarożytności i dziejów polskich 
przedsięwzięcie, vvarte literackiego W'sparcia od 
rodaków . Naylepieyby było, gdyby posiadacze 
zbiorów podobnych, z jenerałem R uhle  znieść się 
raczyli.  P rzez połączenie wiadomości w ty m
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przedmiocie, moglibyśmy otrzym ać dzieło w ażne
dla zaniedbaney N um izm atyki oyczystey . (K . W .)

T o w arzys tw o  lineuszowskie w  Bostonie 
(w Stanach zjednoczonych A m eryki p ó ln )  ro z ­
wiązało te raz  , że głośny w ąż  morski, k tó ry  od 
ukazania się swojego, około wschodnich brzegów 
Am eryki północney, w  pismach publicznych tak  
często był wspominany, rzeczywiście jest s tw o ­
rzen iem  morskiem, ziemnowodnem i nazw ało  go 
S c o l i o f i s  atlan ticus  (O estr . Beob.)

W  okolicach N eustad t-E bersw a lde  (*), znay- 
duje się dosyć znaczne jezioro, JJ erbelin , mające 
W niektórych mieyscach głębokości do 5ociu są­
żni, długości zaś półtory  mili. Jes t  bardzo ry ­
bne, osobliwie mnóstwo m a węgorzów. Z nay- 
duje się też  list E lek to ra  Joachim a  roku i5 6 5 ,  
do m agis tra tu  J^eu sta d t - E bersw alde , w  k tó -  
ry m  zaleca mu : ,, a zeby jak nayw ięcey
w  W erbelin ie  ryb  nałowiono , i przysłano p a­
r ą  furm anek do kuchni Elektora: gdyż na w ie­
czór zapustny kilku ryb  potrzebuje ”  Słynie 
to  jezioro naybardziey  podaniami pospólstwa, że 
w  daw nych bardzo czasach, przez trzęsienie zie­
m i zapadło tam  miasto. Zdaje się, że to  poda­
nie musi mieć jakąś zasadę. Z e n ‘e8 ^ys w fey  
okolicy było miasto W erbelin , świadczą o tem  
znaydujące się w  ra tuszow em  archiw um  N e y -  
stad t E bersw alde, dw a dyplomata panującego z r .  
1 3o5 i r 5 1 9 , oba w  W erbelin ie  datowane; a

(•) W  środkow ey m arcb ii b ran ieb u rsk iey .



jeśli p rzed tem  rządcy  kraju  w tem  mieście miesz­
kali } można w n o s ić , że było dość obszerne. 
W  aktach poźnieyszych czasów nie ma już o 
niem żadney w z m ian k i , i równie też mało po 
nim znayduje się szczątków: gdyż wieś PJ'erbe- 
lin , leżąca w  tey  okolicy, nowo jest zabudowa­
na, w r.  i 7 4 8 .  przez osadników z pa la tyna tu  
reńskiego. Byłoby więc rzeczą  nieobojętną,
czyn ić  wyśledzenia brzegów  jeziora, dla dowie­
dzenia się: czy  nie ma śladów tego zapadnienia 
p rzez  siły  wulkaniczne zrządzonego , czyli też 
zw yczaynem u zapadnieniu ziemi przypisaćby to 
należało ? P ie rw szy  dom ysł mógłby w spierać 
znaydujące się w bbzkości N eu sta d t źródła mi­
neralne; za drugim  domysłem zdaje się mówić 
podanie, podług którego, jezioro zdaw na już brze­
gi podmywało, a m ieszkańcy tego mieysca, k ró t­
ko  przed jego nagłem  zapadnieniem ostrzeżeni 
zostali, aby się mieli na ostrożności. Może ta  
k ró tk a  wzm ianka zachęci kogo z odwiedzających 
Wody neyszladskie, obeyrzeć to jezioro, i p o s trze ­
żenia swoje św iatu  objawić.

W  pew nem  jeziorze pod T em plinem  (*) 
W dzień wielkiego trzęs ien ia  ziemi, od którego 
W r. 17&5 Lisbona  zapadła, dało się uczuć m oc­
ne w strząśnienie  ziemi, tak , iż woda g w a łto w ­
nie na 5o kroków  od b r z e g ó w  się cofnęła, a 
potem na tyleż znowu w y s t ą p i ł a ,  i już poźniey 
tę  większą przestrzeń  swojey pow'ierzohni za­
t rzy m a ła .  Jest także w  t y c h  okolicach powieść, 
ze wówczas i na Odrze p°d S z t e t y n e m  p ostrze­
gano wielkie poruszenie w ody.

( • )  W  Ukerm ark.



Jezioro Strusie , pod Strausbergiem  (*), dłu- 
Sle na pól mili, a szerokie na a mili, głębokie 
^ do i i  sążni, a ztąd znaczną massę wody o- 
^eymujące,  dnia 24 grudnia 17^7 zupełnie się 
Zatarbowało kolorem czerwonym: a że w kró tce  
P°tvm zamarzło,  lód więc tę farbę, przez cala 
Z)mę zat rzymał .  Dnia 20 marca  r. i y 52  wo- 

jego tak  stała się zieloną, że można było do 
nialowania używać.  Niektóre  deski,  na próbę 
nią p o c i ą g n i ę t e ,  jeszcze w  r. 1785 widziano,  
^ n o w u  w r. 1779 dnia i 5 s tycznia pos t rzeżo­
no na temże jeziorze zamarzłem,  czerwone p r ę ­
gi; nazajut rz  całe mias to zostało przerażone,  do­
wiedziawszy się, ze woda jeziora w’ krew się 
Z m ien i ł a .  Niewiadomo,  czy się od owego czasu 
zjawisko to powtórzyło ,  i co jego przyczyną  
Łydź mogło?  P. J. C. A chard  rozbierał  farbistą 
" 'odę z r.  1797,  ale w tak  małey ilości, iż po­
dług własnego jego zdania, doświadczenie to nic 
stanowiącego okazać nie mogło.  Podług niego: 
l^aterya t a  czerwona była substancyą roś linną,  
z tóra,  kiedy woda zostaje w stanie spokoynym,  
0ĉ ą c za ł a ‘ się od niey, i na  wierzch,  w postaci  
Nvłókna lub płatków wyp ływała ;  a cedząc wodę  
z°stawała na bibule; włókno to i płatki,  w z ię te  
^°d szkło powiększające,  u kazyw ały  się w kształ -  
C*e tkanki .  Cobyto  była za substancya,  k tó ra  
^ś ród  zimy tak  nagle i w tak wdelkiey ilości 
)ezioro pokryła,  i czerwono zafarbowała,  k tó ra  
^  r > 1762 wodę tak  t rw a ły m  zielonym kolorem 
*a ârbowrała, iz pociągnięte nią deski we 3o lat  
ar^y n ie st raciły ? (Oester. Beob .)

i W m archii środkow ej'.



# Dokto r  M as-C ulloch  w  czasie swojey podróży 
do Szkocyi  , miał  wiele zdarzeń widzenia ryb 
świecących.  W e  wszystkich  prawie por tach wri-
dział Wodę napełnioną gatunkiem zwierząt,  k tóry,
jak mniema, nigdzie nie był  opisany. Cal kubi- 
czny wody, więcey dwóchset  tych  małych zwie­
r z ą t  zawiera;  między któremi  wiele całkiem r ó ­
żnych gatunków' post rzegać się daje. Mnóstwo 
jest także innych ryb  równie  świe tnych ,  lecz 
grubszych.  Światło ich niknie, skoro umorzone 
będą, lub długo t rzymając  wodę, albo ją ogrze­
wając,  lub dodając do nięy wyskoku winnego. P 
M as-Culloch , 190 gatunkami do tychczas  niezna- 
nemi ,  powiększył  reges t r  ryb świecących.  Nay-  
znacznieyszych dw adzieścia odmian jest w r o ­
dzaju m e d u z .  P .  Mas-Culloch  zdaje się mnie­
mać ,  iż stokfisz i inne ryby,  w naygłębszych czę ­
ściach morza  mieszka jące ,  gdzie nigdy dzienne 
świat ło przedrzeć się nie może, postrzegać muszą 
zdobycz sw-oję i za nią się uganiać, za pomocą 
świat ła  z niey wysyłanego;  albo za pomocą świe­
cących ryb,  k tó ry ch  ogromne mnóstwo w morzu 
się znayduje ; albo nakoniec , za pomocą blasku 
fosforycznego , z własnego ich ciała wysyłanego. 
Postrzeżenia P. Mas-Culloch po większey części 
czynione były  w portach,  i nie więcey jak na  ośm 
łub dziesięć mil od lądu, [Rev. E n c .)

Oley smolisty,  wydobywający się z węgli 
W czasie robienia z nich gazu do oświecenia , a 
k t ó r y  do tychczas  małego był użytku,  ma o- 
szczędać niezmiernie w^ęgiel, używając go n a ­
s tępującym sposobem, Oley f e n , miesza się
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*- t rocinami  dobrze wysuszonemi,  albo z drzewem 
kampesz , k t ó r y  już do farbowania był użyty- 
2 mieszaniny t ey  robi się pewny gatunek papki,  
z k tórey dobrze ściec wodzie dozwolić należy, 
fiwieście wag tey  mieszaniny , wlożoney w r e ­
to r t ę  zamiast  węgla, daje więcey gazu , a mniey 
zapachu , niż podobna ilość angielskiego węgla. 
T e n  wynalazek , u t r zy m ując ym  fabryki tego ga­
zu wielką przynosi  korzyść:  bo wszelkiey s t r a ­
t y  w jego robieniu , t y m  sposobem uniknąć  m o ­
żna. {Rev. E n c ).

Pan Cowen, kotlarz,  reperując wielki kocioł  
od machiny parowey z browaru P. Ealdevin ,  
do spojenia z sobą że laznych blach we środku 
tego ogromnego kot ła  , użył  cymentu ,  złożone­
go z soli amoniackiey,  siarki,  i opiłek żelaznych: 
mięszanina t a , t ak  wiele razem spyawiła gazu 
i dymu , iż P. Cowen, niemogąc prędko w yyść  
z kotła,  uduszonym został : tenże los spotkał  i 
jego czeladnika, k tó ry  m u  na ra tunek przybył.  
Żaden się t a m  dla zbyt  wielkiego i duszącego 
natychmias t  gazu posunąć nie mógł.  Poczęto 
lać wodę do kol ia i po kilku minutach w y c ią ­
gnęli ciała. Czeladnik był bez życia,  a zaś P. Co­
wen pokazywał  niektóre znaki ży c ia ,  lecz, p o ­
mimo wszystkich uży ty ch  środków lekarskich,  
W kilka godzin umarł .

Ponieważ cyment  t e n , k tóry  t a k  okropny 
W Anglii sprawi ł wypadek,  dla swojey dfcbroci, 
prawie ciągle w  podobnych robotach jest uży­
wany : a ponieważ wodorodny i inne gazy, w y ­
wiązujące się przez działanie chemiczne kwasu

i



siarczanego,  pochodzącego z przytomności  siarki ,  
i działanie kwasu wodosolnego z soli amoma-  
ckiey  na żelazo i amoniak,  są nat u ry  szkodl iwey 
życiu: przeto  bardzo się wyst rzegać  należy skut­
k ó w  ty c h  gazu. N a jp r o s ts z y  sposób uchronie­
nia się ich jest, ciągłe dęcie powiet rza w naczy ­
nie, w k tó rem  z cymentem odb yw a się robota,  
ażeby w  miarę wywiązywania  się gazów , c ią­
gle się ich pozbywać.  [Technical R ep o sito ry )

W  okol icach T rew iru  znaleziono nie dawno 
puszk ę blaszaną, z mone tą  s rebrną  i złotą,  b i ­
t ą  po większey części  w i 6 i 7 ty m  i 1 6 2 ^ roku.  
N a  jedney ze sztuk r.  i6a4:go znayduje się na ­
pis ł a c i ń s k i : D om inus , conserva nos in  pace.
[Ru. Inw .j

Król  szwedzki,  professorowi H ansteen  w Chry-  
Styanii,  pozwolił  po a lub 5 leciech , przedsię­
wz iąć  uczoną podróż do Syberyi  i Kamczatki ,  
szczególniey w celu robienia post rzeżeń nad m a­
gnesem , i dopełnienia post rzeżeń,  przez  F ra n k-  
lin a t P arrego  i H um boldta  czynionych,  w in­
nych  pasach ziemi , podobnych z temi okolica­
mi , a ' d o t ą d  we względzie t y m  zaniedbanemi.  
P. H ansteen  zamierza sobie az za 6 o 0 posunąć 
się, i ile okoliczności pozwalać b ę d ą , jednę z 
rzek większych,  np. Jenisseją  albo L e n ą ,  jak 
naydaley ku północy się posunąć.  Nie mając 
sam dostatecznych wiadomości w naukach p rz y­
rodzonych,  chce wz iąć  z sobą młodzieńca z n a ­
komitych  talentów , n ,a ją;Cego w'prawę w r y ­
s u n k u ,  i dosyć ćwiczonego w  czynieniu śledzeń



Mineralogicznych , geognostycznych i botanicz" 
»ych.  (O ester . Beob.)
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C o d z i e n n i e  P o l s k i , po lityce , rolnictw u , h an­
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^  t szey oz. 465, w 2gi ey4g5s t r .



O n u c a iiie  flocmonpiuvrfcuanie.i'BHBix'B xopaSjiexpy- 
a ie m S  i t.  d. Opisanie pamiętnych rozbić tkrę* 
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syi, od czasu przyłączenia  j ty  do państwa ros- 
syyskiego za Cara  Abx ie ja  Michajłow icza, z k r ó t ­
kim rysem pierwias tkowego s tanu tego kraju, 
nakładem autora  (D. N. Bantysza Kamieńskiego) 
tomow cztery .  Moskwa 1822, typogr .  S. Sehwa- 
nowskiego,  in 4 to, z cz te rm a por t re tami .
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cpeĄcmBaMH 6oji:b3Heii. Kró tka  nauka pros temi  
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